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O o  c z e g o  s ł u ż y  p r a w o ?
N iem iecka  p r a s a  p o d a je  d o s t o j n y  te k s t  

p rzem ów ien ia ,  k tó re  p rem jer  p rusk i ,  Go-e- 
r ing , w ygłosił  d n ia  14 b. m. n a  posiedzeniu  
A kadem ii  N iem ieckiego  P ra w a .  Czyte ln icy  
z n a ją  je  ze s treszczen ia  p o d an e g o  przez P- 
A. T . T o  je d n a k  n ie  w ys ta rcza .  Mowa p. 
G oeringa b y ła  p ró b ą  sfo rm u łow an ia  po jęc ia  
. .p raw a"  w d u c h u  n a ro d o w eg o  soc ja lizm u 
i j a k o  t a k a  m a  o d tą d  s luzyć prawnukom, n ie ­
m ieck im  za rów no  w te o re ty c z n y c h  d o c ie k a ­
n iach ,  jak  i w  p ra k ty c z n y c h  ro zs trz y g n ię ­
ciach.

OBECNY STAN RZECZY. —  P. G oering  
zapew nił  p ra w n ik ó w  niem ieckich ,  że odczu­
w a  „ tę sk n o tę  d o  spraw ied liw ośc i" .  O dczu­
wał j ą  zresztą  ca ły  naród .  Albowiem —  za­
p ew n ił  —

„n ic  d o  zniesien ia  je s t ,  g d y  p o rz ą d n y  
o byw ate l  m usi mieć wuazenie, że  je s t  
b e z b ro n n y  w obec  p e w n y c h  napaści. . .  B y­
łoby  to  bow iem  p a n o w a n iem  gw ałtu .. .  
T a k ie  s to su n k i  m u szą  b y ć  bezw zg lędn ie  
u s u n ię te '1.

N a k re ś lo n y  przez p. G oer inga  fa k ty c z n y  
s ta n  rzeczy  w  N iem czech  n ie  je s t  w esoły .  
N ie  dziw, że p re m je r  p ru s k i  dośw iadcza  
„ t ę s k n o ty  do  spraw ied liw ośc i" ,  i n aw e t ,  że 
s z u k a  fo rm u ł n o w eg o  .„p raw a" .  S ta n  a-na?- 
ch ji  p ra w n e j  nie m oże b y ć  s ta łe m  zjaw i­
skiem , J e ś l i  —  w ed łu g  o św iadczen ia  H it le ra  
z 7 s ie rpn ia  b. r. —  ,rewro lu c ja  n a ro d o w a "  
jest skończona ,  to  czas o s ta tn i  na  z a p ro w a­
dzen ie  i u tw ie rd zen ie  u s t ro ju  p raw nego ,  
G oering  je s t  szczęśliwy że może p o d ać  za­
s a d y  tego  now ego  . .prawa".  P rz y p a tr z m y  się 
im!

. .D ecydu jącem  (das P n m a r e )  dla n a s  —  
p ow iedz ia ł  —  jes t ,  n ie jc-dnostka. ale 
spo łeczeńs tw o .  D la teg o  n a z y w a m y  sio 
soc ja l is tam i" .

W szy s tk o  co potem  p G oering  pow ie­
dział, by ło  w y jaśn ien iem  lu b  p ró b ą  usp ra ­
w ied l iw ien ia  te j  g łów nej p o d s ta w y  now ego  
. .p raw a" .

DW A EK STREM Y. —  P. G oering  d o ­
t k n ą ł  k w e s t j i  p ie rw szorzędne j w ag  i p rob le­
mu, k tó ry  m a  d e c y d u ją c e  —  j a k  s łusznie za- 
znaezv i —  znaczen ie  d ła  us tro ju  p raw nego .  
P. G oer ing  s taw ia  sobie p y ta n ie :  co je s t  ce­
lem ustro ju  p raw n p g o  —  je d n o s tk a ,  c z y  spo­
łe cz eń s tw o ?  I bezape lacy jn ie  opow iedzia ł  sie 
za fcpnłecz-eństwem. \  wdąc przeciw  jed n o ­
stce!

J e s t  to  jed n o  rozs trzygn ięc ie  tego  zaga 
■dnienia. P o k ry w a  się ono ze s tanow isk iem , 
k tó r e  wT p r a k ty c e  p raw n icze j  zajmuje- b-olszc- 
w izm  i faszyzm  —  a  w  n a u c e  t. zw. uniwer- 
sa ł iczny  k ie ru n e k  (Spann , V iłfrsd  Parne to  
i in.),  zw rac a  się -zaś przeciw’ d ru g iem u  e k s ­
trem is ty c zn e m u  rozs trzygn ięc iu ,  t. zw. in d y ­
w id u a l is tó w  (liberałów), że —  celem u s tro ju  
p raw n eg o  je s t  ochrona jednos tk i .  jedno, 
an i d rug ie  rozs trzygn ięc ie  nie je s t  słuszne. 
P ierw sze ,  bo jego  realizacja zabiła je d n o s tk ę  
i n iw eczy  -wszelką wolność . D rn g ieP b o  un ie­
możliw ia dz ia ła lność  p a ń s tw a .  P ierw sze ,  bo 
jps t  niewolą. D rug ie ,  bo je s t  ana reh ją .

„S praw m dliw o"  praw o polega n a  szeru 
Linem. P o leg a  n a  sh a n n on izow au iu  p ra w  
. j e d n o s tk i  ‘ z p raw a  mc . .spoleczeiistwa". 
'A to- przez pos taw ien ie  „człowieka*, „csc- 
by  lu dzk ie j"  n a  naczeineni miejscu. W  k a ż ­
d y m  razie ta k ie  je s t  s tanow isko  kato lick ie ,  
n a z w a n e  z łac ińsk iego  ..personalizmem ".

-N iem a . . jednostk i"  w  tem  znaczeniu , ja k  ją :  
po jm u ją  indyw idualiśc i.  N iem a bow iem  wa-j 

. runków- dla R ob inzonów  K ruzoe.  N iem a tak  !
; że . .spo łeczeństw a"  tak iego ,  o .jak iem  m y  j. 
ś lą  „uniwersaliśc i" .  Bo społeczeństw o  żyje 
iy lko  przez „cz łow ieka" ,  przez „osoby"  
wi-dzkie.

SUBIEK TYW IZM . —  W y nurzen ia  p. 
G oer inga  b r z n r ą  d la  nas  obco i złowrogo. 
T c h n ą  b rak iem  w szelk iego  ob iek tyw izm u,  
n iezna jom ośc ią  ż y c ia  i n a t u r y  ludzkiej .  P . 
G oer ing  z re sz tą  te g o  n ie  k ry je .  W  moich 
zbioracli z zakresu  ideołogji  h i t le ryzm u  zna j­
d u ję  ta k ie  powiedzenie- p- Goeringa ,  w ygłe  
sznne w  E sse n  w  dniu  PI marca.. 1933 r.: 

„D zięku ję  S tw órcy ,  -że nie wiem, co to '  
j e s t  —  objektywdzm. ges tem  sub jek ty -  
w ny".
D la  p. G oer inga  istn ieje  za tem  ty lk o  je ­

go  , .ja".  Nie is tn ie je  „św ia t" .. .  A w dniu  14 
lu te g o  1933 r. n a  konforencji. p rez y d en tó w  
rzą d o w y c h  ośwd-adczył, że „ b e zw a ru n k o w o "  
poferyje w łasn y m  a u to ry te te m  w-szystkie 
dzia łan ia  u rzę d n ik ó w  przeciw  opozycji,  na- 
w s t  rvtody,

p ? $ ? d y b y  s ta n ę ły  w  przeciw ieństw ie d o  
o bow iązu jących  praw" k ra jo w y c h  i R ze­
szy"
T e  zdum iew a jące  ośw iadczenia  tłóm aczy ł 

londyńsk i  „D a ily  H e ra ld “ z 21 marca- 1933 
ro k u  znanem i p rz j  zw yczajen iam i p. Gocriu- 
g a  .i jego  p o b y te m  w  Szwecji.
• O sta tn ie  jego  w ys tąp ien ie  na  posiedze­

niu A k ad e m ji  P ra w a  dowodzi,  że p. Goering 
nią, zmienił swoich p ie rw o tn y c h  p o g lą d ó w  na.  
p rawo. Mimo całej sw-ej . . tę sk n o ty  do  spra- 
w iedi:w ośc i"  n ie zna lazł fo rm u ły  . .spraw ie­
d liw ego"  praw a. P o zo s ta ł  su b je k ty w is tą  
więc wrogiem  u zn a n ia  pew nych  zasad  m o­
ralnych  za p o d s ta w y  prawnp. P ozosta ł  czci 
cieleni siły, jakim  był w  okresie  ..rewolucji 
na rodowej".

G oering  jest nic t r i k  o indyw idualnośc ią-  
J e s t  ta k ż e  typem, k tó r y  się p an o szy  w p e ­
w nych s tronach  E u ro p y .  J a k o  zaprzeczenie

W szełhlA artykuły w chodzące w  zakres handlu towarów

k o l o n i a l n e  ■ spożywczych
oraz wina, w^dki, komekl § iś&isnr

poleca  po najn iższych cenach

Wojciech mmmwrćfi Dliefł SipśteEnct.

UWAGA: Dla P.T. Duchowieństwa wina mszalne.

Skreślanie z list ubezpieczonych:
Warszawa. 17. 11. (Telef. wł.) tbezp ieczab  

nie społeczne czynią przygotowania do *rea 
lizowania ostatniej reformy ubezpieczeń, pooią 
gającej za sobą ograniczenie liczby osób, po 
Ulegających ubezpieczeniu na wypadek choro- 
b j Z listy ubezpieczonych na wypadek choro­
by mają być skreślone osoby, których zarobek 
miesięczny przebacza 125 zł. miesięcznie, pro 
cowmicr dla k tórych zatrudnienie nie jest 
glównem źródłem utrzymania, rodziny rze­
mieślników zatrudnionych w warsztatach, oraz 
niektóre kategorje  pracowitikcw rolnych. Ubez 
pieczalnie stracą w ten sposób około 30.01)0 
członków a- w  samej stolicy skreślonych bę­
dzie z lis ty ubezpieczonych około 6.000 osób. 
Ubezpieczalme stracą z tytułu składek około 
pół miljona rocznie.

Przeciw produkowaniu
bezrobotnych.

W arszaw a, 17 11. fTelef. wł.). M in i s te r ­
s tw o  O piek i S po łeczne j  ogłosiło  n o w e prze

pisy o red u k cji p ra co w n ik ó w  n a  ś lą s k a .
O z a m ie r z o n e m  z m n ie j s z e n iu  l ic zb y  p r a -  
cow n ik ó w  p rzed sięb iorstw a  p o w in n y  z a .  
w ia d a m ta ć  k om isa rza  d em o b iliza cy jn eg o  
na 10 d n i zgóry. B r a k  s p r z e c iw u  ze s t r o n y  
k o m is a r z a  d e m o h i l i z a r y jn e e o  u p ow ażn ia  
do p rzep row ad zen ia  red u k cji.

W y d a l e n i a  z  p r a c y  m o g ą  być p r z e p r o ­
w a d z a n e  ty lk o  w ted y , g d y  p racod aw ca  r.ie 
m oże u trzy m a ć sta n u  za tru d n ien ia , n a w et  
przez sk ró cen ie  czasu  p racy  d o ty ch cza so . 
w ej n ie  n iżej 24 god zin  tygod n iow o .

W  r a z ie  n ie m o ż n o ś c i  ta k ie g o  roz łoże­
n ia  pracę ' ,  p r a c o d a w c a  m a p raw o zm n iej­
szyć od p ow ied n io  liczb ę  p ra co w n ik ó w  po 
u p ły w ie  10 d n i od za w ia d o m ię  iia  o tem  ko  
m isarza  d em o h iliza cy jreg o . Pracow  n icy  
p rzyjęci n a  c h w ilo w e  z a s tę p s tw o ,  clo robót 
p r z e jś c io w y c h ,  albo p o s i a d a j ą c y  rentę lu b  
zab ez p ie cze n ie  s ta le ,  m ogą być zw o ln ie n i z 
pracy bez p rzestrzegan ia  p rzep isów , z a w  ar 
tych  w  p ow yższrm  rozporząd zen iu .
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Pankl przyjmują nowych urzędników.
Warszawa, 17. 11. (Telef. wł.) Znamiennym 

objawem poprawy sytuacji w  niektórych in­
stytucjach gospodarczych jest przyjmowanie 
do pracy r.owych urzędników. Ożywienie zaob­
serwowano n a  terenie banków warszaw skieb, 
z których dwa: Handlowy i Powszechny Bank 
Kredytowy przyjęły do pracy w ostatnich ty­
godniach r-owjch urzędników.

Oszukańcza m m i  loteryjni
M ewykryta szajka oszust o w podszyła się 

pod firmę Komitetu powodziowego.

Warszawa, (PAT.) Grupa oszustów, podszy- 
s tarc j zasady , że „p ra w o "  jest, ty lk o  w t e d y j wająca się pod ogólnopolski komitet pomocy 
P raw em , g d y  je s t  w yrazem  Moralności, ■—  ~
g d y  je s t  fo rm ą  w y ra ża jąc ą  S praw ied liw ość 
w S tosunkach  między jedno-nką ,  a  s p o łe ­
czeństw em  i naodw ró t .  P. G oering  je s t  t y ­
pem, k tó r y  zawsze p a n o w a ł  w  okresie  rewo- 
hi'T.i- P 'z y p o m in a  Rehespierre ia ,  k tó rego  za­
sa d ą  było-: cno ta  i t e r ro r  —  t. zn. p raw o  
su b je ty w n e ,  złączono z siłą. K to  je d n ak  chce 
prze jść  zo s ta n u  rewolucji, dę. s tanu  pokoju , 
ten musi sobie powiedzieć, że prawo s łu ­
żyć ma przecłewszyfltkiem „człowiekowi**.

ofiarom powodzi rozlepiła po Warszawie (nra 
wdopodobnie j w innych miastach) plakaty za. 
wiadamiające o zorganizowaniu „pierwszej 
polskiej wielkiej Ioterji turystycznej" Plaka t 
zawierał szczegóły tej Ioterji. m. in. bilet 
kosztować miał 20 zł., liczba losów wynosić 
miafa 200 tysięcy. Ciągnienie zapowiadano na 
r. 1935. Szajka oszustów obiecywała wyjazdy 
do Paryża, Londynu, Rzymu, Berlina etc. Pla­
kat nie zawierał naturalnie żadnego adresu.

Jak  sie dowiadujemy, ogofnopoKki komitet 
pomocy ofiarom powodzi żadnej łoterji nie u 
rządza j nikomu nie udzielił zezwolenia na u-

jak „jednostce". W. Z.

a dopiero przez n iego  tak społeczeństw u '  TZfl<' ^ Pn>c podobnej imprezy, wobec czego ma 
- - - - ‘ ’ •' się tu do czynienia z niewykrytą dotychczas

szajką oszustów.
Władze ostrzegają społeczeństwo, zwraea-

Katolicy Meksyku protestują.^-1 pr/'ytrm jT gf' że ẑ szâ ch z **0-
Wiedeń, 17. 11- „Roichspost" donosi z Me­

ksyku, żo przyjęta przez tamtejszy parlament 
nowa ustawa szkolna o „wolneni, socjalistycz 
nem wychowaniu'* wywołała burze pr-otostów 
zarówno na. uniwersytetach jak  w szkołach 
średnich, których gŁrm  w związku z .tem zam­
knięto. Protesty korporacyj. związków i insty- 
tucyj społecznych napływają w dalszym mąć 
gu. Socjalistyczne władze żąwjesil> piuna cg'- 
dzienno. „Omcgtt".' ..La Palabra", ,'.La Preffcsf 
■ LI Ho-mbre Librę”, d n u  innym pismom do­
ręczono zagrożenia spowodu ogłoszenia przez

|po7y(ją! nabycia biletu należy oddawać w ę-
ce policji

SĘDZIOWIE DYSCYPLIN \RN1 
NA UNIWFRSYTETACH.

Warszawa, 17. U .  (Telef. wł.) Minister o 
światy zatwierdził hstę nowych sędziów dy­
scyplinarnych na wyższych uczelniach na rok 
akademicki 1934 35.

M l f . D Z Y N A n O D .  Z J A Z D  M Ł O D Z I E Ż Y .

W arszaw a, 17. 11. (Telef. w.ł.-). M ię d zy ­
n a r o d o w a  o r g a n iz a c ja  s tu d e n c k a  odbyć  

nie i:stu pasterskiego arcybisk. Diaza. B-.-kup| m a  sw ó j  n ajb liższy  k on gres w  p rzysz łym
Gerard \n a y a  y Diez de Bonilla z Chia-pa z o - , roku w  T atrach. Na K ongres  len  p rzy b ę -
stał wydalony. dzic ok. 700 s tu d e n tó w  2 r o ż n j  eh p a ń s tw .

Znowu tajemnśoze samoloty
nad Skandynaw^.

Osin (]’AT.) Jak  wiadomo, w roku ubie. 
głym pojawiły się u północnych brzegów Nor- 
M-egjj tajemnicze samo1ot>', niewiadomego po­
chodzenia, wysyłające riezror-.nuiałą sygnali­
zację. Obecn'“ wizyty to powtórzyły się. Zda. 
niem pisma „Tidens Tegn" sa to samoloty ja­
pońskie, działające, za pośrednictwmn organi­
zacji znajdującej si< w  Finlandji.

Szefowie sztabów M, Ententy
obradują w Pradze.

P raga , 17. U .  (Telef. wł.).  O dbywa s ię  
tu  n arad a  szefów  sztab ów  g en era ln y ch  Ma 
le j E n ten ty , to zn a czy  J n g o sła w jl, C zech o. 
S łow acji i R u m n n ji.

Sald Okręgowy w Kukowie 
Wydział III. 

dtua 16 listopada 1934. 
sy.nm. 111 Pr. 243/34.

Sąd Okręgowy wydział I ii w Krakowie na 
posiedzeniu niejawmem w dniu dzisiejszym po 
wysłuchaniu wmiosku P rokura to ra  Sądu Okrę­
gowego wr Krakowie wydal następujące 

p o s t a n o w i ę  n i e:
I. Zatwierdza się po rnjVłt §§ 189. 193 

austr. proc. k a m  zarządzoną i wykanajią. przez 
Starostwo Grodzkie W Krakowie dnia 1 1 listo­
pada 1934 konfiskatę-czasopisma G los 'N arodu  
Nr. 313 z 14 listopada 1934 z powodu treści 
ar tykułu  zamieszczonego na stronie 3 pt. P ro ­
jekt prawa małżeńskiego na widowni, w ustę­
pie od siów: Prof. Luludaiięki do słów. oby­
wateli Państw a fK. \ .  P.)

albowiem treść tego ar tykułu zawiero zna­
miona wystzipku z art. 127, 170 kk. oraz wykr. 
z § 21 ust-, pras. z 17 2 1862 Nr. 6 z 1863.

II. Zakazuje się dalszego rozszerzania skon- 
bskowanej tr&ścfi potvyżer/ego artwiuthi. a  za­
kaz te ma być ogiosżony w przepisanej for­
mie w najbliższym numerze czasopisma Glos 
Narodu i w dzienniku urzędowym.

111- ualy  nakład skonfiskowanego druku 
ma być zniszczony.

Przen odnicząey Protokolant
dr Iiubi w. r. Kobylarz w r.

Frazes: j 8ądu okrcygowego.
Za zgodność: Pcdpis nieczytelny, sekretarŁ
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0 czcm piszą inni?..
Starosta „ruzrzutnik 1 pijak1'.

„R o b o tn ik "  p rz y ta c z a  w rgcz se nsacy jne  
szczegóły  o JSeimytn staroście .  ch o d z i  o s ta  
ro s tę  p. I togawskiogio w  R aw ie  iLizowieS-J 
k łe j  (kolo  Spały)..  K orni .ja  rew iz y jn a  VYy, 
ifci a łu  p o w ia to w e g o  s tw ierdz iła ,  że

„s taros ta  koifcystal z węgla Sejmiku dla 
siebie, że papierosy opłacane były z fundu- 
szów Tmkliezrm li, że obiady p. starosty z p. j 
X. dosłownie z p. \'. tak  byłp na  kwieiBJ 
kosztowały bardzo drogo, że dłużnicy wcłio 
dią- p. staroście na pensję, że p. s tarosta  do 
W arszawy nie może jeździć za 8 zł. zwy 
kłyrr autobusom, tylko jeździ luksusowym ' 
samochodem i t. d."
P o n iew aż  je d n a k  P. s ta ro s ta  miał „ple-, 

« y “ , za rz u ty  kom is ji  rew izy jne j  posz ły  do, 
kosza .  W reszc ie  za duż j  togo było m ie jsco­
w e m u  B. B. W ysy ła  więc pism o do S tan is ła- j  
w o w a ,  gdzie  p. 1!- poprzedn io  u rzę d o w a ł ,  o .  
w y d a n ie  o nim opinji. O.lpowicdź s tan is la - j  
w ow sk iego  B. B. przechodzi najśm ie lsze ,  
Oczekiwania.

„W odpowiedzi na  pismo tamt. z. duia 
15 czerwca b. r. w sprawie p. Rogowskiego, 
obecnego starosty  w Rawie Mazowieckiej — 
brzmi pismo stanisławowskiego B. B. — 
komunikuje, że miejscowa opinja o nim jest 
następująca: rozrzutnik j pijak —  wszędzie 
pozostawił po sobie wiotkie długi Zadłuże­
nie jego we wszystkich Komunalnych K a­
sach Województwa Stanisławowskiego wy­
nosi 26.000 zł.

Jako  pracownikowi Banku Gosp. Kra'-, 
postawiono warunek —  albo zmieni dotych 
czasowy tryb  życia i podda się sanacji fi­
nansowej, albo weźmie odprawę i pójdzie. 
Wybrał drugą, alternatywę. Otrzymał 7.000 
zł. gotówki —  długów nie pozaplaeał nie 
ty tko prywatnym  wierzycielom, ale samemu 
Bankowi, któremu winien za pobrany wę­
giel około 500 zł. W życiu społecznem udzia 
hi nie brał.

Na podstawie informacyj od znających 
go oeób podaję, że należał do typów ujem­
nych —  bardzo w y ra fn o wany en_ Przebie 
g ły  umiejący się wszędzie wślizgnąć.

Gładki i nieuchwytny w swych przeko­
naniach politycznych —  jeżeli mógł szedł 
na rękę endekom. Konkretne dowody dopie

1 t o  zbiegam wyniki mvch badań nadeśle.
Kierownik Sekretarjatu  W oi-wódzkiego 

ł W, ł  Dr. Bolesław Raprocki“.
Gała ta  a fe ra  dow odzi,  że w ładze  czasem  

łLoi& lekkom yśln ie  no m in u ją  urzędników .

fta lka z demoralizacją.
„I.  K . C-“  w y s tą p i ł  w  tych  dn iach  z „ re ­

w e la c ja m i"  n a  te m a t  d em ora l izow an ia  mlo- 
'  d s ie ż y  p rzez  s ta rszych ,  m. in. i przez n a u c z y  

cie ls tw o. M. in. nap isa ł :
„W ychow awca młodzieży musi być prze- 

dfcwsz} stkiem sam najlepszym przykładem 
dla młodzieży’1.
N a w ią z u ją c  d o  ty c h  s łów  pisze „R obot-

„Wobec tego oświadczenia proponujemy 
uroczyście panu posłowi z B. B. Marianowi 
Dąbrowskiemu:

„Robotnik" gotów jest wraz z p. M. Dą­
browskim przeprowadzić wspólną kampanjt 
(przeciw „Tajnemu Detektywowi", którego 
demoralizujący wpływ n a  młodzież jes t nie 
wątpliwy. Czy p. Dąbrowski się zgodzi?”
W a lk a  z „ T a jn y m  D e te k ty w e m "  je s t  n a  

m ie jscu .  T y lk o ,  że  „R o b o tn ik "  sam  grzeszy 
bera, co chce  zw alczać  —  j a k  n isze —  „wasal 
k iem i ś rodkam i" .

Dokąd zmierza nasza młodzież?
Z O K A Z JI  K A T O L IC K IE G O  „Ś W IĘ T A

W  dzisiejszą niclzicljjt, w zględnie  w 
dninriłi jej najb liższych , ( .R y  la. d e  po o.afm- 
sk a ch  Kato lick ich  S tow arzyszeń  ,M loipr-ie- 

męskiej obcliody. moczyst-nśei. ak a d e -  
zw iązane ze „św ię iem  m łodz ieży" .  J a k  

1’oUka. dlńgri i 'Szeroka, rozbrzmiewać' łieripb 
g rom kiem i naw ola tda in i  m łodych  i dźw ię­
kam i o rk ies t r  — szumieć będzie; s z ta n d a ra ­
mi —  a - je j  z iemia zadm lui od m arszu  idjp 
C) eh w o rd y n k u  m łodych  szeregów . W pe- 
wnyorj okolicach  będzio tego  rueiin m łodzie­
ży k a to l ick ie j  więcej,  w  innych  mniej. W<«f> 
dz'ie je d n ak  te n  rncli b ę d z ie .^ '

P R Z E B U D Z E N IE  MŁODZIEŻY W  P O L ­
SCE. —  K ato l ick i  rncli m łodzieży me jest 
je d y n y m . Obok m ogo  — .nie  na leż y  za ppm i- 
nać  —  są jeszcze inne ruchy .  N iek tó re  b a r ­
dzo g łośne i b a rd z o  a k b -w u e .  Zw łaszcza ' ija 
te ren ie  ak a dem ick im . A  w szy s tk ie ’ te  ru-cjiy 
św iadczą  o tein, że n a s z a  młodzież p rzebu ­
dziła Się. Idz iem y w  ty m  w y p a d k u  w  parzę/ 
z ca łym  św ia tem . W szędzie ,  gdzie  ty lk o  
sp o jrzy m y  n a  m a p ę  1 u ropy ,  w idzim y ..ruchy  
m ło d y c h " .  Czy Berlin ,.ozy P a iy ż ,  czy R zym , 
czy Moskwę, ozy Macla-yt "weźmiemy p o d  u- 
w agę ,  zew sząd  doleci n aszy c h  uszu  odgłos 
m a rsz u  m łodych ,  rw ą cy c h  się do walki o n o ­
w e życie, o n o w y  us tró j ,  o now e idea ły ,  o 
„n o w y  św ia t" .  A  niektóro  w y d a rz e n ia  w pe 
wnycli p ań s tw ac h ,  n ie k tó re  k o n f l ik ty  w e ­
w nętrzne  p e w n y c h  n a ro d ó w  m a ją  za tło  nie 
co innego ,  ty lk o  —  w a lk ę  m łodych  zo sta 
rym!. K ra jem , w  k tó r y m  te n  k o n f l ik t  mo»e 
w  n iedalek ie j  p m  szlości do jrze je  do  rozm ia 
tó w  n iezw yk łych  j e s t  F ra n c ja .

T u  nas  w  P o lsce  p rze b u d zo n a  m łodzież 
u ja w n ia  częs to  sw oje n iezadow olen ie  z d o ­
ty c h cz aso w eg o  s ta n u  rzeczy. B j ło b y  zaś t r a  
g e d ją  n a ro d o w ą  i pow ażnem  zagrożen iem  
przyszłości p ań s tw a ,  g d y b y  to  n iezadow olę  
n ie  m ia ło  się w y ła d o w a ć  w  p rz e c iw s ta w ie ­
n iu  się  „ m ło d y c h "  —  „starym"-. A nie b ra k ,

MŁODZIEŻY".

k tó ry  specjalną, uwi-tge nałożyp u n k t ,  na  
zwrócić.

['Ynnent w t. zw. narodowwm  obozie, raz  
..Logionu M łodych",  .i in. podobno fet-

m a ja ^ — 
..młod w

!K im 
mmity
i liżnici

w Uoteoe dzisiejszej za. tlo 
zdań mi: dzv „ s ta r y m i '1, a

mi" na  sp raw ę spiawieilliw ego, czy „ n o w e­

g o "  ustro ju .  "W ka-tolickiem spo łeczeństw ie  
ty c h  różnic być  nie powinno. E n c y k l ik a  p a ­
p ie ska  obowiązuje ,  a je j  w sk a z a id a  s ta n o w ią  
d o sk o n a lą  p o d s ta w ę  do ro zw aż ań  i  d o  akc ji  
n a  rzecz p rze b u d o w y  us tro ju .

K. S M. s ta ć  się m o g ą  w  ty c h  w a ru n ­
k ac h  je d y n y m i o środkam i odi odzeóczego  
ruchu  społecznego  w  Polsce. B y le  zrozum ia­
ły, ze ka to l icyzm , k tó r y  p rz e n ik a  ich ideolo­
gię .  m a  d o  spe łn ien ia  w ie lk ą  ro lę  n ie  ty lk o  
w  form ow aniu  in d y w id u a ln y ch  c h a ra k te ró w ,  
ale i  ca łych  społeczeństw . Pejot.

Woiność handlu uznaia właściwie tylko „czarni1*.
Przeszło połowa świata oodiega ograniczeniom i zakazom.

Odbyta, n ie d a w n o  w B r u k s e l i  k o n l o r o n - n o  k o n t y n g e n t y  j a k  o g r a n ic z e n ia  dewizo- 
ęjaj t. zw. z ło tego  b lo k u ,  w y k a z a ł a  m . in „  we, z a k a z u ją c  p r z y t e m  w o g ó le  p osiad an ia

złota  m en n iczego . —  D e p r e c ja c ja  d o la ra  
j w p ły w a  zabójczo  n a  h a n d e l  ś w ia to w y  w o-  

8'óie. ’ ■» . a J y j

ani z je d n e j  s t rony , a m  z drogiej ,  ezynni-

Orgzn B. B. za sterylizacja.
„ K u r je r  P o r a n n y "  je s t  za ch w y c o n y  usta 

Wą s te ry l iz a c y jn ą  H itle ra .  O świadcza:
„Nie ulega żadnej wątpliwości, iż steryli 

zacja, 'jako skuteczny środek walki ze z-vy , 
rodnieniem rusy, staje się coraz hardzi"j po 
pularną. Różne zastrzeżenia, jakie wiążą się! 
z tem zagadnienu-m. nie są w stanie prze­
k r ę c ić  tych wszystkich słusznych założeń. ' 
opartych na naukow ydi podstawach, które 
w  sposób bezwzględnie przekonywujący | 
wskazują na doniesie społeczno znaczeniej 
sterylizacji’1. ;
A n tysem ic i  enntzja.z;nnją się H itle rem  npo 

w o d u  je g o  walki z żydam i.  S ann to rzy  zaś  — | 
sp o w o d u  s te ry lizacji .  W końcu  b ra k n ie  w .  
Polsce  przeciw ników  hitleryzm u.

I
Nieme/ lepiej uzbrojeni, nL Francja.

P>. w iceprem jer  F rancji ,  p. Leinery .  pisze 
w  „L ib er tc" :

' „-Szybkość i rozmach zbrojeń niemieckich 
wywróciła przewidywania fraacnskięgo szt*>j 
bu generalnego. Wyższość francuskich sil 
zbrojnych nad ninmicckicuii. wyż..-zość, co! 
do której iiyliśmy przekonani, żs wyctarczy i 
K un jeszcze conajniniej na dwa lata. dziś]

kó w ,  k tó r e  —  m oże n ie św iad o m ie  —  k u  t *  
iciemu k o n f l ik to w i pchają .  Po. s tron ie  mln- 
d y c h  są  to  J ,  k tó r z y  zryw aów thcą  z w sze l­
k ą  „ t r a d y c ją " ,  k tó rz y  w szy s tk o ,  co jes t ,  bu  
rzyć chcą  i  odrzucają .  P o  s tron ic  „ s ta r y c h "  
zaś ci, k tó r z y  n ie  m ogą  zrozumieć, źe każdo  
n o w e  poko len ie  n o w y  wnosi p o g ląd  n a  rze ­
czy i n o w e  fo rm y  u s tro jo w e ,  ż» sk u tk ie m  <e 
go  i  t e n  dzis ie jszy  fe rm e n tu ją c y  .św ia t  m ło ­
d y ch  m a  p raw o  J a j  tyk i ,  choć- i obow iązek  
k o n s t r u k ty w n e j  p rac y ,  ^ko ja rz en ie  p o zo r ­
nych- p rzec iw ieńs tw ,  po k o n an ie  w y tk n ię ty ch  
ek s t re m ó w  po  je d n e j  i po d ru g ie j  s tron ie ,  
ies t  zadan iem , k tó r e  n a s  już w  te j  chwili 
czeka .-C hodz i o to, b y  dążen iom  m łodz ieży  
do .„n o w o śc i"  dać  pole do rozw oju  w  nar 
maoh n iezm iennego  ła d u  i ustroju.

A  Bebel opow iada  w  swoich w spom nie­
niach młodości, że około r. 1SRO w stąp i ł  do 
ka to l ic k ieg o  s to w a rz y sze n ia  m łodz ieży  —  
zdaje  m i się  —  w  L ipsku . Byi z n iego  p o ­
cz ą tk o w o  b a rd z o  zadow olony . Ksiądz, k tó ­
ry s tow arzyszen ie  prow adzi ł ,  odznacza! się 
zrozum ieniem  d u sz y  m ło d y c h  —  książk i  w  
b ih ljó tece  b y ły  c iekawe. Ale już w ów czas]  
zbudz iła  się w  Behlu św iadom ość  n ie sp ra  
w ie dl i woś ci u s tro ju .  P o w s ta ły c h  wątpliwo­
ści nic u m iano  m u  w- s tow arzyszen iu  ro ­
zwiać. Opuści! jstowai-zyszenie,. spo tka!  na 
drodze  życ ia  socjalizm, i z czasem sfam się 
jednym  z g łów nych  szerm ierzy  socjalizmu. 
G d y b y  Bebel t y i  o 30 łat. późnieł,  g d y b y  jo­
go  m łodość d i  la p rzy p a d ła  na c z a s y  po 
cne. „R erum  N o r a m m " ,  —  b y łb y  w  ka to -  
Iickiem st-ow-arzyszeniu zna laz ł  odpow iedzi 
na dręczące  go  p y ta n ia ,  i Iw łby  zos ta ł  p rzv  
i .a toiicyzmie.

I dziś, j a k  p rzód  la ty .  dom inuje  zagaidnie- 
nio społeczne. T y lk o  w  innej formie. W tedy  
sprowadzało, się do py tan ia ,  jak b ro n ie ' lu d z i  
p rac y  przed w yzysk iem . Dziś ma znaczenie 
szorłszc i głębsze. Chodzi nic o jedna  war-,  
st.wp. ale; o ca łe  spo łeczeństw o  —  a  chodzi i 
już n :e o obm yślen ie  n o w y ch  ustaw ocliron-j 
nyidi. ale o p rze b u d o w ę  ca łego  us tro ju .  Nie; 
rozum iała te g o  jeszcze stars i,  ale —  rzecz i 
jęjokawa — . rozumie to  młodzież. I  obserwu 
je m y  sk u tk iem  te g p " ta k ie  c iekaw e zjaw isko.,  
że. g d y  en c y k h k a  p ap ieska  o .  p rzebudow ie ,  
us tro ju  ( ..Quadrag. an n o " )  nie zna jdu ję  mi-, 
lego przyjęcia wśród . .s ta rych" ,  k tó rz y  w 
niej w ietrzą  iakiś  j iode jrzany  „rady Icalizm' 
encyklika, t a  z-a-ozy na p rzen ikać  do ..ndo-j 
d v c h "  i w zbudza  ich entuziazin . -Tes t  to

że z pom iędzy-  41 n a j w a ż n ie j s z y c h  w a l u t  
'w i a ta  ju ż  ty ik o  13 p ozosta ło  przy p a ry te ­
cie z ło ta  i to  wyłcTeznie w  .E u rop ie  P r z c w a  
z a ją c a  w iekszość  w a l u t  u le g ła  z a te m  t a ­
k ie j  lu b  in n e j  d e p r e c ja c j i  w z g lę d n ie  i n f l a ­
cji, w y t w a r z a j ą c  to m  s a m e m  d la  h a n d l u  
ro d z a j  s t a n u  p r z y m u s o w e g o  a  w ła ś c iw ie  
w o jen n o e o .

N a  te m  n ie  k o ń c z y  s ię  j e d n a k  t e n  p o ­
w o je n n y  sposób  n is z c z e n ia  h a n d l u .  P ró c z  
d e w a lu a c j i  w ię k s z o ść  p a ń s t w  w  śwdecic 
wyprow adziła  b o w ie m  jeszcze  t a k ą  b ro ń ,  
ja k :  ogran iczen ia  d ew izow e, zak azy  p rzy­
w ozu  i  k o n ty n g e n ty , czego z p a ń s t w  e u r o ­
pejskich-  n ie  s t o s u j ą  w  te j  c h w il i  ty lk o :  
VV B r y t a n j a ,  I r l a n d ja ,  S zw ec ja ,  A lha.n ja  
i G d a ń sk .  T en  o s t a tn i  w y t r w a  n a  te rn  s t a ­
nów i s k u  ju ż  ty lk o  n ie d łu g o .  P e w n e  u ł a ­
tw ie n ia  d la  h a n d l u ,  a le  tydko a n g ie lsk ie ­
go, u t r z y m u j ą  w  m o c y  jeszcze  G ib r a l t a r  i 
M a lta .  N a  o g r a n ic z e n ia c h  d e w iz o w y c h  po  
p rze s ta ły r Wiochy: i L i tw a ,  n ie  u s t a n a w i a ­
jąc  n a  ra z ie  k o n ty n g e n tó w '  to w a r o w y c h .  
I n n y c h  8 p a ń s t w  e u r o p e j s k ic h  s to s u je  k o n  
ty n g e n ly ,  n ie  w p r o w a d z a ją c  (na  raz ie )  o- 
g r a n ic z e ń  d ew iz o w y ch ,  a  m ia n o w ic i e :  Bel 
g ja ,  L u k s e m b u r g ,  F r a n c j a ,  Szwmjcai-ja , Ho 
l a n d ja .  F u d a n d j a .  N o r  we gja. i P o ls k a .  W  o 
w s z y s tk ic h  in n y c h  o b s z a r a c h  g o s p o d a r ­
czych, p o ło ż o n y ch  glówmie w  ś r o d k u  i  n a  
w sc h o d z ie  E uropy : r re s z ły  w  życ ie  t a k ż e  
przeróżne utrudnienia dla handlu, tak, że poza 
n ie k tó r e m i  na i jw aż n ie jsze m i s u r o w c a m i  
n ie  i s t n ie j e  w  ty c h  k r a j a c h  ż a d e n  h a n d e l  
z a g ra n ic z n y .

Z  krajów - p o z a e u r o p e j s k ic h  'dwa szcze­
g ó ln ie  w a ż n e ,  a  m ia n o w ic ie :  K a n a d a  i S ta  
n y  Z je d n o c z o n e  A P „  u s to s u n k o w a ły :  się. 
do  te j  sp raw  y  z u p e łn ie  o d m ie n n ie :  K a n a d a  
w o ln o ść io w o ,  a n a t o m ia s t  S ta n y  Z jedn. 
rozporząd zające p o łow ą  ca łego  za p a su  zło  
ta w św ie c ie  w pro w a d z i ły :  u  s ieb ie  zarów'-

> Wir
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ność  h a n d l u  i s tn ie j e  ty lk o  n a  9 o b s z a r a c h  
i to  n a jm n ie j s z y c h ,  k tó r e  z r e s z tą  n o rm a l­
n ie  i m p o r t u j ą  ty lk o  n ie w ie le .

W y e l im in o w a n ą  z h a n d l u  św ia to w e g o  
je s t  t a k ż e  p ołow a A zji, w o ln v  h a n d e l  
i s tn ie je  t a m  ty lk o  w C h in a c h ,  M a n d ż u r ji, 
J e p o n j i  i P a le s ty n ie ,  p e w n e  a r t y k u ł y  s t a ­
n o w ią  t a m  j e d n a k  m o n o p o l  p a ń s tw o w y  
z t e n d e n c j ą  „ z w y żk o w y "  w  ty-m k i e r u n k u .  
To sa m o  od n o s i  s ie  do  R osji, zarówm o e u ­
ro p e js k ie j  j a k  a z ja ty c k ie j ,  gdz ie  w sz e lk ie  
zakupy: z a g r a n ic z n e  i w yędaty’ s ą  w  ręk u  
p a ń s tw a .

M o ln y  h a n d e l ,  k tó r e g o  ojczy z n ą  jest  
E u r o p a ,  s c h r o n i ł  sie z a te m  w  n a s z y c h  cza  
sa ch  w ła ś c iw ie  do „ c z a rn y c h "  A fryk i, a  
„ o l iw k o w y c h "  A u stra lji.

S k u tk i  tego  s y s t e m u  o d c z u w a  w  tej 
chw il i  GO proc.  m ie sz k ań có w ' ś w ia t a  a  
m n ie jw uęce j  50 proc .  o b s z a r u  z ie m s k ie g o  
Jeżeli za ś  głów ni jego  s p r a w c y  n i e  o k a ż ą  
u s tę p l iw o śc i ,  to  oczywwistem jes t ,  że t a k ż e  
to k r a je ,  k tó re  d o tą d  d o p u s z c z a ły  u  s ieb ie  
w o ln y  h a n d e l  z k o n ieczn o śc i p rzejdą  d® 
s ta w ia n ia  barjer.

Dewaluacja guldena hnipnderfkiego?
Wiredań 17 listopada. W dyskusji b u d że to  

w ej parlamentu holenderskiego zabrał głos mi O. 
skarbu P. J. Cud, odpowiadając na pytanie 
wT sprawie ewentualnej dewaluacji guldena. — 
Oświadczył mianowicie, że także Holandia mo­
że się znaleźć weben konieczności rozważenia 
zmiany wartości guldena w zlocie. T aka  zmia­
na, nie powinna być jednak uważaną za począ­
tek dewaluacji tego pieniądza.

  .oOO;---------

A posto lsk i w izy ta tor .

nie istnieje. Niemcy wyprzedziły mis. ich, 
siiy górują nad naszemi. Naród powinien] 
wiedzieć® jaka  jest złowroga rzeczywistość) 
(sfnistro realite). Niemcy wyprzedziły nas), 
i pod Względom wojska i pod względem ma 
teirjalu zbrojnego, a nadewszy-iko wyż­
szość - ich występuje w decydującej broili, 
jaką jest lotnictwo",

Na terenie Małopolski wschodniej przeby­
wa. obecnie apostolski wizytator trzech greko 
katolickich diec-ezyj, ks. Jan. Hudeczck (Czech 
z pochodzenia'), Redemptorysta i komsułtor kon­
gregacji dla spis.w Wschodniego Kościoła, Ce­
lem jego wizytacji jest  wyjaśnienie różnych 
spornych spraw wśród unitów małopolskich. 
'Wizytacja ta  wywołała wieJkie poruszenie tak 
w. obozie moskalofilsikiin, jak i ukraińskim. — 
Główna uwaga zwróconą jest n a  to, ;akie s ta ­
nowisko zajmie ks. Wizy tator w sprawie Łom 
kowszczyzny.

Wizytacja rozpoczęła się od diecezji lwow­
skiej. Między innemi przyjął ks. W izytator na  
dłuższe posłuchanie i delegację Insty tu tu  Sta- 
uropigijntiigo, która mu przedłożyła tej treści 
memoriał:

Społbozeńćtwo ruskie (nie ukraińskie) prote­
stuje przeciwko naruszeniu patronackich praw 
Instytutu przy obsadzeniu probostwa cerkwi 
wołoskiej, przeciwko wprowadzaniu nowości o. 
hrzędowycli. przeciwko czytaniu Lekcyj i Ewan 
geii; w ..sztucznej ukraińskiej mowie1’, prze­
ciwko ukrainizacji Cerkwi, śpiew-aniu w cza­
sie nalorżeń«tw politycznych ukraińskich pieśni, 
‘Meprzyjuiowaniu do semina.rjów duchownych 
młodzieży starortmkiej. używaniu pieniędzy ze 
sprzedaże dólu- crekcjonalnych na  ukraińskie 
wydawnictwa i polityczne gazety, wreszcie 
przeciwko celibatowi i prześladowaniu staroru- 
skicli duszpasterzy.

Oprócz wręczenia memoFalu poruszono us t­
nie spnawę kreowania łemkowskiej <Jiece2 ji. Ks. 
Wizytator miał odpowiedzieć delegacji (infor­
muje ./Zrćmla i Wola"), że Stolica Apostolska 
przestrzega i przestrzegać będzie sn ro w o ^ b y  
biskupi nie mieszuli się do politycznych i par­
ty jnych walk. co za-ś do diecezji łemkowskiej,  
to sp ran a  byiaby już dawno załatwioną, gdy- 
h\ nie rezygnacja ks. \ ’agórzańskiego.

Jak ie  iinorma.ćje da 'y  ks. Wizytatorowi ! 
czego żądały kol*, ukraińskie, nie wiemy, lecz 
nastrój tych kół i ich wymogi charakteryzują

dostatecznie ar tykuły prasowe, jakie w osta t­
nich dniach ukazały się obficie n a  łamach pism 
ukraińskich. Główny nacisk położono na spra­
wę Łemkowszezyzny. I  tak  np ,.,Diło” w ob­
szernym artykule posła dr. Barana stwierdza 
że „moskalofil i katolik —  to contradictio In 
adiecto", wobec tego żada się nie tyiko zanie­
chania wyłączenia Łemkowszczyzny z diecezji 
przemyskiej,  względnie obsadzenia nowej adm! 
nistracji rusofilem, lecz także usunięcia w szyst­
kich proboszczów moskalofil!, zwłaszcza na 
Lemkowszczyźnie. Przy sposobności napada się 
w ostry sjjosób na obecnego kandyda ta  na ad ­
ministratora dla Łemków', ks. dr. Maściucha, 
twierdząc, iż nie nadaje się on nie tvlko na ad- 
ministratora diecezjalnego, lecz nawet pro­
boszcza,

Trudne będzie miał zadanie do spełnienia 
ks.v Wizytator pirzy w'ypośrodOrowaniu nra.wdy
wśród obu zwalczających się namiętnie obozow  
J a k  dotychczasowe jego stanowisko wykazuje, 
ks. Wizytator nie ulega sugestjj ni jednej, nl 
drugiej strony, lecz tylko skrzętnie zbiera ma- 
terjaly. 7,w'izytowawszy diecezję lwowską, o* 
becnie udał się do Stanisławowa, a  następnie 
m a zwuzytować dieceję przemyską i Łem ków
szczyznę, Fr. BI.

ZAKW D POGRZEBOWY
.łC0 HCORD!A><
Jana Wolnagr

plac SzcsapaAsld 2, Tałaren 111-11

urządza poprzeby od najskromniej­
szych do najwspanialszych, prze­
prowadzi ekshumacje i przewozy 

zwłok do wszystkich krajów.
Mnie] zasefanjM dJeke idfse .eiypaiwa
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Niszczenie babiogórskiego Parku 
Narodowsgt-

Ostatnio rozeszły się pogłoski, jakoby  w ba 
Mogórskim P arku  Narodowym na terenie na le­
żącym do Polskiej Akademji Umiejętności w y­
cinano drzewa w dużej ilości. Pogłoski te w y­
wołały zrozumiałe zaniepokojenie opinji pu- 
Uicznej. Przypuszczać należy, że sprawę tę zba 
da i wyjaśni au tory ta tyw nie  Państw ow a Ochro 
n a  przyrody oraz Akademja Umiejętności.

Sprzsdaż „Gazety Porannej" we Lwowie
W y c h o d z ą c a  od  l a t  25 w e  L w o w ie  „ G a ­

ze ta  P o r a n n a " ,  k t ó r a  w  la t a c h  o s ta tn ic h  
b yła  w ła sn o śc ią  sp ad k ob ierców  żyda Ja e-
Ijera, z n a l a z ł a  s ię  w  t a k  c ięż k ich  w a r u n ­
k a c h  f in a n s o w y c h ,  że w ła ś c ic ie l  je j  ob ec n y  
.Taeger ( ju n io r )  z m u s z o n y  b y ł  o g lą d n ą ć  się 
za d e s k ą  r a t u n k u .  Na r y n k u  n a b y w c z y m  
zn a le ź l i  s ię  p rze d sta w ic ie le  lw o w sk ie j sa ­
n a cji. K u p n o  j e d n a k  n ie  dosz ło  do s k u tk u .  
N a t o m i a s t  n a b y l i  „G aze tę  P o r a n n ą "  dw aj 
czo ło w i u d z ia ło w cy  żyd ow sk iej „Chwili", 
a  to  m ło d s z y  b r a t  n a c z e ln e g o  r e d a k t o r a  
H e sch e lesa  i  adw . dr. M ojżesz D o g ilew sk i. 
Onegrdaj obaj n a b y w c y  p o d p is a l i  a k t  k u ­
p n a  i  s p r z e d a ż y  i p rz e ję l i  „G aze tę  P o r a n ­
n ą "  n a  w ła s n o ść .  Obok ty c h  d w u  n a b y w ­
c ó w  f ig u ro w a ć  m a j ą  w  c ie n iu  d a ls i ,  przy . 
c z e m  w y l ic za  sio sze reg  
n y c h  lw o w s k ic h  żydów .

B eże N a ro d z e n ie  B E T U  E E M
P o d  Protektoratem  Janjo Eks Ks. B iskupa D-ra K. Tom czaka

pielgrzymka do Z I C R I I  Alen l Konslanfynoplfla1
18. XII -  2. I. =  =  €INA zł. 750.

I n fo rm a c je  i za p isy :  A fiC ja  K alC lSelK a W ŁO dZ l, U l. S k o r u p k i  la .
W a g o n s -L i t s / /C o o k ,  K ra k ó w ,  S ła w k o w s k a  12.

innu mu u win M i — iwmiiwi !■■■■■— —— i—

W alny zjazd wolnomyślicieli.

^ i s p a ]  l e g i a * ®

W D R O S E R J I  im. SW. T E R E S Y

S T E F A N A  H Y Ł Y
wydla ,  kremy, pe rfum y. icoloćekie
ko*na«tyld, j ą b k i .  p a  1 * a  t e r j a toale towa 

ziela, ekem ikaj ja  i t. i

TOWAR W  WIELKIM WTSORZE, 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

Cm t  niskie. Csbt niakie

U Z N A N IE  D L A  B E Z B O Ż N IK Ó W S O W I E C K I C H ,  .M E K S Y K A Ń S K IC H  I H IS Z P A Ń S K IC H .

Dnia 28 października r. b. w Warszawie w 
siedzibie wolnomyślicieli przy ul. Królew­

skiej odbył się walny zjazd delegatów kół Wol 
nomyślicielskieh w Polsce. Z W arszawy wzie-

49 osób zatrutych gazem w Warszawie
IV fabryce baterji elektr. ,.T y tan"  przy ul. 

Obo-zowej w Warszawie, wydarzył sie w piątek 
wstrząsający wypadek. Wskutek połączenia 
chemikalji powstał w fabryce trujący gaz i za­
nim zauważono grożące niebezpieczeństwo, 
18-cie osób straciło przytomność wskutek za­
trucia. Przybyły kare tk i  Pogotow ia R a tunko­
wego z lekarzami przewiozły zatrutych do 
szpitala. Pozatem 12-cie osób zabrało Pogoto­
wie Kasy Chorych. Na miejsce przybyły wła­
dze śledcze, k tó re  w raz z rzeczoznawcami ba­
dają przyczyny zdarzenia.

Radykalnie wyleczony z „gruźlicy".
P. P rz y b y sz ew sk i z Ł o m ż y ,  k t ó r y  z p o ­

w o d u  c iężk ie j  c h o ro b y  (w ed le  d ja g n o z y  le  
k a r z y  b y ła  to  g ru ź l i c a )  z o s ta ł  z w o ln io n y  z 
o b o zu  w7 B e re z ie  K a r tu s k i e j ,  o d z y s k a ł  zd ro  
w ie  w  sp o só b  n ie z w y k ły .

S t a n  z d r o w ia  p. P rz y b y s z e w s k ie g o  b y ł  
b a r d z o  ciężki.  M ia ł  on  w y s o k ą  g o rą c z k ę ,  
m ę c z y ły  go c iężk ie  k r w o to k i .  Ze s z p i t a la  
w  K o b ry n iu ,  d o k ą d  p rz e w ie z io n o  z B e re z y  
c h o re g o ,  u d a ł  s ię  o n  p o d  o p ie k ą  je d n e g o  
z k r e w n y c h  w  p o d ró ż  do Ł o m ż y  do s a n a -  
t o r j u m .  L e k a r z a  z a s t a n o w i ł a  w y s o k a  go ­
r ą c z k a  cho re g o .  W o b e c  te g o  p r z e ś w ie t l i ł  
go o d r a z u  na. a p a r a c i e  R e n tg e n o w s k im .

Z  uw agą ,  w p a t r y w a ł  się  l e k a r z  w  n ie w y  
r a ź n e  c ien ie ,  w y s t ę p u ją c e  p o d  p r o m ie n ia -  
m i.  w w u r  **r

— P a n u  — z a p y ta ł  n a g le  —  m ó w io n o ,  
że to  g imżlica

— N a p e w n o  —  o d p a r ł  p a c j e n t  —  od  
k ilk u  la t  jestem  leczo n y  n a  gru źlicę  i m a m  
k a w e r n ę  w  le w e m  p łu c u .

L e k a r z  w p a t r y w a ł  s ię  u w a ż n ie .  N ag le  
z a d a ł  d z iw n e  p y ta n i e :

—  Czy p r z e d  z a c h o r o w a n ie m  n ie  u d ł a ­
w i '  s ię  p a n  cz em ś?

C h o ry  z a c z ą ł  sob ie  p r z y p o m in a ć :
—  T a k  — o d p a r ł  po oliw il i  —  r a z  p o ł­

k n ą łem  sk ó w k ę od o łów k a.
— To t a k ,  j a k  m y ś l a łe m .  T y lko ,  że p a n  

je j n ie  p o łk n ą ł .  D o s ta ło  się  do  tc h a w ic y ,  a 
z t c h a w ic y  do  p łu c a .  N a tu r a ln i e ,  że w y w ią  
z a ło  s ię  z a p a l e n ie  i to  p o d  R e n tg e n e m  w y ­
g l ą d a  t a k  ja k  k a w e r n a  ( r a n a  w  p łu c a c h  
w y w o ła n a  d z i a ł a n i e m  z a r a z k ó w  g ru ź l icy ) .  
A le  żad n ej g ru ź licy  p an  n ie  m a. Z rob i się  
o p e r a c ję  i będz ie  p a n  zd rów .

T a k  te ż  s ię  s ta ło .  P rz e p r o w a d z o n o  r a z  
p r ó b ę  w y ję c ia  f a t a ln e j  s k ó w k i ,  a l e  n i e  u -  
d a ło  się. P r z y  d r u g ie j  p ró b ie  lek arzom  n- 
d alo  s ię  sp ec ja ln em i szczy p czy k a m i, w p u -  
szczo n em i przez u sta , ch w y cić  sk ów k ę i  
w yd ob yć ją.

O becn ie  p. P r z y b y s z e w s k i  c z u je  się d o ­
b rz e  —  k r w o t o k i  i g o r ą c z k a  p rzesz ły .  

 (.«-----------

KSIĄŻĘ JANUSZ RADZIWIŁŁ PREZESEM 
AKCJI KATOLICKIEJ NA WOŁYNIU. Do­
tychczasowa. Prezeska Diecezjalnego Ins ty tu ­
tu Akcji katolickiej p. hr. Romanowa Potocka 
w skutek licznych domowych zajęć ustąpiła z 
tego stanowiska. Obecnie na  prezesa D. I. A. 
K. został powołany książę Jannsz Radziwiłł. 
Sekret ar  jat D. I. A. K. objął ks. prof. dr. Fr. 
Skalski, który  niedawno powrócił z misyj w 
Ameryce, i KAP.)

PROCES RUDROFA. K ażdy dzień procesu 
Rndrofa przynosi coraz to nowe sensacje. Z gę­
stwiny cyfr i suchych wykazów D11 oh a-l te ryj 
nych wylania się powoli całokształt nieprawdo 
podobnych stosunków, jakie przez szereg lat 
panowały w firmie „Brody**. Obecny przymuso­
wy zarządca Brodów, inż. Kostkiewicz, zeznał, 
że razu pewnego Rndrof, obawiając się egze­
kucji, pozostawił u rejenta Sobola we Lwowie

ło udział około 100 osób, przybyło z poza 
stolicy 00 delegatów. Zjazd zagaił p. Henryk 
Wroński (Teofil Jaśkiewicz, urzędnik M. S. 
Zagr.), na  przewodniczącego wybrano adwo­
kata  warszawskiego Józefa. Litauera (żyd). Na 
wstępie odczytano list przywódcy wolnomyśli­
cieli poznańskich, prof. Stanisława Nowakow­
skiego, w którym wyraża przekonanie, że nie­
zadługo wolnomyśliciele „zapanują nad stru- 
pieszałym światem*1.

Wśród szeregu mówców wystąpił również 
ivvb it- Pose* Czapiński z PPS, witając, zjazd w imie­

niu T. U. R. (socjalistycznego uniwersytetu 
robotniczego). Poseł Czapiński, powołując się 
n a  swe długoletnie doświadczenie parlamen­
tarne, wzywał wolnomyślicieli do tworzenia 
ruchów7 masowych.

Dłuższy referat o akcji bezbożniczej w róż­
nych1 k rajach  -wygłosił p. Henryk Wroński (Jaś 
kiewicz), wyrażając przedewszystkiem zadowo­
lenie z ruchu bezbożniczego w Rosji sowiec­
kiej,  w k tó re j  —  zdaniem jogo —  wkrótce za­
ginie zupełnie wszelki kult  religijny. Mówiąc 
o Meksyku, p. Wroński chwalił zarządzenia 
tamtejszego rządu socjalistycznego, k tó ry  -wy­
powiedział walko religji. Rewolucję w Hrsz- 
panji i tragiczne wypadki -w Asturji zaliczył 
mówca do wielkich sukcesów wolnomyśliciel- 
stwa. We Francji wśród wychodźców polskich

ciel sklepu ełektromontażowego ..Seintilla 
odczyta! sprawozdanie i  działalności Związku. 
Uka&ąło się, że zlikwidowano koło intellek- 
t.ualistów z p. Landaueni i prof. Kotarbiń­
skim na czele za usiłowanie nadania ruchowi 
iv o 1 n om yśl i eh) ] s k i e n: u kierunku „partyjnego 
Zapowiedziano utworzenie radjowej stacji krót 
kofalowej. W ydawnictwo „W olnom yśliciela’' 
jest deficytowe, niedobór pokrywa się z kolek 
tury Loterji Państwowej. W Warszawie kolo 
wolnomyślicieli liczy około 500 członków, w 
Radomiu około 30, w Łomży — 20, w Lublinie 
nastąpiło rozbicie koła i delegat nie przyje­
chał, w Poznaniu — około 100 osób, gdzie w y ­
dajnie pracują w ruchu wolnomyślicielskim 
pref. Ulaszyn, prof. St. Nowakowski, prof. T. 
Rutkiewicz, adw. Kazim. Nowosielski. Kolo 
w Toruniu liczy 9 członków, na  czele którego 
stoi aplikant Jeske. W  Lodzi kolo wolnomy­
ślicieli w skutek niesnasek i intryg osobistych 
rozbiło się. W czasie dyskusji powstała ostra 
kłótnia pomiędzy delegatami kola łódzkiego 
Wefeskopfem, a pp. Hanemannem i Dawidem 
Jabłońskim.

Po wyborach do nowego zarządu wolnomy­
ślicieli weszli: dT. Radliński, Yenulet,  Dawid 
Jabłoński, Wroński-Jaśkiewicz, Iza Zielińska, 
prof. Nowakowski, Hanemann i inni.

Na wniosek delegata poznańskiego Gru­
dzińskiego uchwalono rezolucję, wyrażającą 
uznanie d<a sowieckich, meksykańskich i hisz­
pańskich bezbożników, wyrażono również p o ­
dziękowanie dla Zarządu Głównego Związku

propaganda  wmlnomyślicielstwa postępuje na- [ Zawodowego Kolejowców (socjalistycznego) 
przód, założono nawet organ własny „Myśl za pomoc, okazywaną wolnomyślicielom. &pie-
wolna *.

Po tym referacie sekretarz generalny Zwią­
zku wolnomyślicieli, Dawki Jabłoński, właśei-

wom „międzynarodówki** 
(KAP.)’

--------- ttr -

zakończono zjazd.

fttDziś i codziennie w kinoteatrze dźwiękowym „ S W A T
M onum enta lny  arcyfilm  reżyseri i  T urzańsk iego  twórcy  na  jwybitn ie jazych arcydzieł f i lm ow ych

Dram at  wielkich w ydarzeń ,  
sz lachetnego boha te rs tw a ,  
n ik czem nej  zd rady ,  w znio­
słej miłości,  W roi. głdwn.P O Ż A R  N A D  WOŁGA

Albert Prejean, Inkiszynow, Natalja t a n k o cych. Część muzyczna i śpiewna wy­
konana został* przez wielką orkiestrę filharmouiczną, pięć najwybitniejszych chórów rosyj­
skich, oraz znakomitych solistów. — Koszt filmu 10 mil jonów złotych! — Dwa lata pracy. 
W programie doskonałe dodatki dźwiękowe. Prze cist. codz. o 5, 7, 9. W niedzielę o 3 popot-

2 Poranki filmy razem Syn Kfng-Konga I Zemsta D r. f u  M a n c h u .  — W sobotę 
o 3-eiej i niedzielę o 12-tej w południe. — Ceny miejsc 40 — 75 groszy.

walizę ze 100 tysiącami dolarów. — Rejent!  
w obawie przed kradzieżą, całą noc 7. pistole- ' ^  ®
tem w  ręku przesiedział n a  walizie. Bjdo to w 
roku 19*27. Świadkowi opowiadał to syn rejen­
ta Sobola.

B. CZŁONEK BANDY DYWERSYJNEJ W
RĘKACH POLICJI. We wsi Łuczaje, gm. jaż- 
wińskiej, władze policyjne przypadkiem ujęły 
od 10 la t  poszukiwanego groźnego bandytę i 
dywersanta, Kazimierza Chło.ściakowa, k tóry 
za szereg napadów i rabunków był skazany 
zaocznie na karę śmierci. Chłościakow w7 1924 
roku, podczas powstania na  granicy K. O. P., 
zbiegł na. teren Białorusi sowieckiej i u k ry ­
wał *ię, tam w ciągu kilku lat. Dopiero w ro ­
ku 19Eę przybył do Polski pod przybrauem 
nazwiskiem Chlościanowicza i zamieszkał w 
sąsiedniej wsi Kudela. Często jednak odwie­
dzał swoją żonę. zamieszkałą, we wsi Łuczaje. 
Chłośdafcow został zdemaskowany i osadzony 
w więzieniu.

SK A ZA NIE D E F R A U D A N T A  — SPO R­
TOW CA. P rz e d  s ą d e m  lw o w s k im  toczył 
s ię  o s ta tn io  p ro c e s  b. u r z ę d n ik a  k o n c e r n u  
n a f to w e g o  „Galicja**, K arola  W ieczy steg o . 
W  o k r e s ie  od r .  1928 do 1933 W ie cz y sty  zde 
fra n d o w a ł 124.611.62 zł. O s z u s tw a  te  w y ­
sz ły  n a  j a w  d z ięk i  p r z y p a d k o w i .  W ie c z y ­
s ty  n a  r o z p r a w ie  tw ie rd z i ł ,  iż m ie s ię c z n ie  
k ra d ł z k a sy  ok oło  2.000 zł. i  w y d a w a ł je 
n a  zab aw y z k o leg a m i. W ie c z y s ty  b y ł  p rzez  
p e w ie n  czas  p rezesem  b o leg jn n i sęd z iów  
sp ortow ych  w e L w ow ie . W  w y n i k u  r o z p r a  
wry  d e f r a u d a n t  s k a z a n y  z o s ta ł  n a 3 la ta  
w ięz ie n ia  i  p o z b a w ie n ie  p r a w  o b y w a te l ­
sk ich  n a  o k re s  lat, 5 - r iu .

Celem  u regu low ania  nakładu  
prosim y o |a k  najrych lejsze u re­
g u lo w a n ie  p renum eraty

Ks. kard. Hlond w Rzymlt.
Ambasador Skrzyński w Rzymie wydał na 

cześć p rym asa Polski ks. kardynała Hlonda, 
przyjęcie, na  k tóre  przybył m. Jn. kardynał se­
kretarz stanu Pacelli, kardyna ł Lega, k ard y ­
nał Sincero, wielki mistrz zakonu maltańskie­
go, książę Cbigi, liczni przedstawiciele korpu­
su dyplomatycznego, dworu papieskiego, sfer 
watykańskich oraz gubernator W atykanu.

Ciężka choroba ks, kard. Gasparriego.
7j Rzymu donoszą: Stan zdrowia ks. kar­

dynała Gasparri, który niedomagał spowodu 
przeziębienia uległ w piątek nagłemu pogor­
szeniu. Powstała obawa, iż mogą wywiązać 
się poważne komplikacje płucne.

Pismo „neopogańskie" zawieszona
za obrazę kard . F ao lh ab era .

W y d a w a n y  w  G ó ra c h  H a r z u  ty g o d n ik  
„Der B litz ”, o r g a n  n ie m ie c k ie g o  r u c h u  neo  
p o g a ń s k ie g o ,  z o s ta ł  p rzez  m i n i s t r a  p r o p a ­
g a n d y  R zeszy  za w ieszo n y  n a  okros 3 m ie ­
sięcy  z p o w o d u  o g ło sz e n ia  p a m f l e tu  p r z e ­
ciw ko  k a r d y n a ł o w i  F a u lh a b e r o w i .

Motocyklista gdański wpadł na tłum 
szturmowców.

W  p ią te k  u le g ł  k a t a s t r o f i e  zn an y gdań  
sk i m o to c y k lis ta  B artsch , B a r t s c h  ja d ą c  
a leją  z G d ańsk a do W rzeszcza n a  m o to c y ­
k lu ,  w je c h a ł  z p o w o d u  m g ły  i ś l i sk ie j  jezd ­
n i  na  m a s z e r u j ą c y  o d d z ia ł  s z tu rm o w c ó w  
n a r o d o w o -s o c ja l i s ty c z n y c h ,  s k u t k i e m  cze­
go 4 osoby o d n iosły  ciężk ie  rany a 2 lż e j­
sze. R ó w n ie ż  p o r a n io n y  zos ta ł  m o to c y k l i ­
s ta .  W in ę  za k a tastro fę  p on osi g tów n le  do 
w ódca od d zia ln  sztu rm ow ców , k tó r y  p r o ­
w a d z i ł  o d d z ia ł  d ro g ą  p rz e z n a c z o n ą  w y ­
łą c z n ie  d la  po jazdów  m e c h a n ic z n y c h .

Polski kajakowiec w Azji Mniejszej)
Dr. W acław Korabiewiez. o którym niedaw­

no donosiliśmy, że szczęśliwie kajakiem dotarł 
do Stambułu; obecnie znajduje się już w Azji 
Mniejszej, mianowicie —  w Syrji. Dotychczas 
śmiały podróżnik —  kajakowiec przebył już 
morza: Mannara. Egejskie i śródziemne. Prze­
bycie tą k  wielkich przestrzeni wodnych kajać 
kiem nie było łatwe. Sztormy i wichry północ­
no utrudnia ły  ogromnie żegkurę, k tóra  i tak  wy 
maga. wielkiej wprawy i przytomności umysłu

Dr. Korabiewiez wraz z żoną, przebywa <v 
beenie w Aleksandrowie. Oni sami, zarówno 
jak ka jak  „Pacyfista**, cieszą sio dobrem zdro­
wiem. Miejscowe władze francuskie są, dla n a ­
szych podróżników7 bardzo uprzejme i czynią, 
co mogą, by  ułatwić im dalszą, drogę.

Podróż dokoła świata naczelnego skauta
L o rd  B a d e n -P o w e l l ,  l ic z ą c y  o b e c n ie  7S 

la t ,  w y b ie r a  s ię  w  p o d ró ż  d o k o ła  ś w ia ta .  
B ę d z ie  to  w ła ś c iw ie  w y p r a w a  i n s p e k c y j n a  
p o  w s z y s tk ic h  w ię k s z y c h  o ś r o d k a c h  r u c h u  
sk a u to w e g o .  „Chief-scout** o d w ie d z i  sw y c h  
s k a u tó w  w  G ib r a l t a r z e ,  T u lo n ie ,  P o rc ie  
Saicl, A d en ie .  C ejlon ie .  S in g a p c re .  B a t a w j i  
i z w io sn ą  p rzy sz łeg o  rok u  za w in ie  ilo A n-  
stra lji. S t a m t ą d  B a d e n - P o w e l l  w y ru szy  do  
San F ran cisco  i  K an ad y , a  w  l i p c u  w e ź m ie  
u d z i a ł  w  Jam boree, k tóre od będzie s ię  k o ­
ło N ow ego  Jork u . P o  p o w ro c ie  do  E u r o p y  
m a  się  je szc ze  u d a ć  do S zw ec j i  n a  z jaz d  
m ło d y c h  s k a u tó w .

16 ton broni ' amunicji zatopiono,
Poza obrębem portu  w Barcelonie władze 

wojskowe zatopiły 16 ton broni i amunicji 
znalezionej podczas ostatnich rewizyt, co łącz­
nie z bronią zatopioną uprzednio, wynosi 24 
tony. Stan  wojenny przedłużono o dalszych 
30 dni. Rozporządzenie to stoi w 'związku ze 
sprawą bezpieczeństwa publicznego. Ostatnio 
wskutek rozwiązania policji katnlońskiej j nie- 
zorganizowania jeszcze policji państwowej, 
mnożą się w okolicy zbrojne napady rabun­
kowe.
1200 katastrof na jednaj linji kolejowej

I l u s t r a c j ę  s t a n u  k o le jn i c tw a  s o w ie c k ie  
go stanów*- s t a t y s t y k a  k a t a s t r o f  n a l in j i  
T om sk iej i  S yberji. W  c ią g u  t r z e c h  k w a r ­
ta łó w  br.  z a n o to w a n o  1.197 m n ie j s z y c h  1 
w ię k s z y c h  k a t a s t r o f ,  z czego w  1.077 w y ­
p ad k ach  w in ę  p o n o si p ersan a l. TY c i ą g u  
t r z e c h  m ie s ię c y  ru ch  k o le jo w y  w strzym a- 
n y  b y ł p rzez 233 god zin y .

—  -00----------

Doniosłe obrady kongresu prawników
w Mieście Watykańskicm.

We czwartek w trzecim dniu Kongresu 
prawniczego w Ci U a dcl Yaticano Kardyns? 
Piotr Gasparri przedstawił zebranym dzieje ko 
dyfikacji prawa kanonicznego w Kościele ła­
cińskim, uzupełniając swój wykład opisem me­
tody stosowmnej przy zestawianiu kodeksu. — 
Wplecione w wykład’ szczegóły z przebiegu pra 
cy  wykazały jak  dalece akura tną  była. praca 
i jak  szeroko współdziałał przy niej cały episko­
pat katolicki.

Popołudniu kardynał Bisleti wydał w sie­
dzibie św  .Kongregacji Seminarjów i Uniwer­
sytetów przyję,cie dla członków7 Kongresu, 
Udział w7 przyjęciu wzięło czternastu kardyna­
łów, m. in. Ks. Kardynał Prymas A. Hlond, a 
nadto korpus dyplomatyczny w komplecie, licz 
ni biskupi i dostojnicy kościelni oraz profeso­
rowie uniwersytetów i uczeni prawnicy.

Piątkowe ohrndy kongresowe rozpoczęła <ly 
sertaeja kardynała Lega ua temat różnych form 
procesu kiyminalnego według prawa rzymskie­
go i prawa kanonicznego. Dalszy program kon­
gresu wypełniły odczyty znakomitych uczonych 
prawników, miedzy innymi ks. M. W yszyń­
skiego, profesora Uniwersytetu Jana Kazimie­
rza we Lwowie. Po referatach uczestnicy kon­
gresu wzięli udział w wycieczce do Gastelgau- 
clolfo.

W pierwszym dniu obrad Kongres wysłał 
depeszę hołdowniczą, do Ojca św. W  odpowie­
dzi kardynał Pacelli nadesłał następujący te­
legram: „Najwyższy Pasterz przyjął z wielką 
radością oddane hołdy uczonych prawników, 
zebranych z całego świata iv Rzymie i chętnie 
patronując ich pracom, życzy im gorąco, by, 
ie;ąc szeroko po świeeie całym umiłowanie 

sprawiedliwości, promieniującej z prawodawstw 
k tóre kongres czci wspomnieniem, mogli w wy. 
datny sposób przysłużyć się jak największemu 
rozwojowi kultury i cywilizacji, a  życzenia te 
utwierdza udzieleniem błogosławieństwa apo­
stolskiego’*. (KAP),
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Ptoia Kudioty w Moskwie współczesnej.
(Korespondencja w lasna).

Moskwa, w listo] adzie. i Wśród robotników budowlanych w Moskwie 
Udzbd kobiat w jirodukcji sowiedkicj w o- hyló w roku WJ1 12.400, t. j. 9.5% kobiet, na 

stalnich lat.udi znacznie wzrósł. Chociaż konit ];oc/.;itku 1931 r. liczba ta  wzrosła już na
,i. 1 k~ % . Dirto kcibict zatrudnionych 
budowio kolei podziemnej. Kobiety- 
•/ob.iezye można na fuśztowaniuch 
i w ulębckości 43 metrów pod zie-

wzros
ty w Moskwie jffe od rewolucji poczęły sffjrtl? 27.10(1. t. 
wać poważniejszo miejsca w przcułsiębior jo«t przy 
fdwneli; w/.root. jednak udziału kobiet w pracy robotnice
w stolicy Zwi izku Sowietów' doszedł do wyjjit- wy sokich
kow cii rozmieiów dopiero w obtanijeh trzi-eh uda. Dużo kobiet pra< uje w handlu^ 37.0% ogó-
latach. lu pracowników handlowych stanowią kobiety

Już przed czterem:) laty  były w Mrskwie: Litzba kobKt pracujących w przemyśle me-
szoferki, komluktorki tramwajówe, motorowe, talowym powiększyła się czterokrotnie (w ro-
pilotki a naw et kobiety czynno w annji Kier- ku 19Ż1 pracowało w tej gałęzi 11.000 kobiet,

PRZYJ4 CIELA MŁO- wondj. Wśród robotników moskiewskich i pra- w roku lUSl już 44.0l)(fiv W przemyśle elcktro-
DżtlEŻY'. równików różnych kntogoryj.  było według sW technicznym w Moskwie liczba zatrudnionymi

W  d n i u  15 k w i e t n i a  1909 r .  u k a z a ł  sic  tystyki z dnia 1 stycznia 1J&.1 — 44.5.500 ko- kobiet wzrosła z 5.900 w 1931 r. na 1.1.300 w
W Ostrowie lVlk . uod redakcją ks. Grzę- biot, a w dniu 1 października 1931 praoujfyeybfl 1934 r. W moskiewskim -.Elektrokombiuacle"
d y  p ie rw s z y  n u m e r  „1 r z y ja c io l a  MJofląiĄ- jkobiet hylo w Moskwie 710.800. W ciągu za- można znaloźW cale otldzialy. w których pi.i- 
ży" ,  m ie s ię c z n ik a  p r z e z n a c z o n e g o  d la  po i  ( io trzech la t liczba kobiet pracujących w eują tylko Kobiety. W przemyśle wlókicnin- 
s k ić j  m ło d z ie ż y  p o z a sz k rd n e j .  O becn ie  w y ' ' różnych dziedzinach wzrosła o 210.000. czym pracowało juz w 1931 r. 62.7% kobiet,
ch o d z i  w  P o z n a n i u ,  w y d a w a n y  p rz e z  K a - 1  W  niektórych gałęziach produkcji pr/ewa- obecnie cdscti k ted wzrósł na  71.2%. W . >  
to l i c k i  Z w ią z e k  M łodz ieży  M esk ie j ,  n a k ł a  źają kobiety. W działo aprowizacji publicznej: dnej tylko gałęzi pracy w Moskwie zmniejszyła 
d e m  S. „ O s to ja “ p r z y  u l .  P o c z to w e j  11, v> ZSSR. kobiety stanowią 60% zatrudnionych, się liczba kobiet: zmniejszyła się liczba sMżą- 
j a k o  o g ó ln o p o lsk i  o r g a n  K a to l ic k ic h  S i o - 1 W kolejnictwie i koiunnifeauji wodnej w ZśiSR.' cych. Z  ogólnej liczby pracujących yv Moskwie 
w a r z y s z e u  M łodz ieży  M ęskie j  ( d a w n ie j  S. pracowali dawniej wyłącznie mężczyźni. Je- przypada -10.9% na kobiety. Znacznie nato-

dnak w latach 1931—1934 liczba kobiet- p raca- ! miast wzrosła liczba kobiet studiujących na 
jąc. ch w tej dziedzinie podwoiła się. Obecnie j wysokich ucze lniach, zwłaszcza politechnikach, 
w transporcie pracuje 19.800 kobiet. Nie j e s t , Kobiśty spotkać można i na  stanowiskach tcoh-

M. P.). W  ty m  r o k u  z a te m  d o c z e k a ł  s ię  on  
25 l a t  sw e g o  i .s f iu  an i  a.

Z tej o k a z j i  r e d a k c j a  „ P r z y ja c ie la  M ło­
d z ieży"  y d a l a  n a  te g o ro c z n e  ś w ię to  M ło­
dz ieży  j e d n o d n ió w k ę  ju b i l e u s z o w ą .  W  sze 
r o g u  b a r w n ie  n a p i s a n y c h  r e p o r t a ż y  p r z e ­
s u w a j ą  s ię  p rz e d  o c z y m a  c z y te ln ik a  d r u h  o 
w ie  z KSM. p r z y  w a r s z t a c i e  p r a c y  —  n a  
ro l i ,  w rze m io ś le ,  w  f a b r y c e  —  o r a z  w ś r ó d  
godziwej ' r o z r y w k i  w  o g n is k u ,  w ś r ó d  fa l  
w o d n y c h  r a  k a j a k u  i  n a  b o i s k u  s p o r to ­
w y m . N u m e r  z d o b ią  d o b o ro w e  i l u s t r a c j e  i  
fo to g ra f je ,  in . in .  p rzyw ódców ' m łodz ieży  
o raz  r e d a k to r ó w  p i s m a - ju b i l a t a .

KS. DR. T. TOTH: „Życie piękne i uZyste’£, 
Poznań, św. Wojciech, 1934, str. 163, 3 zŁ

Ks. dr. Timamer Tóth jes t dziś chyba naj­
bardziej znanym pisarzem całego świata chrze 
ścijańskiego. Pracuje w  dwóch kierunkach- ja ­
ko kaznodzieja i jako wychowawca młodzieży, 
1 w obu dziedzinach zdobył światowy rozgłos. 
N ie  u lem  wątpliwości, te  jego najlepszem dzie­
łem jesi „Życie piękne 1 czyste", które zowtało 
już p ‘ liflmaczone na  10 języków, a  na W ę­
grze musi się znajdywać w  każdej —  nawet 
M>. atolickiej —  bibljotece d la młodzieży szkół 
( .Mnich. O niepospolitej wartości wychowaw­
czej tego jzrzepięknego dziełka św adczy  dwu­
naste wydanie w małych Węgrzech i 17.00U 
sprzedanych dotąd  egzemplarzy w Niemczech. 
„Życie p iękne i czyste1' —  umawia zagadnienie 
płciowe w krótkich artykulikach (2—3 strony), 
a le tnk głęboko i równocześnie orosto. tak  prok 
Tvozn;e, pogodnie i dostojnie, że dziełko to nio 
żna dać do rąk  młodzieży z przekonaniem że 
spełni ono swe posłanaretwo: uświadomienia
płciowego bez wyrządzenia najmniejszej szkody 
n a  duszy. Oby się znalazło w rękach wszyst­
kich maturzystek i maturzystów.

Ks. dr. F. M.
„U WRÓT AZJI“. K a z im ie rz  K a l in o w ­

sk i .  S k ła d  G łó w n y :  D o m  K M ążki P o lsk ie j .  
N a  p a m i ą t k ę  Z ja z d u  „ O re i ib u rc z y k ó w " ,  
k t ó r y  o d b y ł  s ię  w  W a r s z a w i e ,  w  d n i u  11 
W sfopada  br., w y d a ł  z n a n y  l i t e r a t  i  p u b l i ­
c y s ta  K a z im ie rz  K a l i n o w s k i  swre w s p o m ­
n i e n i a  z O r m b u r g a ,  gdz ie  p r z e b y w a ł  ja k o  
i n t e r n o w a n y  p rzez  w ła d z e  r o s y js k ie .  A u ­
t o r  b a r w n i e  o p i s u j e  „co w id z ia ł  n a d  U r a ­
le m "  w  c z as ie  c a r a t u  i gdv  b o lsz e w ic y  z a ­
ję l i  m ia s to .  W ie le  też  m ie j s c a  p o ś w ię c a  P o  

i l a k o m ,  u c h o d ź c o m ,  i n t e r n o w a n y m  i j e ń ­
co m  w o je n n y m ,  k t ó r z y  sob ie  n a w z a je m  
t a m  p o m a g a l i .  A u to r  z n a  te  s t o s u n k i  d o ­
s k o n a le ,  gdyż  b y ł  w  O r e n b u r g u  p r e z e s e m  
P o lsk ie g o  K o m i t e tu  P o m o r y  O f ia ro m  W oj 
n v .

mieście stoieczuem stwierdzono dziesiątki ty­
sięcy dzieci zawszonych! Epidemje tyfusu pla­
mistego, gruźlicy, szkarlatyny i t. p. n:e ustę> 
■nu ją, z naszych szkól, zbierając corocznie obfi­
te żniwo śmiertelnych zachorzeć.

W państwie, dbającem przez zdrowie mło­
dzieży o wiosna przyszłość; w państwie gdzie 
mówi się o nadprodukcji lekarzy, muszą się 
znaleźć środki na  zaradzenie zwiększającenm 
się zlu. Budując szkoły, myślmy nictylko nad  
tein, jak  zwiększyć ilość gmachów, ale prze- 
dowszystkinn nad tem, jak usunąć z ich mu­
rów ton smutny, a. niestety często u nas spo­
tykany  obraz głodnego, brudnego i chorego 
dzjccka. T.

rzadkością spotkani" urzędnika kolejowego i 
to nawet naczelnika stacji w sukni kobiecej i 
czerwoną czapką na głowie.

nikow,
f a b ry k

inzymeruw, 
i t, p.

konduktorów, dyrektorów 
St. Ogr.
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»■!. w  r. 18S5W  K R A K O W I E  U L .  S Z E W S K A  12 .  TEL 134-64

B ezp o śred n i im port tow arów  futrzany oh.
P. T. Duchowieństwa futra gotow e i  na zamówienia.

Oszczędności kosztem zdrowia dziatwy.

Zi&t składkę 
powodzian

J a k  wynika ze sprawozdań, operujących 
daneini statystycznemi, zamieszczonych w o- 
stataim „Dzienniku Urzędowym Kuratorjum 
Okręgu Szk. W atsz .11. stan sźkół powszech­
nych pod względem higjenicznym przedstawia 
s :e  niemal rozpaczliwie.

Naprzćkl, przy znaczaym przyroście uczą­
cej się młodzieży, liczba izb szkolnych zwięk­
szyła się zaledwie o 2.4 proc. Pociągnęło to za 
sobą wzrost przeciążenia pomieszczeń szkol­
nych dziatwą. T ak  więc w roku ubiegłym u y  
padło po 95 dzieci na izbę u Warszawie, 70 — 
w województwie warszawskiem, 74 —  w wo 
jewództwie łódzkiem. Niektóre szkoły dzielą 
tę ilość n a  połowę, radz.ąę sobie przez stoso­
wanie nanki w dwóch zmianach, ale i w tvm 
wyipadlku nie rozwiązuje to trudności, gdyż 
wiele jest jeszcze izb ciasnyeh i niskich.

A et.ni tych lokali pod względem zalrowot- 
nym? Na palcach meżna wyliczyć szkoły w 
każdym pow ieeic. które posiadają izby nale­
życie opalane, oświetlono i które stać na 
wszystkie niezbędne pomoce higieniczne.

Zarządy gmin. szukając wyjścia, z ta rapa­
tów finansowych, obcinają werąż budżety 
szkolne. tv  związ-ku z. tem w c ałym mnóstwie 
szkól wypadło zrezygnować z takich „luksu-

D i l i  i c« ( i i if inn iD „ w m m
9 9

w to a t r z e  łw ie łln y m

Najweselsza ,  n a jn ikan tn ie 's zn ,  n a jdow cipn ie jsza  komedia muzyczna jZkjSj od lat u a  ekran ie  
ti'e widziano. Upajający coktail  buinoru. Sniiechn, m uzyki  i tańca

ftwanturnieze przygody wesołej kobiety którą 
wzięto za damę z towarzystwa. W rolach głó­
wnych najwybitniejsi artyści *oeny i rewji 
francuskiej wśród, których pierwsze miejsce 
zajmuje F IO ^E LL E  znana z filnm „Żona ca 
jedną noc*. — Andre Lefann — Madelcinc

Ozarnyt Schaiiotio Lyses. Realizacja: Aleksander Corda. Jedna noc u  Maxima — Szaleństwa 
cyganerji paryskiej, źnbawy. — lriim obfitujący w lysiące przezabawnych sytuaeyj i utiesznycb 
nioi.orozumień. 2 godziny śmiechu ! — S godziny bez trosk, — S godziny zabaww — Początek 
seansów w Unie po wszedmo o godz. 5, 7 i 910 w niedz. t święta o g. 3 poo. Program Nr. 9.

W aobnlę dnia 17 bili. o goJzinie 3 popołudniu, W niedz. unia 1S bm. o godz. 10 i 12 przedp.

V I V A  V I L L A  WAŁ LACE BEEHY. '

3ów ‘, jak mydło, Tęczmiki, kosze do śmieci, 
syycicraczki i t. p.; z tych samycii względów 
wprowoadzilo sic jako ,?tansze £ piecyki żelazne 
zatruwające swędem niedostatecznie przewie­
trzane izby. W  niektórych gminach jak  glesi 
sprawozdanie, zawieszono wogóle wypłacanie 
kwot na ntTzyinanie czystości, motywując to 
obowiązkiem sprzątania lokalów szkolnych 
przez dziatwę, rzekomo zgodnie z nową ustawą 
szkolną. (!).

Jeśli te urzędowo stwierdzone fak ty  miały 
miejsce tv okręgu stołecznym —  cóż dopiero 
myśleć o województwach n a  kresach wschod­
nich i o st anie ich szkolnictwa! Podobnie uległ 
dalszemu pogorszeniu stan opieki higjmniw.no 
lekarskiej.

Wiele miast,  sejmików i gmin szkolnych 
uszczupliło w swoim budżecie n a  ten cel, a  w 
niektórych wypadkach całkowicie je  skasowa­
ło. W pewnych miejskich szkołach zniesiono 
stanowiska lekarzy szkolnych i powierzono je 
higienistkom, w innych skasowano nawet s ta ­
nowiska hjgjeuistek, aż szkolę włączono do 
grupy kilku  szkół powierzonych jednemu le­
karzowi. W skutek  tego w takiej np. Łodizi, 
mieście o zastraszająco złym stanie zdrowot­
nym dziatwy, lekarz pracuje w szkole tylko  
jedną godzinę dziennie, a opiece jego podlega 
zgórą trzy tysiące dzieci.

Akcja dożywiania dzieci głodnych, które 
do szkoły przychodzą, naczezo. lub o suchym 
kaw ałku c.hleba może się pochwalić zaledwie 
miornemi wynikami i to tylko w dużych mia­
stach. W niniejszych osiedlach odsetek dzieci, 
otrzymujących codzieu kubek gorącego napo­
ju i porcje pior7,vwa, wynosi zaledwie 2 prot*. 
wszystkiej uczącej się młodzieży. W wiejskich 
szkołach akcji odżywiania przeważnie wcale 
się nie prowadzi a  przecież i tam głód jest 
gościem powszednim.

Iłilans to smutny, wprost przeraź ijąey. — 
Jakże p r / j  takim Stanie rzeczy ma -wyrosnąć 
zdrowe, dzltdne pókolenic? Przeludnione kla­
sy, pozbawione opieki lekarskiej, cóż to za 
sprzyjający teren dla wszelkich chorób zakaź­
nych! Niedawno zostały opublikowane dane 
statystyczno o czystości młodzieży w szko- 
ach publicznych na terenie Warszawy — w

PIEŚNI SCHUBERT \  Zdumiewająco boga? 
two pieśni Schuberta rozmaitość ich form, ich 
olbizymia liczba (GOO) powodują, iż należą S4ie 
do utworów najczościei umieszczanych w pro­
gramach wokalnych. Pisano do tekstów w y­
bitnych postów, (Heinego, Goethego, Schillera, 
Wilhelma, 31 filiera i przyjaciela ' swego Mayer- 
hofera) z których czerpał nastrój —  eą utwo­
rami najszlachetniejszego liryzmu, niezwykłej 
hannoiiji i śpiewności. W dniu 18-tym listopa­
da o godzinie 10.20 /.najdą słuchacze prawdzi­
wą przyjemność słuchając pieśni Schubertów 
skieh w w\ konaniu artysty o wybitnej kultu­
rze artystycznej —- Adama Dobosza.

KONCERT MUZYKI ŁOTEW SKIEJ. Mu 
-źyka naszych są-iaJuw jest jeszcze bardzo mło 
da, a początki jej sięgają połowy ubiegłego 
stulee-ia. Kompozytorzy łotewscy zwracają de 
przedowszystkiem do niewyczerpanej krynicy 
muzyki, jaką jest zawsze pieśń ludowa, czer­
piąc z niej soki odżywcze. Rozkwit współcze­
snej muzyki łotewskiej jest związany ściśle z 
odzyskaniem niezależnego bytu państwowego 
przez Łotwę. 7, Chwilą tą wzmógł się ruch mu­
zyczny', chociaż ciągle jeszcze nie wolny od 
wpływów Zachodu, ale nabierający coraz bar­
dziej wlasnago, odrębnego oblicza. Koncert ra- 
djowy w dniu 18 listopada o godzinie 20.89 
obejmuje również utwory Medin a, jednego z 
czotowych kompozytorów współczesnej Łotwy, 
nadzwyczaj płodnego, wypowiadającego się w 
dużych, ^okazałych formach, jak  opera, czy poe­
mat symfoniczny, pozatem program obejmuje 
kompozycje Aitolsa, Zalitis, Grutę, oraz pieśni 
ludowe. Solistą będzie świetny łotewski bary­
ton Stette- Orkiestro prowadzi kapelmistrz dy.r. 
Ta dcusz Mazurkiewi cz.

ProoramY siacyi racijowwch.
Poniedziałek, 19 listopada.

Kraków, (3() '.3j 'G .: 6.15 Uidyeja porannti 
z Warszawy; 7.40 Zapowiedź programu; 7.50 
Koncert reklamowy; 11.37 Sygnał czasu, hej­
nał z Wieży Marj. 12.09 Transmisja, z W ar­
szawy; 13.35 Przegląd komunikacyjny; 15.45 
Transmisja z Warsz., Lwowa i Wilna; 17.2 

. Fragm ent literacki; 17,35 Płyty; „17-30 Odczyt 
pt: „Polów- perci"; 18.00 w<S ta iy  Kraków 
18.10 Wiadomości bieżące; 1S.13 Transmisja z 
Warszaeey; 19.25 Chwilką społeczna; 19.30 „Uli 
n a 1’ (wspomnienie szeregowca w  20-ecie czynu 
leg,jonowego); 19.13 Program na dzień nastę­
pny; 19.30 Wiadomości ^portowe z Warszawy;
19.56 Lokalne wiadomości sportowe; 20.00 Tr. 
z AVarszaw'y; 21.00 Koncert historyczny; 21.15 
Transmisja z Warsz.; 22.00 Koncert reklamowy

Lwów, (if77.4) G : 0.45 -Audycja poranna z 
W arszawy; 16,15 Lekcja języka niemieckiego; 
17.23 „GlośniilW1 2 g a  pogadanka z cyklu „Wal 
k a  o lepszy odbiór11; 18.00 „Wspomnienie o 
Maurycym Gostawskim'1; 18.10 Radjo dla po­
wodzian1’; 19.56 Lokalne wiadom. sportowe.

Warszawa, (134.3) G.: (5.45 Pieśń Kiedy 
ranne wstają z. orze A  0.50, 7.08, 7.25 Muzyka 
poranna, z płyt; 6.52 Gimnastyka; 7.15 Dzmn- 
nik poranny; 7.35 Chwilka pań domu; 7.40 Za 
powiedź programu; 7.50 Koncert reklamowy;
11.57 'Sygnał czasu; 12.00 ITejnał; 12.03 Przegl. 
prasy; 12.10 Koncert; 13.00 Dziennik południo­
wy; 13.03 Koneejlt; 15.30 Wiadom o eksporcie 
polskim; 15.35 Przegląd giełdowy; 15.45 Kon­
cert; 10.45 Lekcja języka niemieckiego-, 17.00 
Koncert z Wilna; 17.25 Skrzynka pocztowa; 
17.35 Płyty; 17.50 Odczyt z Krakowa; 18.09 
Skrzynka pocztowa rolnicza; 18.10 Życie knl- 
turalne i artystyczne; 18.15 Recital fortńpiano 
wy: 18 45 „Co widziałem n a  Hiieulszczyżme1’; 
pogawędką dla dzieci starszych; 19.00 Audycja 
żołnierska; 19.25 Chwilka społeczna; 19.30 Fel.  
je ton  z Krakowa; 19.45 Program na dzień na­
stępny; 19.50 Wiadomości sportow-e; 20.00 Mu­
zyka lekka; 20.45 Dziennik wieczorny; 20..A 
Ja k  pracujemy w PoJsce; 21,00 Koncert histo­
ryczny z Krakowa; 2145 Odczyt z cyklu .„Jó­
zef Piłsudski w- pracy konspiracyjnej11; 22.00 
Koncert reklamowy; 22.15 Lekcja tańca; 22135 
Muzyka taneczna; 23.00 Wiadomości meteorolo 
giczne dla komunikacji lotniczej; 23.05 D. c. 
muzyki tanecznej

Katowice, (395 8) G.: 15 35 Wiadmnośćl
gospodarcze; 16.15 „ Jan  Iuiglin z Boguuiina — 
twórca picknej książki’'; 17.25 Komunikat Zw. 
Powstańców Śląskich; 17.35 Płyty , 18.00 „W 
poszukiwaniu piękna’1.

/
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Niedziela 18: 26 p o Ś w. Rom ana m., Odona op.
wschód słońca 7.01, zachód 15.41.
Długość dnia 8 godzin i 42 min. 

Poniedziałek 19: Elżbiety turyng. król. wił.,
Kryspina b. m. i Seweryna m.
W schód słońca 7.02, zachód 15.40.
Długość dnia 8 godzin i 40 min.

NO W Y CAR DLA M UZEUM  NARODO­
W EGO W  KRAKOW IE. Dr. L. M crz  o f ia ro  
w a ł  M u z e u m  N a r o d o w e m u  a k w a r e lo w y  
p a r t r e t  m ę żc zy z n y ,  w y k o n a n y  t e c h n i k ą  
m i n i a t u r o w ą ,  p e n d z la  A lo jzego  R o jch n n a .

WÓZ POTRĄCONY PRZEZ LOKOMO­
TY W Ę . D n ia  16 b m .  oko ło  godz. 17 S c h n e i ­
d e r  Józef  w n ź o ic a ,  z a j ę t y  u  K Ic in b e rg a  B e r  
n a r d a ,  św . W a w r z y ń c a  20, j a d ą c  u h  P o d ­
górską .  p rz e z  p r z e ja z d  t o r u  k o le jo w e g o  w  
k i e r u n k u  I I I .  A lostu  z a p r z ę g ie m  je d n o k o n  
n y m ,  z o s ta ł  p o t r ą c o n y  p rz e z  p a r o w ó z  kole  
jow y ,  j a d ą c y  do  p a ro w o z o w n i ,  s k u tk i e m  
czego wóz zos ta ł  u s z k o d z o n y  a  k o ń  p o k a ­
leczony .  S a m  S c h n e i d e r  w y sz e d ł  z te j  o p rę  
s j i  cało. O f ia r  w  lu d z ia c h  n ic  by ło .  S z k o d a  
w y n o s i  o k o ło  500 zł.

BIŻ U T E R JA  P .  K O N O P K I  ZNALAZŁA  
SIE . Z a t r z y m a n o  K tn ic ik a  E d w a r d a  la t  23, 
b e z  z a ję c ia  i m ie j s c a  z a m ie s z k a n ia  za  k r a ­
dz ież  b iż u te r j i  w a r to ś c i  150 zł., d o k o n a n e j  
d n ia  8 bm . n a  sz k o d ę  W ła d y s ła w a .  K o n o p ­
k i ,  P rz e g o ń  20. Część s k r a d z io n e j  b iż u te r j i  
o d e b r a n o  i zw ró co n o  p o s z k o d o w a n e m u .

ZABRALI WÓZ Z MLEKIEM. K rz y w a  B ar  
t łom iej,  zam. w T on iach  pow. K ra k ó w  do­
niósł o rganom  P. P., że dnia 16 bm. o godz. 
6-oj skradziono nui k o n ia  z wozem i około 
60 li trów mleka, w  b ańkach ,  łącznej w ar tośc i  
400 zł. pozostaw iony  chwilowo bez opieki p rze  
aleji S łowackiego.

Z A W I A D O M I E N I A  I KO MU N IK AT Y
WZNOWIENIE ZEBRAŃ NAUKOWYCH 

TOWARZYSTW'A MIŁOŚNIKÓW KRAKOWA.
jW poniedziałek 10 bm. odbędzie się w sali k i­
nowej Muzeum Przemysłowego przy ul. Smo­
leńskiej 9. inauguracja, nowego cyklu zebrań 
naukowych Tory. Miłośników hist. i zab. K ra­
kowa. W  programie: 1) Odczyt dra J .  Sza­
błowskiego: O krakowski cdi ,.tańcach śmierci1',
2) Z dziejów domu ..pod K rzyżem11 w ul. Szpi­
talnej, 3) Wolna dyskusja i wnioski. Początek 
o godz. 7-ej wiecz. W stąp 10 groszy.

 no----
POSIEDZENIE NAUKOWE T-WA LEKAR

FK1EGO 7. następującym porządkiem dziennym:
1) Pokazy przypadków z Oddziału T. 15. chorób 
wewnętrznych Szpitala św. Łazarza w Krako­
wie. 2) Prof. d.r. A, Oszacki wygłosi wykład: 
. .Wskazania dla leczenia tlenem przy nłedomo- 
<i;7.e-krążenial;, odbędzie się w .sali Tow. Radzi- 
willowsk.a 4 w środę 21.. bm. o godzinie 20.

STOWARZYSZENIE MŁODYCH MUZYKÓW 
<Tlnc. Szczepański 7) urządza w niedzelę, 18 
bm. o godzinie 17 audycję kameralną. Wstęp 
wolny,

WIADOMOŚCI KOÓC1E1 NE.
ŚW IRTO PA T R O N A L N E . Z w ią z e k  .Wio 

d z ież y  P r z e m .  i  .Rek. o b ch o d z i  d z is ia j  w  
n ie d z ie lę  d o ro c z n e  św ię to  p a t r o n a l n e  św. 
S t a n i s ł a w a  K os tk i .  O godz. 8 r a n o  o d p r a w i  

|W k a p l i c y  p r z y  u l .  S k a r b o w e j  2 k s .  sttp. Ro 
•M worowski T. ,T. u r o c z y s te  n a b o ż e ń s tw o .  
O godz. 4 pop . d o k o n a  w  k a p l i c y  z w ią z k o ­
w ej  k s .  k a n o n i k  D r.  St. I lo m a s ik  p o ś w ię ­
c e n ia  b ia ły c h  k w ia t ó w  i p r z y p n ie  je  do 
rp ie rs i  z a b r a n e j  m ło d z ie ży .  O godz. 6.30 w ie  
c z o r e m  o d b ęd z ie  się. w  sa l i  t e a t r a l n e j  u ro -  

ic zy s ta  A k a d e m ja .
-  — X X  —

I R K PK I t T U Al t  T E A T R U  S Ł O W A C K IE G O .
Niedziela popol.: Domek z k a r t11.
Niedziela wiecz.: „Człowiek, k tóry nie pije11-
P o n ie d z ia ł e k :  „O pow ieśc i  H o f f m a n a 14

(gość. w ys tąp ią .  A. S a r i  i A. Dobosz).
W  to t e k :  „C złow iek ,  k t ó r y  n i e  p ije" .

REPERTUAR TEATRU DOMU ŻOŁNIERZA 
W  niedzielę dnia 18 bin. o godzinie 3.30 popol. 
,.Skalniier.zanki“ komedjo-opera J .  N. Kamiń- 
tkiego; — o godzinie 7.30 wiecz. „Lalka’’ 
(premjera) operetka E. Audran‘a.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚWIT: Pożar nad Wołgą.
W ANDA: Dama od Makima.
APOLLO: ..Co mój mąż robi w nocy“.
SZTUKA: Kooi pazur (H. Loyd).
UCIECHA: „Frasquita”.
SŁONKO: I. Fantom as (po raz pierwszy w 

Krakowie), II. Ulica w poprzek.

| śn. dr. LTiadyja. Prócz wiciu, pospolitych sto­
sunkowo zabiegów, sala ta widziała niejedną 
skomplikowaną operację mózgu, od k tórych 
p. doc. Nowicki jest,  jak wiadomo, specjali­
stą'. W jej sąsiedztwie znajdują się sale po­
mocnicze. W jednej z nich z zainteresowa­
niem oglądam najnowszy sterylizator szwaj­
carski, rzadki okaz w Polsce.

Wreszcie schodzimy n a  parter wielkiego 
gmachu. Pomieszczono w nim ambulatoria po­
szczególnych oddziałów, aptekę, kaucelarję 
szpitalną i... urząd pocztowy. Trzeba bowiem 
wiedzieć, że szpital OO. Bonifratrów posiada 
od kilku dni własne „pośrednictwo pocztowo- 
teiegraficzno", w którom można zakupić znacz 
ki. nadaw ać listy polecone, a nawet telegramy. 
Nakoaiec zaglądamy do dobrze znanego przez 
krakowian ambnlatorjmn dentystycznego. Ule­
gło ono ostatnio wydatnemu rozszerzeniu i za­
trudnia 8 pracowników.

Ponieważ w  związku 7, otwarciem szpitala 
Ubezpieezalni 8p. podniosły się w pewnych ko­
lach obawy, że cyfra chorych w niektórych 
szpitalach wydatnie zmniejszy się. zapytałem 
O. Przeora, czy zagraża to również szpitalo­
wi 0 0 .  Bonifratrów.

—  Pod tym względem nie mamy obaw — 
stwierdza O. Przeor. — Mimo kryzysu liczba 
szukających u nas pomocy stale wzrasta. Gdy­
by więc Ubeapieezalnia zmniejszyła liczbę skie 
rowysynnyeh do nas chorych, miejsce ich zaj­
mą inni.

Po zapoznaniu się ze szpitalem dowiedzia­
łem się, że zgromadzenie 0 0 .  Bonifratrów obok 
p racy  szpitalnej,  prowadzi pracę chary ta tyw ­
ną. Dzień w dzień pukają do furty  k lasztoru 
rzesze; biednych, którym Ojcowie pomagają jak  
mogą. a więc wydawaniem cieplej strawy, 
względnie pomocą, inaterjahią w innej formie. 
Żadnemu choremu, biednemu nie odmawiają 
przyjęcia do szpitala, o ile tylko dysponują 
woliicm miejscem

— Niestety -— skarży się 0 . Przeor — d a­
wniej wspomagało nas  w tej akcji cha ry ta ty ­
wnej cale społeczeństwo; dzisiaj pod tym 
względom jest  cor;«  gorzej. Przyczynił się do 
tego nietylko kryzys, łecz przedewszystkiem 
coraz większy brak  w społeczeństwie zrozu­
mienia dla pożytecznej pracy niesienia pomocy
najnieszczęśliwszym, jakiej poświęcamy cale 

nasze życie. '

Odsłonięcie romańskiego purtaiu
kościółka św. Wojciecha.

Krakowski szpital o wielkich tradycjach
NIECO HJSTOR.Jł. — STAŁY ROZWÓJ LECZNICY 0 0 .  BONIFRATRÓW. — SZEŚĆ OD­
DZIAŁÓW SZPITALA. —  N ó ż  ELEKTRYCZNY. — WĘDRÓWKA PO ZABUDOWANIACH
LECZNICY. —  „PALESTYNKAL — SZPITALNY URZĄD POCZTOWY. —  AKCJA CHA­

RYTATYWNA 0 0 .  BONIFRATRÓW.

Przed 300 łaty  brat Gabryel z zakonu 00-  j uprzedza mię 0. Przeor. Proszę przyglądnąć 
Bonifratrów, pochodzący z hrabiowskiej red 7.>' się tej salce.
ny Perrarów, przywrócił zdrowie ciężko chor.u- j Wsadzam głowę przez uchylone drzwi i roz 
mu Zygmuntowi III., gdy o utrzymaniu króla ' czarownic się. Sala podobna jest bowiem do in- 
przy życiu zwątpili lekarze krakowscy. Wdzie- J nycli, obszerna, jasna j czysta. Stoi w niej 
cmiość krakowian za ocalenie królowi ż y c ia ! kilka -łóżek, a na nich chorze, 
była, wielką. Poc/.mistrz królewski Walerian J — To nasza „pa!eńy iika ‘‘ — objaśnia 0. 
Moutelupi-ŻYilezogórski, kupiec krakowski, o- J Przeor. —  Dopiero teraz zauważam, żo cho- 
fiarownł wówczas zakonowi narożną kamieni- rzy zapełniający tę salkę rekrutują, się z po­
co u zbiegu ulic św. Jana i św. Marka, w k tó - 1 śród mniejszości. T oni podobnie jak te tysią- 
rej powstał pierwszy szpital Bonifratrów. Po- cc chrześcijan, które przesunęły się przez 
siadał on początkowo 12 łóżek. Gdy w po- J szpital 0 0 .  Bonifratrów, z ufnością, poddają 
czątkaeh uu. stulecia gmach szpitalny chylił k’h opiece swe nadwątlone zdrowie, 
się ku upadkowi Bonifratrzy, przenieśli się do Na tem samem piętrze znajduje się inna 
klasztoru wygasającego wówczas zakonu 0 0 . ' salka, którą, ua odmianę zapełniają, dzieciaki. 
Trynitarzy  przy u!. Trynitnrskicj, bocznej ul- \ Oglądamy tu ta j  również główną salę ofpracyj- 
Krakowskiej. Klasztor ten jest do dnia dzisiej-1 ną, królestwo doc. dr. Nowickiego, następcy 
szego siedzibą 0 0 .  Bonifratrów.

Owocna praca  0 0 .  Bonifratrów na niwie 
szpitalnej zjednała im od dawna uznanie sze­
rokich rzesz ludności, któro towarzyszy temu 
zakonowi do dziś dnia. Najlepszym świadect­
wem tego uznania i zaufania — informuje 
mię przeor zakonu O. Ullniann — jest stały 
rozwój krakowskiej placówki 0 0 .  Bonifratrów.
Zaznaczył się on zwlasz.cza w ostatnich latach 
na  tle ogólnej szczupłości szpitali k rakow ­
skich. Ponieważ napływ chorych stałe się 
zwiększał. 0 0 ,  Bonifratrzy zmuszeni byli w r.
1930 powiększyć gmach swego szpitala o jed­
no piętro. .Również w r. bieżącym przy sposo­
bności budowy nowego skrzydła, przeznaczone 
go na pomieszczenie nowicjatu nastąpi pewne 
powiększenie szpitala.

Ogółem szpital 0 0 .  Bonifratrów obliczony 
jest na 130 chorych. Posiada on 6 oddziałów; 
największy chirurgiczny, następnie wewnętrz­
ny, gardlany, okulistyczny, oraz dwie przy­
chodnie, skórną i dentystyczną. 0 0 .  Bonifra­
trzy noszą się 7, zamiarem otwarcia jeszcze 
oddziału dla nerwowo chorych. Poszczególne 
oddziały posiadają, obszerne, widne i czysto 
Utrzymane salo wspólne, mieszczące około 2-i 
chorych, obok nich zaś sale mniejsze na - — 5 
osób i wreszcie separatki. Ciekawe, że te 0- 
statnic mimo wyższych opłat są stale polne.

Oddział .chirurgiczny wyposażony je s t  w 
piękną salę operacyjna, k tórej ni o b rak  sze­
regu kosztownych narzędzi, niespotykanych w 
wiedn innych szpitalach. Między innemi posia­
da on najnowszego typu ró ż  elektryczny, za­
kupiony przed 3 miesiącami za 3 tys. zł. Mało 
sale operacyjne posiadają ponadto oddziały 
okulistyczny i laryngologiczny. Nie brak kosz 
łownego apara tu  Roentgena, służącego' do 
diagnozy i leczenia. Wszystkie te  narzędzia 
kierowane są przez wprawne dłonie znanych 
lekarzy krakowskich, na których odpowied­
ni' dobór 0 0 .  Bonifratrzy kładli zawsze wiel­
ki nacisk. Np. w najbliższym czasie opuszcza 
swe stanowisko kierownik zakładu roentgo- 
nowskiego dr. Adamowicz. Na jego miejsce po 
zyskali Ojcowie znanego roentgenologa dr.
Chudyka.

Po zapoznauiu się z powyższym stanem 
rzeczy odbył sprawozdawca „GHosu N arodu '1 z 
0. Przeorem wędrówkę po zabudowaniach szpi­
tala. Zaczęliśmy od drugiego piętra, dobudo­
wanego przed 4 laty. Ponad niem urządzony 
został obszerny taras, na którym chorzy za- 
żywaja. w dniach pogodnych kąpieli s ło n e cz ­
nych. w pochmurnych zaś spacerów, Z tarasu 
rozciąga się rozległy widok ua  M 5sio i naj­
bliższą jej okolicę. Drugie piętro zajmują cio­
sz;

D r .  J 6 z @ f  S z l a n k
sp eciaS S sła  cl c r ć b  k o b ie cy c h

p rz e p ro w a d z ił  się
r a  uHi£Q D u n a j e w s k i e g o  3.

Telefon Nr. 121-09. Telefon Nr. 121-09.

pił do wykonywania połączeń kanałowych, ma 
jącyeli za zadanie odwodnienie wykopów do-; 
okolą kościoła.

Kasiarzs okradli
krakowską halę iścytjcyjną.

3\ n o c y  z 16 n a  17 bm . n ie z n a n i  s p r a w ,  
ey d o s ta l i  s ię  do h a l i  l i c y ta c y jn e j  G ro d z k ie  
go S ą d u  C y w iln eg o  p r z y  u l.  św. J a n a  22, 
m ie sz c z ą c e j  się  n a  p a r te rz e ,  r o z p r u l i  k a s ę  
o g n io t r w a ł ą  i s k r a d l i  z n ie j  w go tó w ce  oko  
ło 2.8SC zi. G o tó w k ę  tę s t a n o w i ły  depozy ty ,  
sąd o w e .

W e d łu g  do c l io d ze ń  po licy jny  cli s p r a w ­
cy d o s ta l i  się. do  b u d y n k u  są d o w e g o  w ie ­
c z o re m  p rz e d  z a m k n ię c i e m  b r a m y ,  o tw o ­
rzy l i  k a n c c l a r j ę  n a  ł. p ię t rze ,  w y b i l i  o tw ó r  
w  su f ic ie  i  s p u ś c i l i  s ię  n a  l in ie  do h a l i  n a  
p a r te rz e ,  w  k tó r e j  s t o j ą  d n i e  k a s y  o g n io ­
t rw a łe .  P o  d o le o n a n e m  w ł a m a n i u  s p r a w c y  
tą. s a m ą  d r o g ą  o p u śc i l i  g m a c h  s ą d u .  K r a ­
dzież  z a u w a ż y l i  f u n k c jo n a r j u s z e  s ą d o w i ,  
g d y  w c z o ra j  p rz y sz l i  do  p r a c y .  Z a w ia d o ­
m i l i  o n i  o w ł a m a n i u  m ie sz c z ą c y  s ię  "na te j  
s a m e j  u l ic y  po p rz e c iw n e j  s t r o n i e  s ą d u  I . ; 
K o m i s a r i a t  P P .

R ó ż n e  d a n e  w s k a z u ją  n a  to, żc k r a d z ie ż y  
d o k o n a l i  za w o d o w i  w ła m y w a c z e ,  k tó rzy ,  
d o b rze  p rz y g o to w a l i  „ w y p r a w ą 11. D ru g ie j  
kasy-, m ie sz c z ą c e j  się w Hal i l ic y ta c y jn e j*  
z łodz ie je  n ie  tk n ę l i .

17 wypadków szkarlatyny.
W Wydziale Zdrowia, Publicznego Zarządu 

Miejskiego zgłoszono oil dnia 10 do dnia 17 
bm. następujące choroby zakaźne: (błonica dyL 
terja) 6 płonica (szkarlatyna) 17 dar brzuszny 
2, czerwonka 2, krztusiec 7, róża 10, inuinps 
4, odra 1.

Dzisis’s?.e mecze ligowe.
Dzisiaj rozegrane zostaną, na  boisku Craco- 

vjj dwa spotkania ligowe: o godz. 10.4,3 Cra- 
covia—Pclon-ja i bezpośrednio po jego zakoń­
czeniu mecz Garbarnia —  Podgórze. Pierwszy: 
mecz zadecyduje o wicemi-strzoskim ty tu le  
Cracorii, drugi może przy sprzyjających w a­
runkach spowodować pozostanie Podgórza 
w lidze.

Zginęło tysięc skórek króliczych.
Bares Paweł, Miodowa 43 doniósł organom 

P. P., że w nocy z dn. 14 na  15 bm. niezna­
ni sprawcy przy pomocy- dobranego klucza 
lub wytrycha, dostali się do jogo składu bia- 
ło-skórniczego, skąd skradli około 1.000 skó­
rek króliczych, farbowanych na  czarno, w ar­
tości 1.500 zł.

„TYDZIEŃ MISJOLOGICZNY“ W KRAKOWIE
Z inicjatywy Kół misjologicznych akademii 

czek i akadem ików Un. Jag . urządzono w  K ra ­
kowie „Tydzień Misjologiezny“ rozpoczęty 12 
bm. W programie Tygodnia wygłoszono nastę^ 
pujące wykłady: „W skrzeszona postać wielkie­
go misjonarza polskiego w Chinach O. Boy ma” 
prof. U- J .  dr. Jerzy Smoleński. „Podróż Mar*

Praco około rekonstrukcji kościoła św. W oj-!™  Pol° I ™ *  Az-i<? J o d k o w ą "  —  Doc U. J .
dr. T. Kruszyński. „Czy niektóre idee go*

A  tern z poknże panu coś c iekow ego

• i . -i w i- ł)uK ooracowuic zmianę dotychczasowego pl a-jc-j arakami, tak  ze m ory ,  lezący w h»/xvU J fMoc t   nref V  J  dr T Kowalski.w . „ . . . .  n,iniN nu, polecam ca. na rozszerzenm wykopu od st-ro- u .  u. ui nłU *
cizi księdza przy ołtarzu i u :zes1uicz\ w i • \ rnludiiinwel i utworzeniu w te n  sposób od-i Tydzień zakończy .Msza sw., którą, w nie-
wianem nabożeństwie. Idziemy dalej przez M e - ,nJ Południowej i utworzeniu w t en spoaob oa ( . l is to p ad a ’o -odzinio 10 w ko-

cr.m,„inn krn-vini"/r> u-r-yni.M | powJeduicgo otoczenia koło znajdującego sio w dąohj Unia i s  m to j .a aa  o „oo/muc y
iłem  miejscu dawnego portalu romańskiego. — i ściele akademickim sw. imy odpraĄi ks. pral, 
P rzy  wykonywanfu wykopów na- tyłach k-ościo-1 Kulig. Kazanie m ^yjuc n y g o s i  >. d-.
ła natrafiono na szereg szkieletów bujaki ch w j Władysław Micher, p r o .  I .  J. (KAP).

! głębokości około 3.50 od terenu leżących, zwró 
„Mu- jconyeh twarzą, w kierunku wschodnim, ulożo-1  NEKROLOGJA.

nycli w różnych poziomach. Zbadaniem tych P O G R Z E B  Ś. P . B Ł A Ż E JA  CZEPCA, 
i szkieletów zajęła się Akademja Umiejętności 80-letn iego m ie s z k a ń c a  B ro n o w ie ,  k tó r e g o  

cenie i In s ty tu t  Antropologiczny U. J .  Pozatem na- j u w ie c z n i ł  w  „ W e s e lu "  W y s p ia ń s k i ,  odby ł 
trafiono w tem miejscu na  dość dużych roz- się w  d n iu  w c z o ra js z y m .  W z ią ł  w  n i m  u -  

sobotę  miarów piyto kamienną, kt-órej przeznaczenie, d z ia ł  m ię d z y  i n n y m i  r e p r e z e n t a n t  t e a t r u
rżenia w jakiem j ą : m ie js k ie g o  ijrof. Poci

PROMIEŃ: „Świat bez mężczyzn11 i 
mia11 z Borysem Karioffem.

ADRIA: Czy Lucyna tu dziewczyna.
BAGATELA: W blasku księżyca, na 

rewja: „Ta Banda pięknie gra".
KINO M UZEUM  w y św ie tla  w

i  n ie d z ie lę  d w a  f i lm y :  „T rz e c h  d ja ł t łów  z Rudno ścisło określić, Z położenia w jakiem ją j  m ie js a ie g o  p rof.  P o t l i n i a r s k i .  k t ó i j  jn z e -  
A la t t e r h o r n 11 o raz  „C ohn  i  K e l ly  w  ta v a p a -  znaleziono należałoby przypuszczać, że jest to ,  m ó w i ł  n a d  g ro b e m .  
t a c h 44.  ̂ P tyta tia-grolma. Obecnie Zarząd miasta przystoi  00O0 0 -

P r z e d s ię b io r s t w ©  E ie k t r o te c h n ie z n e
I n ż y n i e r  B o l e s ł a w  J U B S S C I
Kraków, ulica Jagiellońska L. 4. -  Telefon 131-98,

E f e k t o w n e  ł  t a n i e  o ś w ś e t l i e n c e  u n ą t r x  S w y s t a w  t c k a S i  h a n d l o w y c h

u ż y w a l a c  Łmówmk „ t e K ”
Oferty i nrospekty na ts«Saeie bezpłatnie.
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Ceny zniżane

K u p u ją c y  w p r o s t  o d  k s. prof. S ie n ia ty c k ie g o
Kraków, Jabłonowskich L. 28.

w y m ien io n e  p oni te] jego książk i  o trzy m ają  
3 3  p r o < « n ł  r a b a t u

l a m i a ł t  do tychczasow e 25 p ro cen t  tak ,  że ceny 
w s p o m n ia n y ch  książek  b ę d ą  wynosić :

I. Zarys d og m a ty k i K ato!.:
Totn I. wyd. 2 O Bogu jednym

i tró josobcw ym  str. 340 . C 50 zł. (dot.) 7.50 
Tom II. w y d .  2 O Bogu S tw orzy­

cielu i O dkupic ie lu  str. 385 7.80 ,  ,  9.—
Tom III.  O ł ssce  i cnotach wla­

nych  str. 2Sti . . . .  0.— .  ,  7 .—
Tom IV. O Sak ram en tach  i izc-

czach osta tecznych  str.  473 9.75 ,  ,  11.25
I. A p o lo g e ty k a  c z y li  d o g ­

m atyk a  fu n d am eta ln a  
str. 374 ................... . . 7.15 .

F r^ ftcu sk i g lo s
o doli polskiego robotnika we Francji.

Coraz częściej pojawiają sio w naszej prasie 
i literaturze głosy alarmujące społeczeństwo 
polskie o psuciu się stosunków polsko-francu­
skich i o tragicznem położeniu emigrantów poi 
skicli we Francji. Pomija się natomiast liczne 
objawy serdecznej przyjaźni i szczerego żalu 
ze s trony opinji francuskiej z powodu obecnego 
s tanu rzeczy, przyznające, żc wielokrotnie winę 
ponosi tu w dużej mierze sama Ftoncja. Wy star 
czy przytoczyć, nieodosobmony bynajmniej, ar; 
tyku ł naszej znanej przyjaciółki, niestrudzenie 
pracującej, nad utrzymaniem odwiecznych wię­
zów kulturalnych i politycznych polsko-i.ran- 
ctrskieh, p. Rosy Bailly, w ostatnim numerze 
wydawanego przez nią czasopisma p. t. „Przy­
jaciele Polski11 <Les amis de la  Pologne). Oto

pracą prawa obywatelskie, musieli za pół-dar- 
mo sprzedać dobytek uzyskany szeregiem lat 
znoju

W czasie drogi do miejsca przeznaczenia 
trapiła ich myśl, żn po przybyciu do ojczyzny 
nic znajdą już ani swego domu, ani pola, ani 
pracy wreszcie. Po przybyciu do Polski, ojciec 
sześciorga dzieci rzucił się pod lokomotywę.

Takich samobójstw było więcej. Tak Fran-Mcm 17 lat w Orleanie'1.

cja odsyła tych, których sanm wezwała.
W imię ludzkości oby już ej czegoś jw 

dobnego nie było!
Potrzebujemy zawsze pracowników rolnych. 

Czyż nie możnaiby zatrudnić w gospodarstwach 
wiejskich tych, którzy  nie mogą znaleźć pracy 
w kopalniach? A jeżeli już niektórzy z nich 
muszą nas opuścić, czy koniecznie mają" Ryć 
wysłani jak paczki pocztowe, bez żadnego za­
opatrzenia na drogę, bez słowa pożegnania?

Spotkałam żebraka, kończy p. Bailly swój 
artykuł, w malej mieścinie polskiej. Powiedział 
do mnie najczystszą francuszczyzną: ..Praeown-

Si. P.

W y b u ch o w y  kom izm

co pisze z okazji wydalania robotników pol- 
8.25 'skicli z Francji:

=  =  - — .............  ■ ■ .   — :— : ' Już przed wojną liczne rzesze Polaków pra
K o s z t a  p r z e s y ł k i  p o n o s z ą  k u p u j ą c y .  'Cowały w kopalniach francuskich. Gdy wybu­

chła wojna, karnie stanęli w naszych szeregach 
i za nas  ginęli.

Po wojnie północ Francji przedstawi rła je­
den obraz zniszczenia. Kopalnie zalane, miasta 
zburzone, pola pełne pocisków, widomych śla­
dów niedawnych walk. Trzeba było olbrzymiej 
pracy, by przywrócić życie w tych zniszczonych i _  
okolicach. Foszło wezwanie do robotników poi * £
słuch. Przybyli, stanęli do pracy. O ofiarach "**9 S f *
jakie ponosili, dowiadywaliśmy się z petitem 

, . , . , . , , .pisanych wzmianek w dziennikach, że znów, ja
1 ld z ie _ ° . m d ^ ; p! z^ S1$ ŁOr^ ^  °  i ki eg oś robotnika polskiego oczyszczającego po

le, zabiła eksplozja porzuconego granatu.
Kiedy na  nowo podjęto pracę w kopalniaki, 

rzucono dnigie wezwanie do ludu polskiego.

Z ę i c i c  a E r c s e

Bankructwa w Po!sce.
W e  w r z e ś n i u  b r .  og łoszon o  w  P o lsc e  13 

u p a d ło śc i. W  o k r e s ie  p ie r w s z y c h  3 k w a r ­
t a łó w  b r .  ogó ln a  cyfra u p a d ło śc i w y n o siła  
191.

Od środy dnia 14 bm, w kinoteatrze „ S Z T U K A 6*
H a r a l d  U & y d

K O a  P A Z U R
ukaza ł  nowe oblicze.  — Oddawtia  oczek iw *na,  o d d a w n a  zapowiedzia­

na najpotężniejsza  przebojowa komedja

wspania ła ,  r ew elacy jna  k om ed ja  o z u ­
pełn ie  n o w y m , n iez n an y m  typ ie  pełna 
a w an tu rn iczy ch  kom icznych przygód 

sytnaeyj  i n i e z w y k łe  napięcie .  — P łom ienny  rom an tyzm , żyw io łow e 
hum or.  — Cały obraz  rozsadza gen ia lnym  tem p e ra m en te m  na jpopula rn ie jszy  a k to r  kom ed jo w y  
wszystkich ek ran ó w  H a r o l d  l l o y a  w otoczeniu na jlepszych  k o m ik ó w  A m eryki.  Realizował 
to arcydzieło s ły n n y  reżyser  S a m  T a y l o r  - - F ilm  ten-to  owoc t rzech le tn ie j  gigantycznej 

p racy  I — Harold  Lloyd s tan ą ł  w nim u sz.czytu swych możliwości.

o g ło sz o n o  w  p ie rw s z y c h  9 m ie s ią c a c h  b. r.
18 upttf l io śc i  sp ó łe k  a k c y jn y c h ,  41 spółek 
7. og ran iczoną ,  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią ,  39 spól 
d z ie ln i ,  23 sp ó łe k  f i rm o w y c h  i k o m a n i l y t o . 
w vch  i 80 p r z e d s ię b io r s tw  jo d noosobo-  ’U erbowauo robotników polskich, obiecując un 
Wy Ch Ł złote góry, posługując się prasą, kinem nawet.

I robotnik polski szedł chętnie do tej ziemi obie
Sezon futrzany Rie dopisał, ,canej,  zabiera! Żonę i dzieci do tej drugiej, jak

sądził, ojczyzny. Mimo różnych trudności, jakie
W  d z ia le  s k ó r  f u t r z a n y c h  p a ź d z i e r n ik i

J e s t  m ie s ią c e m  n a jw ięk szeg o  r a tę ż e n ia  se  
zon ow ego , jed n ak ow oż w  roku b ieżącym  
m ie s ią c  ten  nże b y ł p o m y ślr  y. N a j le p ie j  by  
iy  z a t r u d n io n e  f a b r y k i ,  p r z e r a b ia j ą c e  skór  
k i b aran ie, j e d n a k ż e  i lość  p rz e ro b io n e g o  
s u r o w c a  b a r a n i e g o  b y ła  m n ie js z a ,  n iż  w  ro  
k u  p o p r z e d n im .  C e n y  n a  p o d s ta w o w e  arty­
k u ł y  w- t y m  d z ia le  (m itr ję ty  i  b ibezole) b y­
ły  o 5—10 proc. n iższ e  od cen z tegoż  o k r e . ’ 
su  roku  u b ie g le jo , g d y  je d n o c z e ś n ie  c e n y  
i iu ro w ca  k s z t a ł t o w a ły  się oko ło  10 proc .  
w y ż e j  ze w z g lę d u  n a  z n a c z n e  opłaty-, p o łą -  i 
czo n e  z o t r z y m y w a n i e m  pozwo-leń p r z y w o - , 
zu .  P o g o rs z y ła  s ię  w  m ie s i ą c u  s p r a w o - 1  
z d a w c z y m  w y p ła c a ln o ś ć  od b io rcó w ,  za n o ­
tow an o  n a w e t  szereg  n ie w y p ła ca ln o śc i za ­
rów n o p ośród  firm  fu trzarsk ich , jak i  k on  
fek cy jn y ch .

W  z w ią z k u  z te rn ,  ju ż  w  d r u g ie j  p o ło ­
w ie  m i e s i ą c a  n i e k tó r e  f a b r y k i  w y m a w ia ły

;go spotykały w obcym kraju, pracował chętnie 
i wydajnie, bo miał zaufanie do przyjaciół swej 
ojczyzny. Dzięki niemu kopalnie w północnej 
Francji doszły do rozkwitu, jakiego nie znały 
nawet przed wojną. Robotnik polski przyczynia! 
się -swą. rwącą do gospodarczych zwycięstw 
Francji tak, jak do zwycięstwa w  Wielkiej IVoj 
nie dopomogła krew polskich ochotników.

Kryzys światowy dotknął i Francję. Kopal 
nie zmniejszyły liczbę sił roboczych. J e s t  rze­
czą. naturalną, żc robotnik francuski musi mleć 
pierwszeństwo przed obcym. Bardzo przykra 
konieczność! Czy jednak nie powinniśmy robić 
wszystkiego, co w naszej mocy, by ją  osłabić? 
Zamiast tego robotnik nasz, bojąc się o swoją 
przyszłość, zaczyna występować wrogo wobec 
cudzoziemców, a prasa zamiast godzić an tag o ­
nizmy. jeszcze je podjudza,. Zarzuca się Pola­
kom, że przyszli zabierać chleb naszym, a czy- 
żeśmy ich sami nie wezwali? Czy nie przyczy­
nili się oni do naszego dolhrobytu? A może zno-

gdy sytuacja

P orank i z pow yższego filmu
w niedzielę  dnia 18 lis topada 1934 r. o cjodz. u) i t2  urzedpof.  — Ceru- m ejse od 50 grosze

Pakt wschodni na nowym torze?

p racę rob otn ik om , w ó w c z a s  g d y  w  r o k u  u -
b ie g ły m  p e łn e  z a t r u d n i e n i e  t r w a ł o  jeszcze  j w"  potrzebować ich będziemy, 
do  połowu- l i s to p a d a .  W o b e c  zw ię k sz o n e j  się polepszy, 
k o n k u r e n c j i  f a b ry k ,  c e n y  p o b ie r a n e  z a '  Wypadki w Esearpelie wywołały ogólne o- 
p r z e r ó b  s u r o w c a  z n a c z n ie  się  o b n iż y ły ,  sp a  burzenie. Jak to?  Polscy robotnicy mogli bcz- 
d a j ą c  n a w e t  p o n iż e j  k o s z tó w  w ła s n y c h .  karnie więzić, przez 36 godzin w głębi kopalni

.robotników Francuzów? Czvż nie jesteśmy pa-
W Angljl —  o p o r o z u m i e n i u  w s g ło w e t n  nami u siebie? Niewątpliwie oburzenie jest słu-

-  - - ‘ ' szne. Ale trzeba zrozumieć także uczucia, jakie
kierowały Polakami. Pieknemi obietnicami 

D z ie n n ik i  lo n d y ń s k i e  d o n o sz ą ,  że ro k o -  sprowadzono ich na manowce. Od szeregu mie­
w a n i a  p o m ię d z y  p o l s k im  a  a n g ie l s k im  sięcy żyją w obawie wysiedlenia, tern większej.
p r z e m y s ł e m  w ę g ło w y m  z a k o ń c z y ły  się 
n a d s p o d z ie w a n ie  p o m y ś ln ie .

„D a i ly  H e r a ld *  tw ie rd z i ,  że d z ięk i  a k ­
cji n ie o f ic ja ln y c h  o b s e r w a to r ó w  r z ą d o ­
w y c h  W . B r y t a n j i  i P o ls k i  u n ik n i ę to  i m p a  
s u  i  zgodzono s ię  n a  za sa d ę  s ta ły c h  zafik so  
w a n y c h  k o n ty n g en tó w  roczn ych , o k reś la ­
jących  ek sp ert w ęg la  a n g ie lsk ie g o  i  p o l­
sk ieg o  na ryn k ach  zam orsk ich , gd zie  w ę ­
g ie l obu k rajów  k on k u ru je  ze sobą.

„T.imes“ p r z e w i d u je  m o ż l iw o ść  p o ro ż u  
m i e n i a  n le ty lk o  w  za k resie  k o n ty n g en tó w , 
a le  ró w n ież  i  cen  i z a p o w ia d a ,  że w na.j-j 
b l iż sze j  p rz y sz ło śc i  k o n ieczn e  b ędzie c d b y -1 
c ie  n o w eg o  p o sied zen ia , ce lem  u sta le n ia  j dzie  się n ie z a d łu g o  w  L o n d y n ie  i dn-pro- 
o sta leczn eg o  ew en tu a ln eg o  p orozu m ien ia , j w ad z i  p o r o z u m ie n ie  węgłów e po łs .-ang ie ł-  
P is m o  p r z e w id u je ,  żc p o s ie d z e n ie  to  o d h c - ' sk ie  do d o b reg o  r e z u l t a tu .

że w Polsce stracili g run t pod  nogami, że w ich 
ojczyźnie również trapionej kryzysem, niema 
miejsca dla nich. Tysiące ich współrodaków 
musiało już wyjechać — teraz kolej- na  nich. 
Aby zaprotestować przeciwko temu barbarzyń­
stwu, porywają się na  tę manifestację w Bscar 
pełło. Robotników z Esearpelie wydalono, ale 
ten sam los spotkał tysiące innych, którzy pra-l 
cowali sumiennie i jak  mogli najlepiej.

Widzieliśmy ich odjazd. Musieli opuścić mia 
sio. gdzie, j a k  sądzili, n a b y l i  już swą ciężką

Paryż, 17. I I .  (PAT.) Dzienniki francuskie 
zgodnie stwierdzają, że minister spraw zagr. 
Laval był wczoraj wielokrotnie interpelowany 
w sprawie paktu wschodniego. „Echo de Pa- 
ris‘- ogłasza, artykuł, w którym twierdzi, żc 
m:u. L ara l  oświadczył na komisji spraw za­
granicznych izby, iż w sprawie paktu wschod­
niego pragnie kontynuować politykę Barthou, 
ale największem jego życzeniem jest porozu­
mienie z Polską. Nigdy uie porzucaliśmy n a ­
szej sojuszniczki — miał podkreślić — gdy 
byłem ministrom spraw zagr. w roku 1931 i 
kiedy mówiono o możliwości rokowań z Niem­
cami. nigdy nie zamierzałem żądać od Polski 
wyrzeczenia się części terytorium na rzecz jej 
sąsiadów.

W dalszym ciągu artykułu  pisze: Przecho- 
dząe do paktu wschodniego Polska czyniła za­
strzeżenia co do Litwy, z którą nie pozostaje 
w stosunkach dyplomatycznych. Mhi. L ara l  o- 
świadczyl. iż zgadza się na to aby Polska nie

przyjmowała na siebie żadnych zobowiązań 
w stosunku do Litwy. Polska z drugiej strony 
życzyła sobie, aby pakt wschodni, jaki ma pod 
pisać, nie obejmował Czechosłowacji. Min. La­
ral dal do zrozumienia komisji izby. że Cze­
chosłowacja sama z własnej inicjatywy wyco­
fała się z tego, co dotyczy Polski.

„Le Jotir*1 stwierdza na zasadzie infortrm- 
eyj z poważnego źródła, że w sprawie paktu 
wschodniego przewidziane są, modyfikacje, ma­
jące na celu uniknięcie trudności, stawianych 
przez Polskę szczególnie w sprawie Litwy ł 
Czechosłowacji. Dziennik podkreśla., że min.

 ̂ L aral narówni z Polską przywiązuje wielką 
w agę do tego, aby w pakcie wschodnim wzię 

i ly udział Niemcy.
! Z pewnej s trony ujmuje, się sprawę obec­

nie w ten sposób, że nowa koncepcja układu 
wschodniego leżeć będzie na linji osiowej Pa­
ryż — Berlin — Warszawa — Moskwa.

Odpowiedzialność ministrów rumuńskich
za niekorzystny umowę o dostawę broni rf anaiuiuń sit

Bukareszt. 71. U .  (PAT.) Komisją parla­
mentarna, prowadząca dochodzenie w sprawie 
warunków, w jakich zawarte były kontrakty 
o dostawę broni z towarzystwem Skoda zapo­
znała się dzisiaj z wnioskami sprawozdawcy 
komisji.

Sprawozdanie stwierdza, że zawarty kon­
trakt był niekorzystny dla państw a rumuń­
skiego zarówno ze względu na sposób, w jaki 
doprowadzono do zawarcia kontraktu, jak i 
ze względu na nieusprawiedliwione podniesie­
nie cen. Sprawozdawca obciąża odpowiedzial­
nością b. min-, spraw wojsk., który podpisał 
■umowę. Zgodnie z. przepisami prawnemi doty- 
czącemi odpowiedzialności ministrów, sprawo­

zdawca domaga sie postawienia generała Ci­
chockiego przed sądem kasacyjnym. Raport mó 
wi również o odpowiedzialności b. minieira fi­
nansów Pcpoyici, któremu zarzuca, iż utrud­
niał dochodzenie sądowi. Istnieją również rze­
komo poważne poszlaki przeciwko b. deput. 
RomuUisowi Boila oraz emeryt, pułk., którym 
sprawozdanie zarzuca kupczenie wpływami. - 

Przedstawiciele stronnictwa narodowo-wlo- 
ściauskiego, wchodzący w skład komisji przed­
stawili drugie sprawozdanie, w którtyu pod­
trzymują tezy przeciwne, sprzeczne z wnioska­
mi sprawozdania większości, któremu zarzuca­
ją. iż zostało zredagowane pod wpływem na­
miętności politycznych.

Włochy mogą uzyskać ustępstwa w Afryce
JEŻELI BĘDĄ LOJALNI WOBEC FRANCJI MALEJ ENTENTY.

Od piątku dnia 16 listopada w kinoteatrze ,?APQ LLQ “
W szystko, co żyje będzie  pękało  ze śm iec h u !  — Najprzedniejsza  uczt* dowcipu i wesołej p io ­
senk i!  — J a k  Polska  Polską  — Nie s iw orzono  jeszcze n  nas takiego arcydz ie ła  filmowego

św ie tna  a rcydow cipn*  komed- 
dja. o b f i tu jąca  w przezabaw ne  
epizody i p o m y sło w e  sytuacje,  
nie m a j r e e  sob ie  ró w n y ch  pod 
względem h u m o ru ,  u ro k u  i w e r ­
wy ! — Bajeczne przygody! P i ­

k a n tn e  oui nro quo!  Aw an tu rn icze  kom plikac je!  W g łó w n y ch  ro lach  — n a jz n ak o m its zy  k o ­
m ik  polski Ł o p e k  K / u k o w s k J  o ra z :  M a r j a  t l o r e s j r ń s k a  — T o i a  M s n f c 9 « w i c x A w . i a  

Z n i c z  — R. C i i e r a s l ń s k i  — K. T o m  — F. J r / e s y y  W  B i f f l j j a f t sk l  i I n n i .  Reży­
ser  MICHAŁ WASZYŃSKI M uzyka :  Je rzy  Pe terhursż i .  -  Kto nie widzia ł  Lopka K ru k o w ­

skiego w tej kom edji  — ten nie śmiał się jeszcze w życiu p raw dziw ie .  ■'

Paryż, 17. 11. .PAT). Prasa poświęca wielejjuż zatwierdzone pifcez ostatnią radę ministrów,
uwagi sprawie zbliżenia francusko-włoskiego. I Na drodze do porozumienia francusko-u toskic- 
Ministei' Laval przyjął ambasadora francuskie- j go, stoi —  zdaniem publicysty — wiele przo- 
go w Rzymie de Chambruna, który jak donosi szkód. Żądania Wioch wyrażone w momo-an- 
jyi-asa, opuszcza dziś wieczorem Paryż, u d a ją c , dum z września rb. do trezą :  1) s ta tu tu  Wioch 
się spowrotem do Rzymu. \ w Tunisie, 2) rozszerzenia granic Libji. 3) ustą-

Jak  twierdzi „I /O rdro’" ambasador de Chain pienia terytorjów i porzucenia zainteresowań, 
bruu powraca do Rzymu z propozycjami rządu ■ dotyczących wybrzeża -Somali, 
francuskiego, dotyczącemi spraw kolonjalnych, J Is to ta  sprawy nic polega jednak nu. tam. 
w których Włochy domagają się od Francji lecz T\a, wytworzeniu współpracy Francji, Włoch 
pewnych ustępstw. Nie zgadzając się całkowi-J i państw Malej Entonty w Europie środkowej, 
cic na żądania włoskie, Francja wysunęła jc d - jW  tym bowiem wypadku rząd francuski byłby 
nak propozycje, które, jak się zdaje, mogą do- skłonny nie przywiązywać większego znaczenia 
prowadzić do porozumienia. Ambasador dc do wymienionych już spraw, pod warunkiem 
r tiam brun  otrzymać miał •również dokładne tn - ' oczywiście, że uie przyniesie to uszczerbku no-

Foranki: sobota  dnia 17 l is lonada 1934 o godzinie  3-c.iej popoł. W niedzielę dn ia  18 p aź ­
dziernika 1934 o gorlz. 1U i 12 -tej — Ceny miejsc od 50 groszy.

stnrlccjo w sprawie Austrji, plebiscytu w zagię 
j h i  li Saary, a przedewszystkiem w  sprawie z b i i -  

| żenią wlosko-jugcslowiańskiego. Pierwsza ro: 
m oua am basadoia dc Giiauibruu z Mussoliniu: 
pozwoli niewątpliwie na przygotowanie podró 
i y  min. Lava!a do Rzynui, która —  zdaniom 
dziennika — nastąpi w przeddzień Bożego Na 
rodzenia.

siadłoiciom francuskim w Afryce pólnoincj. 
Dotychczasowe rokowania w sprawia Kuro- 
ó-odkowej nie dały oczekiwaiiyc." rczulła- 

Os ta tui a  podróż prcmjera Go-- i do 
a świadczy o tern, że 'Mussolini wy-

. wiedeńskich nie zszedł z ii rewi-
>.o lytznej i pragnie rewizji k ł a m . ytor-
jatnycli na korzyść Węgier z uszczc- m sta-

Fertiuax w „Echo de Paris“ twierdzi, że in- nu posiadania państw M. Enteuty.
Istrukeje dla am basadw a de Chambruu zostały -ooo°°ooo-
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U dorabiającej młodzieży stosuje się ran-i 
•szklaneczkę naturalnej wody gorzkiej Franei- 
szka-Józefa. Przy użyciu rakowej jej czyszczą­
ce działanie na. krew i naprawa funkcji żołądka 

k :szek u Iziewcząt i chłopców daje zbawien­
ny. skutek. Zalecana przez lekarzy.

DELEGACJA RABINÓW U W OJE W.
KOSTKA BIERNACKIEGO.

Warszawa, 17. 11. (Telef. wł.) Żydowski 
związek rabinów wysiał delegację do wojewo­
dy  poleskiego Kostka-Biernackiego, k tóra  za­
biegała w sp raw :e ulg przy egzaminach du ­
chownych wyznania mojżeszowego.

K LR TY TOŻSAMOŚCI DLA UCHODŹCÓW 
A Z NIEMIEC

Warszawa, 17. 11. (Telef. wl.) W wyniku 
pstatnich obrad komitetu Lięl Narodów, powo­
łanego do opieki nad uchodźcami z Niemiec, 
Poiska zgouziłjf s i » podobnie jak i inne pat. 
siwa europejskie na w',ydanie uchodźcom tym­
czasowych dowodów osobistych. Po wygaśnlc- 
■ein .dowodów 0Sobl.?t\ cli, posiadanych przeA 
uciekinierów, mają im być wydane specjalne 
k a r ty  tożsamości. Okólnik o tymczasowych do­
wodach obejmuje także emigrantów rosyjskich, 
k tó rz y  nie mają t. zw. pasz.portów r.ansetmw- 
skich.

NOWY PROFESOR POLITECHNIKI 
. WARSZAWSKIEJ.

W arszawa, 17. 11. (Telef. w!.). P. Prezydent 
Rzplitej podpi a? nominacje 1). dyrektora De­
partamentu Dróg Min. Robót Publ. M. Ncstoro- 
wicra na profesora tytularnego Politechniki 
Warszawskiej. Prof. Nestorowicz wykładać hę 
dzie budowę dróg.

TRAGICZNE SKUTKI BRAKU OPIEKI 
NAD DZIEĆMI.

Warszawa, 17. 11. (eTlef. wł.) W-c wsi Nie­
poręt bawiło sio kilkoro dzieci w  jednej z za- 
gród. W  pewnej chwili 9-letni Biedni, skorzy­
s ta  wszy z nieobecności rodziców, wziąt dubel­
tówkę i podczas zabawy wystrzelił do 7-letnie- 
go Oktawa Chłopiec zmarł.

PIERW SZE MOTORÓWKI Z WARSZAWY 
DO ŁODZI.

W'arszawa, 17. 11. (Telef. wl.) Dziś odbyły 
się pierwsze przejazdy wagonów motorowych 
z W arszawy do Łodzi Wragony cieszą się wiel- 
kicm powodzeniem, gdyż przejazd jest znacz­
nie krótszy.

S T E M P L E  N A  R A C H U N K A C H  ZA SÓL.

Warszawa, 17. 11. (Telef. wł.). M in i s te r ­
s tw o  S k a r b u  w y ja ś n i ło ,  że r a c h u n k i  w y ­
s t a w i a n e  p rz e z  h u r t o w n i e  so li  za  s p r z e d a ­
n ą  sól podlegają opłacie stemplowej w wy­
sokości 0.2 proc. sum należnych. O p la ta  
s t o m n lo w a  m u s i  być  do-konana t a k ż e  w  
t y c h  w y p a d k a c h ,  gdy hurtownia działa Ja­
ko komisant monopolu, a  w iec  s p r z e d a je  
sól n ie  n a  r a c h u n e k  w ła s n y ,  lecz n a  r a c h u  
n e k  m onoTłolu sol nono.

Przyjaźń nieiniecks-jspoRska wzrasta.
K O M E N T A R Z E  PRASY  A N G I E L S K I E J

L o n d y n .  (PAT). K oresponden t .  „D oiły  
T c ł e g r a p lP  z a p o w ia d a  w  te le g r a m ie  z T o ­
k io  c o r a z  śc iś le jsz e  zb l iżen ie  N iem iec  i  J a ­
p o n ii .  S zereg  n o w y c h  k o r e s p o n d e n tó w  p r a  
tsy n ie m ie c k ie j  p rz y b y ł  do  T ok io  w o s t a t ­
n i m  czasie , p r z y j a z d  ły c h  k o r e s p o n d e n tó w  
iest z a p o w ie d z ią  w a ż n y c h  p o s u n ię ć :  U z n a ­
n i a  M a n d ż u r i i  prr.sz B e r l in  i  z a w a r c ia  so ­
ju s z u  o b ro n n e g o  m ię d z y  J a p o n j ą  i  N ie m c a  
m i .  W o p in j i  p u b l ic z n e j  J a p o n j i  su s i ln e  
p r ą d y  n a  rzecz  porozum, le n ia  z N ie m c a m i .  
R a p o r t y  od ja p o ń s k ie g o  a m b a s a d o r a  w  
Bc.rliniu w s k a z u ją  n a  p o d o b n e  t e n d e n c je  
w  N iem czech .

Z a m ie r z o n e   ̂ p r / e z  Japonję. z a k u p n o  
t r z e c h  nowvc£i Z e p p e l in ó w  '.11 a u t r z y m a n i a  
k o m u n ik a c j i  p o w ie t r z n e j  m ię d z y  J a p o n j ą  
a S in g a p o r c  jest. je szcze j e d n y m  d o w o d e m

w z r a s t a i ą c e j  p rz y ja ź n i .  N ie w ą tp l iw e m  jest 
j e d n a k ,  żo J a p o n j a  o c z e k iw a ć  b ęd z ie  w y n i  
ków o b e c n y c h  r o k o w a ń  m o r s k i c h  w  L o n ­
d y n ie  i w y ja ś n i e n i a  w id o k ó w  p o r o z u m i e ­
n ia  b r y ty j^ k o - ja p o ń s k ie g o  z a n im  ro z w a ż y  
sw ój s to s u n e k  do N iem iec .

W y p o i y c i s l n i a  k s i ą ż e k  p .  t

[ M I I  M D lf f l i D E M O S
UL. SW. JASA L. 8 .

poleca : podręczniki uniwersyteckie, lektury 
gimnazjalne, nowości powieściowe i naukowe 
w języku polskim, francuskim, niemieckim, 
angielskim i włoskim. — Książki dla młodzieży 

w y s y ła  n a  p ro w in c ję .

Ręf r̂endum ludowe w kantonie genewskim.
PRÓBA SIL SOCJALISTÓW.

Genewa, 17. 11. (PAT*)AT sobotę 5 niedzie­
lo odbędzie sio w kantonie genewskim refe 
renchim ludowe w sprawie nowych podatków, 
które dotkną głównie przemysł i posiadaczy 
większych m a ją tków -N ow e projekty podatko­
we wysunięte zostyły przez w ladze kantonu, 
na których czele stoi przywódca socjalistów 
Nicole. Referendum to wywołało w całej Szwaj 
carji wielkie zainteresowanie, gdyż będzie to

próba sił p o m ię d z y  zwolennikami N:cole a jego 
przeciwnikami.
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Mfodz cz szwajcarska demonstruje
przeciw żydowskiej sztuce.

Zurj ch, 17. 11. ( r  LT). Policja aresztowała 
26 osób za udział w manifestacjach antyżydow­
ski cli młodzieży przeciwko wystawieniu w- Zu­
rychu sztuki Eriki Mann p. t.: „Miynek do
pieprzu**.

KAW* BEZPOŚREDNI IMPORi BIERBAT*
3EZPŁATMA PRÓSA
od 19 eo do 24-go b. m.

n. JAWORNICKI. KRAKÓW
Rynek gl. 44, Długa 82, Podgórze Rynek 13.
T O W A R Y - K O L O N ., W IN A  W Ó DK I.

W y s y ł k n  p a c z e k  ż y w n o ś c i o w y c h .

X  o s t a t n i e j  cfon>*ft.
Warszawa, 17. 11. (Telef. wł.).  W obec  

p o g ło s e k  o r o z w a ż a n y m  r z e k o m o  p r o j e k ­
c ie  utworzenia państwowego banku wło­
ściańskiego, p ó lu r z ę d o w a  a g e n c j a  „ I s k r a "  
o ś w ia d c z a ,  że  w sferach rządowych o ta­
kim projekcie nic nie wiadomo.

Warszawa, 17. 11. (Telef. wł.) Minister o- 
św iaty  p. Jędrzejewicz mianował kuratorjum  
Polskiego Akademickiego Zw. Zbliżenia Mię­
dzynarodowego w osobach radcy MSZ. Cłto- 
deckiego, prof. Uniw. Warsz. Haleckiego i na ­
czelnika Wydr. M. W . R. i O. P  Kawałkow- 
skiego.

Wa-szawa, 17. 11. (Telef. wł.). M e tro p o l i -  
•Dionizy wydał zarządzenie, ażebv we wszyst­
kich  świątyniach prawoshrwnych w  Polsce 
podczas świąt państwowych, a  w-.ęc 3 maja i 
11 lis topada oraz w dniu imieniu Prezydenta  
Rzplitej i marsz. Piłsudskiego, po odpowied­
nich nabożeństwach śpiewano „Boże coś Pol- 
skę“ .

Warszawa, 17 11. (Telef- wł.). M e trp o i i -  
t a  D ion izy  p o w o ła ł  s p e c ja ln ą  K om isję ,  k t ó ­
r a  m a  d o k o n a ć  przeKłauu prawosławnych 
tekstów liturgicznych z j ę z y k a  starosło­
wiańskiego na język polski.

Manilla (FAT). Ofiarą tajfunu, k tóry  szalał 
w czwartek w  Mauban padło 200 osób. Na w y­
spie Luzon zginęło około 30 osób. Mauban po­
łożony jest w wąwozie. J a k  przypuszczała przy 
czyną śmierci tyłu ludzi była spowodowana 
przpz tajfun powódź.

Pzrś na e k ran ie  tsatru świetlnego „UCIECHA44 Starowiślna 16.

M I
M C ttN in s z Am im u m m sm
WESELSZA r S A S O U I T A

kom«>dja muzyczna wg. Franciszka l.EPARA. Reżyserji Karoi* Łamacza. W głównych rolach 
asy ekranu i sceny wiedeńskiej: -ARMILA H Q V 9 T M  najsłynniejsza dziś prinadonna ooe- 
r; wiedeńskiej, H ANS 8CLLM AN  popularny tenor onery wiedeńskiej i włoskiej, oraz świet­
ni 2 komicy MffiNS MOSER i HffiNS ■ LUHMAN. — Wspaniała oystawa, cudowno plenery 
południa, świetna, wesoła treść, przepiękna muzyk*, sceny peiur piicanterji i humoru — ślicz­
ny głos J a m il i  Novotnej, orkiestra filharmoników wieaeńskich dyrygowana osobiście przez 
u-roia operetki Franciszka Lehara — oto waiory tego filmu. — Dwie godziny gwarantowanej

zabawy. — To nie posada.

D e m a r e h e  J « g o s ł a w | i .
Paryż, (PAT.) Agencja Havasu donosi z 

Genewy, że. demarche .Tugoslawji w  Lidze Na­
rodów w sprawia następstw politycznych za­
machu marsylskiego cgrariczy się tylko do 
żądania wpisania tej sprawy na porządek dzień 
ny sesji L<gi Narodów. W  uzasadnieniu tego 
żądania demnrehe powoła się n a  względy ojfól-

no-polityczne. W chwili obecnej nie będzie po­
dobno mowy o memorandum, zawierającem wy 
niki tego śledztwa, lecz przesłanie tego me­
morandum zostanie zapowiedziane na najbliż­
szą przyszłość. Niewątpliwie ministrowie spraw 
zagranicznych państw Małej E n ten ty  uzgodnią 
uprzednio swe poglądy na tę  sprawę.

Mordercze walki w Gran Chaco
sprawą konfliktu boliwijsko-paragwajskiego o 
Gran Chaco przyjął jednomyślnie zalecenia, k tó
re przedstawione będą. we wtorek Lidze N aro­
dów. Komitet proponuje przerwanie działań wo 
lennych pod kontrolą komitetu, złożonego z 
przedstawicieli państw  sąsiadujących z Boliwją 
i Paragwajem. Całokszatł zagadnienia zbada 
ny ma być przez specjalną konferencję pod 

Genewa 17. 11. Komitet. Ligi Narodów, któ-jauspicjami Ligi Narodów. N a  wypadek niepo- 
ry  zajmował się konfliktem w Chaco zasiada* wodzenia konferencji odwołanoby się do arbi- 
wczoraj od godziny 10 do godzi ly 1-ej w nocy trasu prawdopodobnie haskiego. Przeciwko pań 
Opracowano ostatecznie sprawozdania i u  n ie - , stwu, któro nie przyjęłoby orzeczenia zastoso

Assuncion 17. 11. (PAT). Ministerstwo woj 
ny komunikuje; podczas ataku  i zdobycia El 
Cnrmenu zniesiono kiika pułków, boliwińskich. 
Do niewoli dostało się 7 tysięcy żołnierzy, zdo­
byto 8 armat i olbinsymś materjał wojenny.

Jednomyślne zalecenia Lśni

Ppd Protektoratem Jego Eks Ks. Biskupa 
D.-a K. TOMCZAKA

Popularna l»sEU>-*ZYNM

d o  & Z Y M U
w ra z  ze  z w ie a z a n ie m

Wiednia, Wenetji, Padcy ( K e a p o l u ) .
3/1-13/1. ZŁ . 4 a s . -

Zapisy i informacje:

AKCJA KATOLICKA w  ŁODZI,
u l. K s. S k o r u p k i 1 a , 

W arcis-Lits' Cook, Kraków, Sławkowska 12.

Zniżka franka izsajc. i guldena holend.
Warszawa, 17, 1*1. (IJA T \  W dniu dzisiej­

szym wystąpiło na ogól osłabienie franka szwaj- 
cafSkiego ; florena holenderskiego.

Dewizę na Zurych notowano w Waisza.rte 
1.2.20 wobec 172.25 wczoraj, w Paryżu ' ez 
zmian 492.73. Jednak  kursy walut obcych w Zu 
iwchu wykazują, że istotnie nastąpiło wj raźne 
osłabienie franka szwajcarskiego. I tak  zwyżko 
wał: P aryż z 20.2Sj-^ do 20.2911, Londyn z 
15.37l/(, do 15.38% Amsterdam z 208.05 do 
108.07%, podczas gdy w szjs lk ie  te dewizy np, 
n a  giełdzie warszawskiej wykazały spadek.

Floren holenderski spadł w Warszawie z 
358.25 do 357.90, pozostając już wyraźnie poni. 
żej paryte tu  (37S.31). \ \  Paryżu przeciwnie po ­
prawił się nieco z 10.25% do 10.2(3K  dziś.

F rank  belgijski puzo.-tał bez zmiany, jednaK 
stoi poniżej parytetu. Wreszcie pewne osłabie­
nie wykazał funt oraz lir wioski.

GIEŁDA W \RSZAWSKA.
Warszawa, 17. 11. (Telef. u l.)  Giełda de­

wizowa; Belgja 123.35, Holandja 357.90, Lon­
dyn 26.48, Nowy Jo rk  5.30. Oslo 133.15, P a ­
ryż 34.92, P ra g a  22.13, Szwajcarja 172.20, 
Sztokholm 136.60, Włochy 45.30, Berlin 213. 
Obroty mniej niż średnie, tendencja słabsza.

Dolar prywatnie 5.29. rubel zloty 4.59, do­
lar złoty S.92. Berlin 186.50, funt szterlingów 
26.50.

Papiery  procentowe; Stabilizacyjna 69.00, 
inwestycyjna serjowa 118, premjowa dolarowa 
53.40, k o n u e r s y jn a '63.25. dolarowa 71.50.-—  
Listy i obligacje banków państwowych bez 
zmian.

Akcje; Bank Polski 94, Cukier 29, Lilpop 
10.10, Norblin 29. Tendencja słabsza dla po­
życzek państwowych, I tyto W zastawnych i 
akcyj.
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Tarnów. (PAT). Do w ię z ie n ia  w  T a r n o ­
w ie  p rz y w ie z io n o  p o s z u k iw a n e g o  p r z e z  p«» 
licję państwową od l a t  t r z e c h  złodzieja, 
27-Ietniego Ludwina P r z y p k a ,  k t ó r y  w cza 
Sie snu w stogu siana w B e r k a c h  k .  Rop­
czyc spowodował pożar stogu od niedonal* 
ka papierosa i d o z n a ł  b a r d z o  silnych po­
parzeń. T o w a r z y s z  P r z y p k a  w  cz as ie  p oża­
r u  s p a l i ł  się n a  śm ie rć .  P r z y p e k ,  k tó r e g o  
o d s ta w io n o  z w ię z ie n ia  do s z p i t a la  po ­
w sz e c h n e g o  wr T a r n o w ie ,  z m a r ł  dz iś  w  
s t r a s z n y c h  c ie rp ie n ia c h .

ski, które będą przedstawiono na nadzwyczaj 
nem zgromadzeniu Ligi Narodóiv dnia 20 bm. 
Prace komitetó uczj nily znac-zne postępy i jak 
zapewniają uzgodniono szereg wniosków, doty­
czących m. in przerwania Uroków wojennych, 
stworzenia strefy zdemilitaryzowanej oraz no­
wych usiłowań doprowadzenia do bezpośreu- 
liicn rokowań pomiędzy Boliwją i Paragw anń i .  
W razie niepowodzenia tych rokowań sprawa 
zostałaby przekazana trybunałowi międzynaro­
dowemu w Hadze.

Genewa, (PAT). Komitet zajmujący się

A N T O N I 6 O T K
Fabryka św iłs  kościelnych

p o le c a

znatte ze swe; dobroci wyroby

Kraków, u l Sławkowska 20i ,

Tel. Nr 121-74. Rok zał. 1873.

wane byłoby embargo.

Rozdzielono stypendja z fundacji 
Chronowsklcti.

Onegdaj odbyło się pnd przewodnictwem 
ławnika p. R. Łubieńskiej posiedzenie Kbmite- 
tu fundacji stypendyjnej dla młodzieży ręko ­
dzielniczej, na  którem przyznano uczniom i 
uczenicom z dochodów fundacyjnych 44 sty­
pendiów po 20 zł. miesięcznie n a  bieżący okres 
szkolny, a  to; państw, szkoły przem. 20 sty- 
pendjów, państw, szkoły sztuk zdobniczych i 
przem. art. 10 stypendjów, państw  szkoh- rze­
miosł 10 stypcndjów, państw, szkoły zawodo­
wej żeńskiej 3 stypendja i m. szkole gosp. 
dom. 1 stypendjum. UgiMcm rozdano s t j^p e ^ i3 
na  kw otę 9.0flu zł.

Przesilenie rządowe w Relqii trwa.
Bruksela (PAT). Pomimo, iż Thennis nie 

zwłocznie po przyjęciu misji tworzenia rządu 
rozpoczął rokowania, w opinji publicznej panu ­
je  pewne zaniepokojenie, które jak  twierdzą w 
belgijskich kołach połitj cznych jest najzupeł­
niej bezpodstawne. Podkreślają, iż nowy szef 
nządti jest zdecydowanym zwolennikiem pary­
tetu  złota oraz, że waluta belgijska ma mocr.e 
oparcie, a zapasy złota stanowiące pokrycie, 
wynoszą 69 procent.

Arssitowania of^erów hiszpańskich.
Madryt, (PAT). Ogłoszono tu  dekrety, zwal 

niające 4 generałów z zajmowanych przez nich 
stanowisk. Zarządzenie to pozostaje w związku 
z ostatniemi wydarzeniami w Hiszpanii. Doty­
czy ono m. in. jednego z wyższych dowódców 
wojsk hiszpańskich w Marokku gen. Morato —  
Dziennik ..Ałma’* donosi o wydaniu nakazu 
aresztowania pewnej liczby wyższych oficerów 
hiszpańskich. „

•-------------- o  o-------

FRANCLSCY CZŁONKOWIE - KORESPON­
DENCI AKADEMJI UMIEJ.

Paryż, 17. 11. (PAT.) Wczoraj w am basa­
dzie ,R. P. ambas. Chłapowski wręczył dyplo­
my członków korespondentów zagranicznych
Akademji Umiejętności w Kranówie b. dyrck- planami podróży Jo portu w Haparaudzie. 
torowi departamentu  wyższego nauczania p. | Lody jednak przeszkodziły temu. S tatek za- 
Coville oraz profesorom uniwersytetu pary- kotwiczył w odległości 300 metrów od miasta 

skiego pp. P ag ts  i 01iver-Jtlartin. i Remi na pobrzeżu FmlaudjL

LODY UTRUDNIAJĄ ŻEGLUGĘ NA
BAŁTYKU. n

Helsingfors (PAT). Ofcret O. R. P. „SmokH, 
znajdujący się w podróży uu iczebnej po Bałty­
ku i zatoce Botnickicj miał zawinąć zgodnie z
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N a j w y ż s z e  o d z n a c z e n i e  n a  W y s t a w a c h  w  K a t o w i c a c h  1 P a d o m h ń

N a j w i ę k s z y  w P o l s c e

Uhu Aparatów i rrzyUKoćeielnyeh
F r .  K o p a p z p s k l  1 3 k a

K r a k ó w ,  u l .  B r a c k a  2 .

PraeoY/nia: 
Telefon 134-65 .

Sklep:  
Telefon 123-30.

P osiada na składzie wielki wybór m aterjałów  na SZTANDARY, 
oraz zakończeń do tychże z bronzu, złoconych, srebrzony cli. 
z emblematami Organśzacyj W ojskow ych, Legjon ow ych, 

S irze leck lc li, C echow ych, H arcerskich, S trażackich  i t. p.

R. KOWALSKI
K R A K Ó W ,  U L .  W 1 S L N A  1 ,. 8 .
B © 5es<3  m a n a  z  ń / t w a ł o s c j

 'UMIL ■"» •raBy™15!5«™’»!™n»-
Ułiioa. ln ia n e  i bi!we>niane o b ru sy ,  ręczniki.

ścierki,  s ienn ik i ,  ne rkn le .  zefiry. Koce,

kołdry ,  karę . . fartuszki i czepki,  paficzłshy. 

skanMtką k raw atv .  kołnierze. — Bielizn* rr.ęŁ- 

ka i dam ska,  t ryko tow a  i w ełn iana .  — B a r ­

ch an y .  flanele. haie. — Klasiłarna chustki 

w e ł n i a n e ,  k a s z m i r o w e ,  w ł ó c .. k o -  re.

B o la ły  w y b i r  ! Ceny w yJąfK ow o n isk i r.
Koszule m ęsk ie  w ed ług  m iary .  — W y k w in tn y  krói  i w y k o n a n ia .

Ws s y s i k i t h  -  którzy 
posiada ją  jakiebądź  

i n f c m a c j e  o miejscu za­
m ieszkania  Bolesława To- 
czyńskmgo — syna  Jana  

dnieli , nrodz. w  roku  
1880, ostatnio zaś zam ie­
szkałego w r. 3918 w  Ode- 
sie, u p ra sza  się  o p o d a ­
n ie  taco w y ch  do Konsys- 
to rza  Ewangelicko-R efor­
m owanego.  Wilno, Zawal- 

na  U .

O k a z y j n i e !  Biblioteka 
b iu rko ,  k lu b o w y  gar­

n itu r  sprzeda  tap ic e r  św. 
T om asza  4.

Baaeuzoannci

Maturyczne i dokształcające kursy

„ W I E D Z A ”
Kraków, ul. Bron. Fierackiego 14/1.
p rzygotow ujące  w rfrodza koraopondencji, zapo- 
m o cą  p rzystępn ie  i wyczerpująco op racow a­
nych skryptów p ro g ram ó w  i miesięcznych 
tem atów  oraz na Ue k e j a c h  z b i o r o w y c h  

w Krakowie

przyjmuje wpisy na nowy rok szkolny
1934 35 i to na:

1) Kurs m atiiryczn y  gim nazjum .
2) K u r s  i n a tu r y o z n y  p ó łro c z n y  r e p e ­

ty  Lory jn y
3) K u rs  ś r e d n i  do e g z a m in u  z 6-riti 

k la s  g im n a z ja ln y c h .
4) K u r s  n iż szy  z z a k re s u  1-oh k la s  g im n. 
.5) K u rs  7-m iu k la s  sz k o ły  p o w s z e c h .

UWAGA - Uezm owie  kursów korespondency i-  
nych o ir -y m u ią  co m ie . ia c ,  prócz m a te r ja łu  
naukowmgo, tematy z 6-uiu głównych przed­
miotów do opracowania. Nadto  obowiązkowe 
to l io k w ja  (egzaminy) badają  2 razy w ciągu 

roku .szkolnego postępy  uczniów.

Opłaty b. niskie P r o j e k ty  darmo
wykładają wybitne siły fachowo.

Komorni!
Sądu Grodzkiego 

w  K r a k o w i e  
Rewiru I. 

ul. św. Gertrudy 2? 
dnia l i  listopada 1934 r.
Syg-n. I. Km. 1209-34.

® f c * w i e * z « e e i ś @ .
W dniu 30 listopad? 1934 r. o gadzinie 

lO-tej ' sprzedane będą w Krakowm przj uk 
Grodzkiej L. 6. w drodze publicznej licytacji 
nasu-pujnee ruchomości: fthra. kl.ó-re. oceniono 
będą w czasie licytacji (Art .  583 § 2 kpeA 
IKożna je oglądać w powyższym dniu i pod 
wskazanym adri-sem o-godzinie 10.

Komoriiik Sądu G rodzkiego R W ir n  I.

(— ) Mgr. ś c i e r a ń s k i  S ta n is ła w .

M o ¥  s t d r a s s

m ^bom w e m asło d e ­
serowe za- 
w ie ra ją ce

w ysoki procent tłuszczu zachowujące d łu ­
go  5«f.” iw ie io i l ,  oraz d?vc?3kie (kuchen­
ne) codziennie św ięte — poleca po przy- 

stąisnych t nacli

VćkZmWM7 P ^ O T U I Z E W S B d

K R A K O M ,  U L I C A  F L O R I A Ń S K A  49.

ROK 7AL. 1911. TELEF. 112-20.

WITOAZE \ OSZKLENIA W OŁOWIE
Gtl zł- 25 — m d i HwdiRidfowy

n a | ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  w yk on a  zn an y  od 1902 r.

NMKOWSK? IMI&® WITRAŻÓW i WlbUK
U. -i. ŻELEŃSKI

Krahów, aieto KrasnsMsge z t  Teł. lOft-Ki
(dom własny), 

przylrtule równiej reparocte r odnowy.
Fachowa obsługa. Fachowa oh słu ga
Kosztorysy i p o ra d a  bezp ła tn ie .  Dostarcza rów nież  ram y  lub  szyny żelazne

15 złotych m edali w 31 lał pracy.

g & w a u j e l j e  począ tek  
dz iew ię tn as teg o  w ieku  

sprzedam . Zgłoszenia  do  
Adm. .G ło su  N a ro d u "p o d  

„Ewangelja*.

I J a c h a r z  dobrze gotu- 
■cL ję k aw ale r  szuka  po­
sady. Łaskawe zgłoszenia 
do  Adm. ,  Głosu N arodu" 

pod „Kucharz".

FO RTEPlAH Y-P IAN iNA F I S H A R M O N I E  
WŁAbYSŁAW SCt.O ttiK '

KRAKÓW , Ul SW. BKHY 3. Tg!. 10465.

r t ( * n > o ł 7 j f v a €  s i ę  m f i  s i ę

w „ S t o s i e  Jlarodue t

mm wmuzowo!szklarski
Kr a u t  w, wltca Sana 29-

(dnumiaj 30).

F-a Ja KUSIAK właśc. G. MAKOWA.
Oszklenia zwykłe  i witraże  kościelne wykonuje  od 
20 zł. za 1 m2,również na  ra ty .  Ceni niższe niż wszędzie

mmm mmmm
JOZEFA GAUDYNA 

Hrasłdw. Fil. îpl»WkIe,W!f.Z« L. 5.
om ach  P. K. O. — Telefon Nr. 139-28.

W yk on yw a  w sze lk ie  roboty w ed łu g  
n ajn ow szych  żurnah p arysk ich  i lon- 
d \ ń sk ich . — Wykonanie pierwszorzędna

fen y  Ssezko ^hureswyjn*.
Dla P. T. Urzędników specjalno m i ż k i l

1

«
e

*
•

m
•

P

Em e r j f C l ! W K rakow ie  
istnif  ,e „Pol*ka Sam o­
p om oc  E m ery tó w  Pań- 
tw ow ych ,  W ojskowy eh  Sa 
m orządow ych ,  jako  f i lan­

tro p i jn e  s tow arzyszen ie ,  
za tw ierdzone  przez  W oje­
w ództw o i m a jące  już 
sw oje  fil je  na  prowincji-— 
Z apew nia  członkom  fu n ­
dusz pośm ier tny ,  opiekę 
nad  w d o w am i  i sie ro tam i 
.WIAKO" d la  dzieci,  u- 
dz:e la  nożyczek, da je  uła 
tw ien ia  lecznicze  i po­
radę  p ra w n ą-  p row adzi  
b iuro  pośredn ictw a,  k u p ­
na, sprzedaży, n a jm u .  — 
W kładh i  m ies ięczne  od 
59 g~ Dziec' członków 
(u rzędn ików  w czynnej 
s łużbie  i em ery tów ),  zgło- 
szone” do 31 g ru d n ia  1934 
b ę d ą  jeszcze p rzy ję te  n a  
, WIANO" lo 21 ro k u  ży­
c ia .  zaś  od 1 stycznia  1935 
dziewczęta  do l a t  10-ciu. 
ch łopcy  do la t  14 za je ­
dn o razo w ą  op ła tą  1 zk — 
W ysokość  ich „WIANA^j 
jest  tem  w iększą ,  im w ię ­
cej w p is a n y c h  dzieci. — 
Każdy  fu n k c jo n a r iu sz  czyn 
n y  lu b  em ery t ,  zgłosiwszy 
się  do b iura  zarzadn  — 
w  Krakowie,  S ław k o w sk a  
25, o t rzy m a  bliższe szcze­
góły dzia łalności.  (Z am ie j­
scowym  za zw ro tem  p o r -  
torji)  Z ap isu ic ie  r ’ę dla 
dobra  Waszego i Waszej 
rodz iny,  gdyż od ilości 
członków zależy w ie lkość  
św iadczeń  „Sam opom ocy"

E m e r y c i  I w sze lk ie  t ran  
sake,je do tyczące  kupna  
sprzedaży  - dzierżą wv - za­
m ia n y  n ieruchom ości  — 
sklepów, re s tau rac j i  i t. p. 
nr»z w y n a jm u  m ieszk ań  
jak ’ rów nież  a d m in i s t r a ­
cję d o m ó w . p rzenrow adza  
n a jsu m ien n ie j  za b a r d z o , 
u m ia rk o w an em  w ynag io  
d z e n ie m .— Polska Samopo­
moc Emerytów „Pseo" — 
Kraków , S ław k o w sk a  2jo 

U. p. TeJefon 182-.79.

6 C A P E L U S 2 E
dla Przewiel.  D u c h o w ień ­
stwa poleca kapeluszn ik  

aam sk i  i męski
IAN " U 3 Z * D Ł ©
K raków  ul. św. J a n a  12, 
również  w y k o n u je  w sze l ­
kie roboty  w zakres  ka- 
pe luszn ictwa w chodzące .  
W y konan ie  s ta ranne .  Ce­

ny niskie.

Ks. Marcin Rolewski:

A w iaiitii-i?  Królowa W  Jalwiia
Źródłowy ż jc io ry s  Sługi Bożej Jadwig i  jako 

Królom ej i Świętej

f e » a  2 .5 U  z ł .

S k ł a d  główny w księgarni św. Wojciocha  
w Poznaniu albo u Autora w Jarosławiu, 

Nr. korta  poczt. 145.541.

Pektoraiiki,
koloratki

gumowane dla PT. K nę  
ży, bielizna, rękawiczki,  

skarpetki, kape'usz8

poieca:

R O M A N

Kraków, 
ulica Fiorjańska 40

Kaoeliisze
męskie

na obasny sszon
golasa

Antoni Jarasz,
Krakó Y .S hw jtow siu  24  

Dom XX. Marków

repsracjt.
, , 3 « f a ^ o j a o ! “

Nnpno i sp rzedaż sta rego  
żelaza, metali  i części m a­
szyn. Kraków XXII u lica  
K rakusa  32 (przy i l l - c im  
moście) Ludwik Miszczyń- 

ski.

ItilNIEJI PRZESZŁO 100 i e j
Odznaczona 2 0 - t u  pro i ' a m ;, 2 -m a nagrodami państwowemi, 10-ma z>otymi meaalam.

( i r a n d  F r i x  R z jm  15*26
Złoty medal Gniezuo 1933, / Jo ty  m edal  Rzym 1926

Złoty m ed a l  Ministerstwa P rzem ysłu  i Handlu.. < / .ęstochowa HKUi 

Złoty m edal  Wilno 1928. zloty m edal  P. W. K. Poznań 1929, z ło ty  m edal  Wilno 1930,

O dlew nia  dzw onów  

W  A  . R  O S 4 &

Sci\wabego
w  H l a ł e j  k . B i e !s k n

Poleca d z w o n  y dowolny* H 
wielkości  i o wszelk ich  życzo- 
n y c h  tonach ,  o n iedościgniona 
jakośc j  śp iżu . czystości cłoau 
d z w o n ó w  noiedynezych i zespo­
łó w  k i lk u d z w o n o w  ych.

D os tra ja  now e  d zw eny  pod 
g w aran c ją  czystei h a rm o n i i  do 
już is tnie jących,

Prze lew a  pęk n ię te  d z w o n y ,  
p rz em o n to w u je  s ta re  s y s t e m y  
d z w o n ie n ia  na  nowe.

W y k o n u j e  kom ple tne  k o n ­
s t ru k c je  żelazne  zas tęp u jące  cal 
k o w ic ie  d z w o n n i c e  lub kon 
s t rukc je  d r e w n ia n e  w  w i e !v

Dostarcza napęd elektryczny do dzwonów każdego ciężaru!
Ce ny najtti&sjKe! D ł u g o t e r m i n o w e  spłaty! !

Za dziai1 ogiosz«ń  Redakcja rrie b ierze odpow iedzia lności.

Ogłoszenia  zwykłe  za wiersz m il i rec trcw j , 20 e r.
N ad es łan e  _ , t-0 ..
K om unika ty  po Uionice „ « 69 .

na 1-szoi • . 70 .

■uuwuwi.uiiiT' wjuawiwiUEw., ansairra sno ta r  r  m n - r  w a n s u n i

10 guDrobne za w y ra  s

Układ tabe laryczny o 507/0 drożę-,. 

Ogłoszenia zam iejscowe o 30%  drożej.
/ a  zas trzeżen ie  miejsca dolicza s ię  25 proc.

SWW UMInWSPS

Wl vdawca za ..Głos Narodu - ik e  z offr. odmo w. ttoirit-.a. b.edakŁor pJDo«;©dz. Lr Józel Warchałowski. Drukarnia. „Giosu Narodu" pod a ra . R. Ferka,



D o d a t e k  d o  N r .  817  „ G l o s o  N a r ó d u “

Kraków, 18 listopada 1934 r.

LITERACKO - NAUKOWY
w y e n o u z i  w  n i e
iniifiiinnmiiifiiiiiiiniiiiiiiiiiifiiiiiiiNiiHiiiiiniiiiiiiniiiiiiiiiiiiniiiniiiiisiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiii

i e d z i e l ę  j a L o  b e z p ł a t n y  J o c la C e k  C I I '  OSfcS I

T h u ae  a M ic z e  'W ić c z n e g a  W ło s ia
V/oroozrns,-  w dnia 21 kwietnia, w  

„Ś w ię to  pracy*' faszy stowskicli Włoch, 
o ra z  dnia 3S październ ika —  w  rocz­
nicę „M arszu  na Rzym'*, p o w ta rz a  się 
w  R zym ie  u ro czy s to ść  o tw arc ia  jakiejś 
nowej ar te ri i  kom unikacyjnej,  lub roz­
poczęc ia  jakichś, zak ro jonych  na w iel­
ka skalę ropót.  zm ien ia jących  s topnio­
wo oblicze W iec zn e g o  miasta .

Każda z ty c h  uroczystośc i ,  to dal- 
iSzy e tap  pa d ro d ze  do zrealizow ania  
planu regulacy jnego , za tw ie rdzonego  w  
r 1931. a p rz e p ro w ad z an e g o  sy s te m a ­
tycznie. o lb rzym im  nak ładem  p racy ,  
pod k ie row n ic tw em  g u b e rn a to ra  R zy -

inm, h r  Boncompagni Ludovisi.
* -*

*

P ie rw sz y m ,  najw ażn ie jszym  powto- 
idem rozpoczęc ia  ty c h  robó t b y i  szybki 
■rozrost stolicy W  roku 1870 liczył 
:R/-.vm za ledw ie  ')0 ty s ię c y  m ieszkań- 
iców: w  roku 1885 ilość ty c h że  w zro s ła  
ido 400 ty s ięcy ,  w  roku  1920 do 900 
; ty s ięcy ,  a obecnie p rz e k ra c z a  już n r -  
'jon. N iew y s ta rcz a ją ca  okaza ła  się 
is tm ejąca  sieć komun kacy jna ,  o be jm u­
jącą  o k o ło  dziesięć m ilionów m e tró w  

jkw adr .  Należano ja ro z sz e rz y ć  i por 
w iększyć .  s tw o rz y ć  nowTe. now oczesne 

‘ a r te r ie  ruchu wielkomieiskiego.
Na p rzeszkodz ie  s ta ł  jednak  — 

[R zym  s ta ro ż y tn y ,  R z y m  C eza rów , — 
izo low any  niejako od w spó łczesnego  
życia ,  s to jący  na uboczu, zagub iony  

j niemal w  lab iryncie  ulic i uliczek, za- 
j.słonięty s ta rem i domami, w  k tó rych  
p rzew ażn ie  gnieździła się biedota.

P lan  reg u lacy jny  rozw iązuje  te t ru d ­
n o ś c i  w  sposób  n ap ra w d ę  m onum en­
ta ln i : pow sta ją  —  kosz tem  og rom nych  
ofiar i bu rzen ia  ca ły c h  kompleksów’ 
s ta ry c h  b u d y n k ó w  —  nowe. szerokie 
now oczesne  ulice, o taczające  pierśc ie­
niem c a lv  R zym  C e za ró w , k tó ry  w  
ten sposób dopiero s ta je  się dostępnym  
niety lko archeologom , ale i p rzec ię t­
n ym  tu rys tom . W szy s tk ie  s ta roży tne  
oudowde. należycie  ods łon ię ta  i o-rga- 

Iniozn.e ze sobą pow iązane ,  p rz y w o d z ą  
j p rzed  oozy  ca la  w ie lkość  s ta roży tnego  
R zym u, w y w o łu ją c  s tokro tn ie  spotęgo­
w ane  w rażan ie .

* ★★
Za punkt w yjścia o b rano  h is to rycz­

na P iazza  Vemezia. Od niej to biegną 
dw ie  nowe, szerokie, wielkomiejskie 

i ulice: Aha d e h im p e r o  i Via del Mare.
ldac  przez  Via de.Himpero mijamy 

kolejno s łynne  fora rzym skie" Tra jana.  
Augusta . N erw y ,  C e za ra  —  d a fej F o ­
rum R om anum , bazylikę  M aksencjusza, 
b y  w re szc ie  dojść do Oolosseum. Co 
za rozkosz i uczta duchowm dla a rc h e ­
ologa !

Zbudow anie  tej ulicy w y m ag a ło  zbu 
• rżenia kilkudziesięciu s ta rych ,  h isto­

rycznie  nie in te resu jących  dom ów  
c z y n sz o w y c h  P rz y  tej okazji odsłp- 

inięto tzw. . .Torre  dc? Conti ', c iekaw a 
ibudowię pochodzącą z. c z a s ó w  papie­
ża Innocentego III

D ruga  z  now’0 zbu d o w a n y ch  ulic,

Yia d d  M are ,  biegnie w  pobliżu s ły n ­
nej sk a ły  Tarpejskiej ,  tea iru  M arceha ,  
foń im  Boarm ni i s ta ro ż y tn y c h  św ią ­
tyń  tzw . F o r tuna  Yiriłis i W e s ty .  W  po­
bliżu niej m ieszczą  się też :  pochodzą­
c y  z IV w  kościół S. (iiorgio in Vela- 
b ro  o raz  5. M aria  in Cosmedin (w. 
VI).

S z e ro k a  ta. now oczesna  zupełnie u- 
lica w iedzie  dalej, w’ s tronę  m orza k tó­
re dzięki tym  robotom regu lacy jnym
„zbliżyło się ' do W iecznego  Miasta.

*

T rz ec ią  w ielka a r te r ią  ruchu jest 
Via de' CJrco Mas simo. której u r o c z y ­
ste odsłonięcie nastąpiło  dnia 28 paź­
dz iern ika  br. B 'egnie ona wzdłuż pół­
nocno - w schodnich zboczy  A w entynu , 
łącząc  go z P a ia ty n em ,  a opada jąc  na­
s t ę p n i  łagodnie ku w y b rz eż u  T y b ru .  
N azw ę sw ą  o trzy m ała  od  rzym skiego  
C ircus Maxitmis, k tó ry  za czasów’ C e­
zarów’ b y ł  jednym  z najw spnnialszych 
pomników s ta ro ż y tn e g o  R zym u. Na- 
gróżno  jednak p rz y sz ło b y  szukać i o d ­
tw o r z y ć  sobie choć w  v fy o b w $ w  to 
s łynne  miejsce na k B r e m  przed  wnę­
kam i r o z g r y w a ły  się w yścig i  r z y m s ­
kich kyyadryg. P rz ez  sz e reg  lat teren

ten za jm ow ała  gazow nia ;  po lej p rze ­
niesieniu w’ inne miejsce p o zo s ta ły  ty l­
ko nędzne lepianki, stajnie i szopy, — 
co  w szy s tk o  obecnie z ró w n a n o  z zie- 
mit T rz eb a  będzie jednak  jeszcze pa­
ru lat. zanim zos taną  zupełnie ods ło ­
nięte k o n tu ry  tej potężnej budowli.

+ **

■Tak zaznaczyliśm y, w szys tk ie  te 
p ra c e  zm ierza ją  w  p ie rw sze j  linii do 
dostosow ania  stolicy do w zm ożonego  
w ielkomiejskiego ruchu

Miał jednak  nząd w łoski i inne 
jeszcze, idealne ce le  na oku. A w ięc  
odsłon ięc ie  i udostępn enie w szys tk ich  
p iękności s ta roży tnego  R zym u , za k tó ­
rego spadkobiercę  uw’aża W ło ch y  dzi­
siejsze. —  unaocznienie w 'e lkośc i  i po­
tęgi R z y m u  C e za ró w ,  obudzenie  a m ­
bicji i w iclkich a s p ;racy j w narodzie 
włoskim.

Dlatego um ieszczono na Bazylice  
M aksencjusza, n rz y  Via delklmpero, 
c z t e r y  tablice z d rogocennego  m arm u 
ru, na k tó ry ch  w y ry to  m a p y  Imperjmn 
rzym skiego , przedstawiając® kolejno 
granice tego imperium wr począ tkach  
Republiki, po w ojnach  punickich, z a  p a ­
now ania Augusta i za Tiajama.

Dlatego o d re s ta u ro w a n o  o lbrzym im  
kosz tem  s łynne m auzo leum  A driana 
(Castel Sant* Angelo). D latego w r e s z ­
cie p rzystąp iono  osta tn io  do o d b u d o w y  
M auzoleum Augusta, m ającego  s tać  się 
sym bolem  s ła w y  i potęgi R zym u .

W y b i tn y  h is to ryk  rzy m sk '  E tto re  
P ais .  m ó w : o  niem w  tych  s ło w a c h :  

„M auzoleum  A ugusta  p rzypom ina  
nietylko W łochom , lecz w s z v s tk 'm  n a­
rodom  ów’ sławmy okres ,  k ie d y  to I ta ­
lia. m is trzyn i w  sz tu k ac h  w o jennych  
i pokoiow ych. d y k to w a ła  p r a w a  i' nio­
sła cyw ilizację  na św ia t  c a ł y “ .

A u w ejścia  do M auzoleum , na 
b r o m o w y c h  tablicach w^yryta m a  b y ć  
kopja s łynnego  te s tam en tu  A ugusta ,  —  
te s tam en tu ,  w  k tó ry m  w y ' :c z a  w s z y s t ­
kie swre z w y c ię s tw a :

 P o d b iłem  prow incje  Oalji. Husz-
panji1). Germanii.  od  K adjks ,u  do  ż tó d e ł  
rzeki FIby... Podbiłem  Aipy od  m orza 
Adrjatyc.k 'egn do  T y  reńskiego Fota 
moja p ły w a  od ź róde ł  R enu  aż  do te ­
ry to rium  C ym brów ’, dokąd  do tychczas  
żaden  Rzymianin  nie do ta r ł  ani d rogą 
m orska  ani lądow a" .. (kr.)

Q  u, a l i  s A r ł i t e x !
0 d osiem nastu  lat dzień 15 listopada 

jest dm em  ciężkiej ża łoby  nietylko dla 
ku l tu ry  polskiej,  ale napraw dę dla całej 
l i te ra tu ry  św ia tow ej.  Ale za razem  jest  
to  jedyny  dzień w yroku ,  k tó ry  bez  oba- 
w’y, że będziem y posądzeni o w steczn ic-  
tw o kulturalno - a r ty s ty c z n e  .— o pa- 
s eizin, pośw ięcić  m n ie m y  rozpam ię ty ­
waniu dzieła i sz tuki tego wielkiego ar­
ty s ty ,  k tóry  nietylko zasłuży!  się dobrze 
ojczyźnie, iako tw ó rca  —  w y c h o w a w c a  
narodu : nietylko o d eg ra ł  role p ie rw szo ­
rzędna w’ dziejach pow ieściop isars tw a 
św ia tow ego ,  na sz cz y ty  a r tyzm u  w y p ó r  
sząc um ierający,  zd a w a ło b y  się. won- 
c z a s  rodzaj l i teracki — pow ieść histo­
ry c z n ą ,—  ale też b y ł  p ie rw szym  pisa­
rze m  polskim, zd o byw ajacym  łh e ra tu rze  
nolskipj n ie ty lko popularność j rozgłos 
św ia to w y ,  ale jedno z czo łow ych  miejsc 
w’ Ire ra rch ji  arcydzie ł  l i te ra tu ry  w sze ch ­
światowej-

K ażdy  hitwm zrozumie, o kogo choT 
d z i -  k a ż d y  będzie w iedzia ł,  żc m ow a 
tu o  H enndu i  Sienkiewiczu.

P o d chodząc  do Sienkiew icza i jego 
wielkiego dzieła pod katem  widzenia ich 
znaczenia w  dziejach ducha i ku ltu ry  n a ­
rodu polskiego czyli ich roli w y c h o ­
w a w c z o  - narodow ej,  trudno  b y ło b y -c o ś  
now ego  na ten tem at powiedzieć w sie­
d em nas tym  roku naszej Niepodległości,  

a w p iećdziesią tj  m p ie rw szym  od dnia 
powołania największej,  najhardziej, naj- 
świadomiei pa t r io tyczno  - polskiej po­
wieści historycznej,  jaka jest . Ogniem i 
m ieczem 11.

Om aw ianie  tw órczości S ienkiewicza

z tego punktu widzenia na leży  do w y -  
cho w aw ’CÓw narodu, do budowmiczych 
państw a, —  nie zaś do k r y ty k ó w  lite­
r a ck i ch  i pisarzy. Ci ostatni natom iast 
mają możność i okaz ję i n igdy nieusta­
j ą c y  obow iązek nie tracie  z oczu w iel­
kość Sienkiewicza w  p rzeszłości z jed ­
nej strony, a z d rugi e j  — podziw iać i 
głosić te wielkość-., w ielkość a r ty s ty  — 
na tle dzie jow ego stanu l i tera tury  
pięknej-

Kampania p rzecnv  Sienkiewiczowi - 
a r ty śc ie  (nie w’ychowraw cy  spo łeczeń­
stw a)  p row adzona  jest głównie pod h a ­
słem a w a n g ard y zm u  a r tys tycznego ,  in- 
fclektuaii mui. rewizjnnizmn historj',  ja­
ko tematu literackiego, —  w reszc ie  pod 
has łem  „pogłębiania sztuki"*- Dzisiejsze 
pokolenie p isa rzy  widzi w  nim jedynie 
u ta len tow anego  n arra to ra .  św ie tnego  
p lastyka i stylistę, w ar to śc iow ego  nie­
zmiernie na tle swojej epoki, ale rob ią­
cego dziś w rażen ie  bezkrw istosci, a n a ­
w et  — w porównaniu  z pisarzami póź­
niejszymi (np- Żeromski) i bezbarw ności ,  
i braku sugestywmości.

Do pow yższego  dochodzą za rzu ty  
niew spółmierności dzieła i am bicyj i 
możliwości tw ó rcz y ch  S ienkicwicza w  
stosunku do dzisiejszej epoki i jej " w !  
m agań; — pomniejsza sję też n ieza­
chwiana, 'd a w a ł a b y  się, pozycje S ien ­
k iewicza w historii kultury , a pow ieścio­
p isa rs tw a w  szczególności.

7  drugiej s t ro n y  naw e t  pewne czyn­
niki sp o łe cz n o -k u l tu ra ln e ,  p rzyw iązane  
do tradycji i do ideałów, głoszonych 
przez S-enkiewicza —- w y ch o w aw c ę  na­
rodu — coraz obojętnie ',  coraz  chłodniej

odnoszą  się do tw órczości  Sienkiewicza* 
jako  w sp an ia łe g o  a rc y d z ie ła  sztuki. — 
Atmosfera dzieł w ielk iego a r ty s t y  s ta je  
się dla nich co ra z  to  bardz iej daleka, c o ­
r a z  to  bardziej obca, —  czczą  go, jako 
św ię tość  narodow a, a nie odczuw ają  
ogrom nego  czaru, wielkiego natchnienia 
szruki, jakie wdeje z k a r t  jego dzieł-

To  też  z  okaz ji  o s iem naste j roczn icy  
śmierci w ielk iego  p isa rza  nie bedzie 
rzeczą  zby teczna  c z y  n ieaktualną u w y -  
Duklenie ty c h  "wszystkich m om entów , 
k tó re  u c/y n iły  S ienkiew icza jedna z 
czo łow ych  postaci pow ieśc iop isars tw a 
św ia tow ego  nietylko polskiego, — po­
nadto  zaś  zw rócen ie  uw ag i Ra to, czem 
jest S ienkiew icz w  św ie tle  dzisiejszości 
— dzisiejszości literackiej, ar tystycznej. ..

Znane są w szy s tk im  ogrom ne zasłu­
gi S ienkiewicza - s ty lis ty  w  historii n a ­
szej powieści,  znane też  w zbogacen ie  i 
ożyw ien ie  naszego języka literackiego 
nie orzez tw orzenie now ego  s łow nic tw a, 
ale p rzez  zdynam izow anie  f uszlachetnie­
nie nar tys tyczn iem e sza ty  językow ej po- 
w ieściopisarstw a dawmiejszego.

W  dziejach św ia tow ej  pow ieści histo­
rycznej S ienkiew icz to jeden z n a jw a ż ­
niejszych etapów’: s tw o rzo n a  p rz e z  W a l­
te r  Scotta  na począ tku  XIX stulecia, w  
połowie w ieku  osiągnęła  pow ieść  h is to ­
ryczna szczy ty  a r ty z m u  i w ar to śc i  bele­
trys tyczne j  w  dziełach t rzech  p isa rzy :  
F laubert  w  „S a !a m m b o “ s tw o rz y ł  naj­
w spania lszy  o k a z  pow ieści historycznej,  
oparte j ściśle o najbardzie j w ysub lim o­
w ana  es te tykę  rca lizm ir  Toisto i w  
„W ojnie i pokoju" s tw arza  ty p  powieści 
społeczno - narodow ej,  p rze p ro w ad z a ją c
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za ra z e m  konsekw entn ie  rnaterjalis tycz- 
ną  historjozofję: zapom niany  i le k ce w a­
żony  dziś A leksander D um as —  ojciec 

i osiągnął na polu powieści h is to rycznej 
j og rom ne sukcesy  w  dziedzinie dynanii-  
jzm u be le try s tycznego ,  d ram a ty zo w a n ia  
akcji i n ies łychanej pom ysłow ości w  za- 

tk res ie  fabuły.

H en ry k  Sienkiewicz, jako  a r ty s ta  - 
ipow ieściopisarz  h is to ryczny  — to jakby 
'sk rzyżow an ie ,  zlanie się w  jedno Flau­
b e r t a ,  Tołs to ja  i Dumasa. Ustępując 
p ie rw szem u  z nich w  fak turze  kom pozy- 

jcyjnej i w  n iek tó rych  innych elem entach 
[czysto  e s te ty czn y c h ;  d rugiem u — w 
S głębi u jm ow ania  zagadnień sp o łe c z n o - 
■narodowych i historiozoficzny c h : trze- 
jciemu —  w pom ysłow ości  sy tuacyjnej,  
j—  p rz e w y ż sz a  każdego  z nich z osobna 
jS ienkiewicz t e rn , ,  co każdem u z nich 
b ra k o w a ło :  jest  ż y w s z y  od F lauberta ,  

Jplastyczniejszy  od  Tołstoja, d o s tu ju idzy ,  
(bardziej finty ty c zn y  od Dumasa-

W  tw órczoścm i Sienkiewicza — w  
szczególności w ,,Ono vad is“ powieść hi- 

js to ryczna  o s iągnęła  sz cz y ty  ar tyzm u , 
ipo dziś dzień w  całej l i te ra tu rze  świa- 
•towej —  n igdy  i nigdzie nie p r z e w y ż ­
szone, w  „Try log ji“ zaś, w  szczególno- 

jści w  ,,Ogniem  i mieczem"' dokonał 
(Sienkiewicz o d rodezn ia  w  formie powie- 
iściowej — klasycznej,  t radycy jne j ,  p r a ­
w d z iw e j  wielkiej epiki, — epiki hero icz­
nej, s ta jąc  się pod wielu w zględam i znacz 
nie b liższym  H om erow i,  niż tw ó rca  
(„Pana T adeusza" ,  Tasso , Ariosto czy 
n a w e t  au to r  ,Niedoli Nibelungów".

I jeżeli dziś  zupełnie n ieoczekiw anie 
jiwdzimy odrodzenie  wielkiej epiki w  for- 
|mie pow ieśc iow e j w  Z-S.S.R., —  to je- 
jdynym  m iernikiem , k tó ry m  m ożem y  po- 
js ługiwać się p r z y  dodatniej, bądź  ujem- 
jnej ocenie, epickiego oddechu i kunsztu  
A. Tołsto ja .  S zo łochow a czy  Awdiejenki 
j— je s t  i pozos tan ie  na  z a w sze  S ienkie­
w icz !

Nie będz iem y  już wspominali  ani o  
za le tach  narrac ji  sienkiewiczowskiej,  
ani o  jego op isach  i  pe łnych  d ram a tyzm u  
epizodach, ani n a w e t  o w span ia łe j  g a ­
lerii postaci  za ró w n o  męskich, jak żeń ­
skich; — p la s ty k  to  n ie m ający  sobie 
ró w n y c h  w  ca łem  pow ieśc iop isars tw ie  
światowem-.. R zeczy  to  naogół znane, to 
też, zam ias t  o m a w ia ć  je i z a c h w y c a ć  się 
niemi po raź  tys iączny ,  w a r to  zw rócić  
uw agę  na pew ien  moment, do tąd  przez  
entuzjastów  i obrońców  Sienkiew icza 
omijany, a p rzez  w ro g ó w  uw aż an y  za 
nieomal n a js ła b szy  do obronienia.

O to  coraz  to pow szechnie jsze  staje 
feię piniemanie o powierzchowmości S ien­
k iew icza  w  u jm ow aniu  sp ra w  głębokich, 
(spraw w ielkich —  pow iedzie libyśm y, 
jspraw czysto  duchowych-

Zarzuca  się S ienkiewiczowi, że b e ­
li ąc p isa rzem  zew nętrzn ie  ortodoksyjnie , 
p t a n d a r o w o  niemal chrześcijańskim, ka- 
jtolickim — nie potrafi, nic jest w  stanie 

głębić n a p ra w d ę  ducha chrześcijań- 
tw a, —  wrogóle nie jest w ra ż l iw y  na 

oddzia ływ anie  czynn ików , nie poddają­
cych się p la s tycznem u  ujmowaniu. —  
Stąd, mimo triumfu rzekom o  pozornego, 
odsunięcie św ia ta  chrześc ijańsk iego  w 
,.Quo vad is“ na  plan dalszy , a iiwypu-

idenie triumfu a r ty s ty c z n e g o  i apoteoza 
świata p o g a ń s k o -a n ty c z n e g o ,  r ep rezen -  
ow anego  p rze d ew szy s tk iem  przez  Pc- 
itronjusza. T rium f kreac ji  P e tron jusza ,  

(bezsprzecznie najbardziej umiłowanej 
(przez au to ra  ze w szys tk ich  s tw orzonych  
(przezeń postaci, m a  św ia d cz y ć  o pogań- 
(skości duszy  s ienkiewiczowskiej.

Ci. k tó rzy  tak tw ie rdzą ,  mają rację 
w granicach b a rdzo  c iasnych — opierają 
ię bow iem  na nieporozumieniu, w y n i­

kiem z p rześw iadczen ia  o zamknięciu się 
całej duszy  S ienkiew icza — a r ty s ty  w  
tramach >,Quo vad is“-

M y zaś tw ierdz im y, że  w  konstrukcji 
psychicznej i a r ty s ty cz n e j  Sienkiewicza 
św ia t chrześcijański odniósł triumf nad 
pogańskim. —  iNe szukajm y jednak tri­
umfatora w  .,Ouo vad is“, — nad P e tro n -  
juszem bow iem  (w  sensie suges tyw -  
ności w y ra z u  a r ty tycznego )  nie za tr ium ­
fow ał Winicjusz, ani Cliilo n aw rócony

i życia za w ia rę  dający, ani n aw e t  P io tr  
Apostoł.  P rzec iw s taw ien iem  P e tro n ju ­
sza i tr ium fem  nad rep rez en to w an y m  
p rzezeń  św ia tem  antycznym.-, triumfem 
nad hum anita rnym  es tetą,  spokojnie ża­
łującym człowieka, bo mu działa na 
n e rw y  i powonienie („Cuchniesz, Mir- 
millonie!“), jest  św ia t ducha chrześcijań­

skiego, r e p re z e n to w a n y  w  „Krzyżakach*' 
p rz e z  Ju ran d a  — przez naw pół b a rb a ­
rzyńsk iego  ry c e rz a  k re so w e g o  —  okrut- 
nika. osiłka, cz łow ieka  p ie rw otnego  — 
przebacza jącego  w  imię chrześcijańskiej 
mitości bliźniego —  temu, kto naisfrasz- 
liwiej go skrzyw dził.

I 456465 T. P.

li i L iz n a n s
(D z ia ła ln o ść  n auk ow a

W

z a ii ( y u o !
prof. J. S a jd a k a )

IV tomie L i te ra tu ry  P ow szechne j 

(w y d a n e j  p rzez  firmę i  rza ki, F vertu ,  
Michalskiego) ukaza ł  się z a ry s  l i te ra­
tu ry  b izan tyńsk ie j  z pod pióra Jana S a j­
d a k a ,  b. p ro feso ra  U n iw e rsy te tu  Po- 
'znańskiego. W p ra w d z ie  w  d aw ire j-  
szyc.li l i te ra tu rach  pow szechnych  L cw c-  
s tam a ,  Święcickiego, • C hm ielowskiego  
c z y  G ra b o w sk ieg o  zna jd o w a ły  się. r o z ­
dz ia ły  o l i te ra tu rze  h izanty ńskiei, ale 
b y ły  to kom plikacje, T en  now y  z a ry s  
o p ra c o w a n y  jest p rze z  uczonego, k tó ry  
przcstudjo-wał teo logów  j poe tów  b izan ­
tyńskich , a inne d z ia ły  o p ra c o w a ł  u i 
p o d s ta w ie  n o w szy c h  podręczników . To 
te ż  k ażd y ,  s z u k a ją cy  inform acyj o j a ­
k ie jko lw iek  w ażn ie jsze j  postaci z l i te ra ­
tu ry  b izan tyńsk iej,  znajdzie je w tym 
p ie rw s z y m  polskim Z ary s ie  S ajdaka,  
po d an e  w edług  obecnego  stanu w iedzy . 
‘P o d rę c z n ik  ten  zna lazł p rzychy lne  
p rzy jęcie  w  prasie .  ,

*

Autor pochodzi z M ałopolski zach. 
U rodzony  26. II. 1882 wr B urzyn ie  (pow. 
T a rn ó w ) ,  u k o ńczy ł  gimnazjum w  T a r ­
n o w ie  w r. 1904. Do r. 1908 ksz ta łc i ł  się 
na U n iw ersy te c ie  Jagiellońskim w filo­
logii i a rcheologii  k lasyczne],  pod  kie­
runkiem  p ro fe so ró w : M oraw sk iego ,
S fe rnbacha ,  Miodońskiego. R ozw adów * 
skiego i B ieńkow skiego . Studia za k o ń ­
c z y ł  d o k to ra tem  ; egzam inem  n au c zy ­
cie lsk im  z filologii k lasycznej  z w iosną 
1909.

Już  w r. 1908/9 ro zp o c zą ł  p rac ę  w  
z a w o d z ie  nauczycie lsk im , zrazu  jako 
.p rak tykan t ,  potem z a s tę p ca  nauczyc ie­
la  w  K rakow ie,  nas tępn ie  jako rzecz, 
nauczyc ie l  w W adow icach .  Ale już w  
'jesieni 1909 za urlopem  w y jec h a ł  jako  
■stypendysta Polskie j Akademji Umie­
ję tnośc i z prof. S te rn b ac h em  do W łoch, 
gdzie  w  biblio tekach zb ie ra  m a te r ia ły  
do  w y d an ia  scholiastów i k o m e n ta to ­
ró w  pism G rz eg o rza  z Nazjanzu. B y ły  
to prace  p rz y g o to w a w c z e  z polecenia 
,,Komitetu W y d a w n ic z e g o  P ism  G rec­
kich O ieów  Kościoła IV w ieku",  u tw o ­
rzonego p rz e z  P o lsk ą  Akademię U m ie­
jętności. K o rzys ta jąc  z dalszego  urlopu 
aż  do r. 1912. pośw ięca  się p ra c y  n a u ­
kowej w bibliotece w Wiedniu, Bazylei,  
P a ry żu ,  L ondyn ie ,  Oxfordzie, M ona- 
cbjum  i w Italii.

O w oce  tych  badań  og ta sza t  w  roz­
p raw ac h  i p rz y c z y n k a c h  w o rgan ie  
T w a  Filolog. „Los" (od r. 1909 p o c z ą w ­
szy i w „ W ie n e r  Srudien" (w tomie 
XXVIII 1912, pośw ięconym  G om perzo-  
\vi). Na nich opar ł  także sw oją  pracę 
habilitacyjną „Dc eodicibus G raec is  in 
Monte Casino" (R ozp raw y  Polskiej 
Akad. Um. 1912). Habilitow ał się z filo­
logii k lasycznej  w  U n iw ersy tec ie  Jag. 
i jako docent p ry w a tn y  rozpoczął  w y ­
k ład y  z r. szk. 1912/13, ucząc rów no­
cześn ie  w gimnazjum św. Ja c k a  w  K ra ­
kow ie,  w k tórem  z a tw ie rd z o n o  go w  
zaw odzie  nauczyc .  z ty tu łem  profesora .  
Z r. szk. 1916/17 o trzym a!  pow ołan ie  
do L w ow a na U n iw ersy te t  J. K„ gdzie 
w zas tęps tw ie  prof. K ruczk iew icza  w y ­

kłada!  filologię łacińska, i p ro w ad z i ł  s e ­
minarium. P ro fe so re m  n ad z w y cz a jn y m  
■został w lis topadzie 1917 r.

* ** 4 _ ^
Gdy P o lska  zjednoczona o d z y s k a ła  

b y t  n iepodległy, Sajdak  przy ją ł  p o w o ­
łanie na p ro fesora  zw y cza jn eg o  filolo­
gii k la sy cz n e j  w U n iw ersy te c ie  P o z n a ń ­
skim. Na tej p laców ce o k a z a ł  się dosko ­
n a ły m  organ iza to rem . R ozum ie jąc  do ­
brze . że znaczen ie  kulturalnie ; n au k o ­
w e  stolicy Wielkopolski jest  n iezm ier­
nie w ażne  ze względu na b liskie są ­
s iedz tw o  Niemiec, k tó re  o tacza ją  w iel­
ką troską  swoje w szechnice ,  istniejące 
■niedaleko g ran ic y  francuskiej. S a jdak  
■stworzył, p r z y  p o m ocy  p ro fe so ró w :  
G anszyńcn ,  H am m era  i Klingera (k tó ­
ry  w  lipcu 1920 p rz y b y ł  z Kijowa na 
k r e s y  zachodnie)  w zo ro w o  zorgan izo ­
w an e  S em inarium  Filologii K lasycznej,  
'zakup iw szy  dla niego w  listopadzie 
1919 blisko 6.000 bibliotekę po 2 p ro ­

feso rach .  z L ipska i W iednia .  P ien iądze  
na to o t r z y m a ł  od Naczelnej R a d y  L u ­
dow ej  w  W ielkopolsce  i M inisterstwa ' 
O św ia ty .  P rz e w ie z io n y  do  Polski ten  
d o robek  p ra c y  kulturalnej kilku polco- 

:1pń ’i p o w ię k s z o n y  nas tępn ie ,  w ra z  z 
'broszuram i,  do liczby 60.000 num erów , 
s ta ł  się w a r s z ta te m  p ra c y  naukow ej 
d la  a d e p tó w  filołogji k lasycznej,  po za ­
o p a trz en iu  w kato log  imienny i rze -
r;/n \v  \r

* **
*»>

G orl iw e zabiegi S a jd a k a  'doprow a­
d z i ły  także  do pow stan ia  w  P oznaniu  
P o lsk ie g o  T w a  Filologicznego. O n z a ­
gaił o rg an iz ac y jn e  ze b ran ie  11. 10.
1919 r. Na jego  w n io se k  p rze w o d n ic tw o  
p o w ie rz o n o  za ło ży c ie lo w i P T F .,  prof. 
dr. L. Ćwiklińskiemu, k tó ry  w ó w c z a s  
w łaśn ie  pow rócił w  sw oje s t ro n y  r o ­
dzinne. A g d y  z końcem  r. 1932 Ć w i­
kliński .wskutek d łuższe j c h o ro b y  u s tą ­
p ił  z p re z e s u ry ,  S a jdak  objął p rzew ód- '  
nic two Kola, w  k tó rego  p rac ach  od po ­
c z ą tk u  b ie rze  c z y n n y  udział.

W  r. 1929, podczas  P o w sz ec h n e j  
W y s t a w y  Krajowej, p o m a g a ł  p re z e so w i  
w  zo rgan izow aniu  I Z jazdu K lasycznych  
Filo logów Ziem S łow iańsk ich  i b ra ł  w  
niem c z y n n y  udział jako prelegent.

R e d ag o w a ł  także ,  w ra z  z "prof. Sin- 
ką, czasop ism o filologiczne „E os"  w i a ­
ta ch  1918— 1920 (rocznik XXIII— X X IV ) .  

Zasiada  w  Z arządz ie  G łó w n y m  P T F .  i 
w  Komitecie R e d ak c y jn y m  w sp o m n ia ­
nego organu , k tó ry  sta le  zasila ro z p ra ­
w am i z filologii k lasycznej.  Z łoży ł też 
d a r  w dzięczności  prof. K. M o ra w sk ie ­
mu ro zp raw ą  o L ucyljuszu  w  Księdze 
P a m ią tk o w e j  (C haris ter ia) .  o f iarow anej 
p rz e z  p rzy jac ió ł  jubilatowi w  70-lecie 
życ ia .  Do sze rsze j  publiczności z w ra c a  
się częs to  w felietonach, no ta tk ac h  i 
recenzjach  w p rasie  poznańsk ie j jak  
daw nie j w  latach 1916— 18 cz y n i ł  to w  
czasop ism ach  lwow skich. W  w y d a  v- 
n ic tw ie  P olska w  kulturze europejskiej, 
o p rac o w a ł  dzia ł :  Filologia k lasyczna  w 
P o lsce  (t. II. K raków  1918) W zią ł  ró w ­
nież udział w zb io row em  w y d a w n ic ­

tw ie , k tó i \  ni dzięki s ta ran iom  L. Ć w i­
klińskiego filologowie pozn a ń sc y  ucz-ci i i 
p ie rw sz ą  rocznicę założenia U n iw e rs y ­
te tu  w P oznan iu  (Sym bolae  Philolo- 
grurn PoznanenH nm  1920-. W  facho­
w y c h  czasopism ach  b iologicznych o- 
g lasza  o c e n y  now ych w ydaw nic tw .

Nadto redaguje  P ism a O jc ó w  Ko­
ścioła w polskiem tłum aczeniu .  Zbiór 
ten liczy już obecnie p raw ie  30 tom ów  
(iYGnucjusz i T er tu lian  w  p rze k ład z ie  
S a jdaka)  z obszernem . w stępam i i o b ja ­
śnię, u i a n r .  Tak iego  w y d a w n ic tw a  nie 
pos iada  żaden  naród  s łow iańsk i.  S z e r ­
s z y m  w a r s tw o m  udostępnia  ono s k a rb y  
myśli, z a w a r te  w dzie łach  O jców  Ko­
ścioła i ma w ielkie znaczen ie  ku ltu ­
ralne.

•  «*

W zw iązku  z om ów ionym  na p o ­
cz ą tk u  „ Z a ry s e m  l i te ra tu ry  b iz a n ty ń ­
skiej" na leży  w spom nieć  inne jego, 
w cześn ie jsze  p race  z dziedz iny  b izan-  
tynis tyki,  na k tórą ,  za  p rz y k ła d e m  s w e ­
go m is trza  L. S te rnhaeha ,  w k ro c z y ł  już 
w p ie rw sz y c h  la tach  sw ej p ra c y  n a u - ’ 1 
k o w e j  nad  w y d a n ie m  scholiastów  P ism  
G rz eg o rza  z N azarjanzu. R ezu l ta tem  ów  
czesnyoh  b a d a ń  nad rękop isam i b y F :  
H istoria  c r i t ica  scho lias ta rum  et co-nt- 
m en ta io run i G regori i  Nazianzoni. P a r s  1 
(nak ładem  PALL, K raków  1914). Z na­
czen ie  jego, jako I jizantynologa, u g ru n ­
to w a ło  nut w y d a w n ic tw o  „A nalee ta  
B y z a n t in a "  (T w o  N aukow e P o z n a ń ­
skie) t- I, z a w ie r a ją c y  o p rac o w a n e  
p r z e z  niego w y d a n ie  h y m n ó w  Jana  G e-  
o n ie tresa  (P oznań  1931). P ra c a  ta  z n a ­
laz ła  uznanie w y b i tn y c h  fac h o w c ó w  za ­
g ran icznych .  D alsze tom y  w  p r z y g o to ­
waniu.

S a jdak  jest, obok S te rn b ac h a .  je d y ­
nym  p rzedstaw ic ie lem  b izan tyn is tyk i  w 
P olsce .  W  ty m  c h a r a k te rz e  w y s t ę p o ­
w a!  z re fe ra ta m i na  z jaz d ac h  b iz a n ty -  
r.ofogów w  B u k a re sz c ie ,  B e o g ra d z ie  i 
w  Atenach. W  Beogradizie o t r z y m a ł  
o rd e r  S a w y  III k la sy  z a  zasług i n a u k o ­
w e na  tern polu. G d y b y  s tosunki n a u ­
k o w o  pozw o li ły  M in is te rs tw u  W R . i 
O P. u tw o rz y ć  k a te d rę  b iz an ty n is ty k i  
na  w z ó r  is tn ie jących  odd aw n a  na z a ­
g ran icznych  u n iw e rsy te ta c h  ( w y p r z e ­
dziła mis w  tern n a w e t  C z e c h o s ło w a ­
cja), prof. S a jdak  b y łb y  je d y n y m  k a n ­
d y d a te m  do jej objęcia, m ogąc  n a le ż y ­
cie r e p re z e n to w a ć  w o b ec  za g ra n ic y  
polskie  badan ia  w  dziedzinie b im n t y -  
mistyki- B y ło b y  to z a ra z e m  rekom pen­
sa tą  za  u traconą  w  P o z n a n iu  k a te d rę  
‘fitologji k lasycznej ,  k tó ra  p ad ła  o fiarą  
z a rząd zeń ,  z a s to s o w a n y c h  w  jesieni 
1933 r. Ale mimo u t r a ty  tej po d n ie ty  de 
p ra c y ,  jaką  jest dla uczonego k a te d ra  
u n iw ersy te ck a ,  prof. S a jdak  nie ustaje 
w działa lności n aukow e j  i  w y d a w n i­
czej. D o tąd  z ło ży ł  n iem ałe  d o u o d  
w ielk ich  zdolności w  tej dziedzinie w 
ciągu  25 la t  p r a c y  n aukow e j  i w y c h o ­
w aw cz e j .  O b y  ona nadal obfitow ała  w 
bujne p lony dla dobra  ku l tu ry  polskiej.

espe.
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N a zL ia irzony ia iL raL ov  sL^tn r a tu s z u
Dzienniku p ra w  Rzeczypospolitej 

(Krakowskiej z 1817 roku Nr. 648 zna j­
dujemy nas tępującą uchwalę, którą poda­
jemy dosłownie:

„My, zgromadzenie p raw odaw cze  W o l­
nego AJiasta K rakow a i jego okręgu: — 
Zważywszy, iż w  liczbie domów' narodo­
wych i gm achów  publicznych znajdują 
się niektóre zupełnie spustoszało, których 
oodżwignienie znacznegoby wym agało  
kosztu, a  nie mogąc być użytemi na z a ­
m iary  rządowe, w ydatkow i temu odpo­
wiadające, —  m uszą być zburzone a pla­
ce sprz .lane, —  stanowimy, co nas tę­
puje:

Ponieważ część gmachu, starym ra- s 
tuszem zwanego, oddaw na na spichrze * 
obrócona, ponieważ w  stanic opustosza-  ) 
łym znajduje się: Tc więc spichrze niniąi 
bym zburzone 1 osztem skarbu i materiał 
użyty na  fabrykę skarbow ą: na miejscu 
zaś  w spomnianych dopiero opustoszałych 
murów inna, jaka  budowa, dochód skar­
bowi przynosząca i miasto upiększająca 
m a być wystawiona, ku czemu piany i 
projekta użycia potrzebnych funduszów 
Senat przyszłej Reprezentacji p rzedsta­
wi. W ieża jednak ratusza, miejsce dla 
głównej w ar ty  czyli H anptwachu i Kor­
pus  sta rego ra tusza  od strony wteży ma 
pozostać  w  całości.

Uchwalono jednomyślnie na Z grom a­
dzeniu prawodawczem , w  Krakowie dnia 
1 m arca 1817 roku“.

UrhwTalę powyższą powzięto fnimo 
tego, że przed tym ratuszem przysięgał 
Kościuszko na rynku krakowskim, a 
Staszic, zwiedzając Kraków w  1777 r., 
upominał w  swym pamiętniku: „W sz y s t­
ko, co pozostało  po prawych monarchach 
wielkiego narodu, powinno być święte 
,nietykalne stać się nieśmierteinem, jak 
.ich pamięć. Tymczasem Polacy, szalem 
'nowości porwani,  sami poburzyli stojące 
•jeszcze mury b ram y i wały."

Widocznie myśl burzenia sta rego 
Krakow a kiełkowała długo w  umysłach 
w ładców  tego miasta. Austrjacy, za jąw - 
szy Kraków w 1796 r., zamierzali p rze­
budow ać ra tusz  na biura urzędów  i b u ­

d o w n icz y  Schmaus von Levonegg spo ­
rządzi! naw et p lany tej przeróbki. Z pla- 
l iw  tych, zachowanych do dnia dzisiej­

s z e g o ,  można obecnie jako  tako  od tw o­
rzyć obraz  s ta rego  ratusza. Prof. Brodo­

w s k i  p rzekaza ł nam widok izby pańskiej 
jra tusza  kilka szczegółów architektonicz­
nych budynku, k tóry  sw ego czasu u rzą­
dzano z przepychem.

Pierwszy ra tusz  w  Krakowie w ybudo .  
iwano z drzewa, sp łonął on jednak  w  1306 
>roku w  czasie wielkiego pożaru, k tóry 
zniszczy! wielką część miasta. N astępny 

.ratusz zbudow ano już z kamienia i ce­
gły z wieżą, w  której umieszczono Ha- 

1 plicę. Architektura tej budow li w zoruje 
się na  zegarow ej w ieży katedralnej na 

j W awelu. Z ega r  dla w ieży ratuszowej za ­
m ów iono  w ów czas  w  Norymberdze, a 
dzw ony sporządził  Jan puszkarz  k rakow ­
ski. Jeden z tych dzw onów  wybija ł go- 
aziny, drugi kw adranse  a  małe cizwony 
w ygryw ały  melodję. Z egar ten w ykonany  

.wielce kunsztownie, posiadał polichromo­
w a n e  figurki, dw unastu  apostołow, które 
ukazyw ały  się w  czasie bicia godzin i 
k w adransów  i w ygryw ania  melodji p o ­
dobnie, iakto w idzimy na wieży ratuszo- 

tezej w  P radze czeskiej

W  1680 roku piorun uderzył w  tę 
wieli-, wywołał pożar  i zniszczył zegar  
doszczętnie. Król Jan III Sobieski powie* 

'rzy ł  odbudow ę wieży swemu budow ni­
czemu P iotrowi Beberowi ze śląska,  a 

jn o w y  zegar  sprowadził również ś lą za k  
Paweł Mięczak z Gliwic. Po upłvwie 
100 lat, w  1787 roku król S tanis ław Au- 

j gus t  odnaw ia  ra tusz  przy materjalnej p o ­
mocy biskupa krakowskiego Kajetana, 

j Ignacego Sołtysa, k tóry na ten cel ofia- 
| rował ze swych funduszów 50 000 zip. W  

tym czasie u rząd  prezydenta  miasta spra-  
I w ow ał .Wohiman Yipre a  jego najbliż­

szymi współpracownikami byli radni 
Klose i Kraus.

Zdawało się, żc w przeciągu 30 lat 
ratusz krakowski nic powinien był ulec 
takiej ruinie, by uchwała 1817 roku mu­
siała skazać na  zagładę, którą Krakow ia­
nie przyjęli do wiadomości z zupełną 
obojętnością. Przyczyna tej bierności pol­
skiego mieszczaństwa! krakowskiego le­
żeć m usiała głęboko w ludzkiej duszy. 
Nikt się temu nie będzie dzhnl ,  jeśli 
weźmie pod uw agę dawne, stosunki k ra­
kowskiej ■Które niestety, dzisiejsze pol­
skie pokolenie dobrze zrozumie. Na ra tu ­
szu krakowskim praw ie he-z przerw y p a ­
nowali długo obcy przybysze a z mini 
obce prawa, zwyczaje, obyczaje, buta i 
rozwiąziość germańska, którą niestety 
w iauza królewska tolerowała,

W  podziemiach krakowskiego ra tu ­
sza, w których mieściły się piwiarnie i 
więzienia, działy się wielce niesamowite 
rzeczy. Nie bez powodu polskie miesz­
czaństwo stołeczne udaie się w 1512 ro­
ku gromadnie na W awel do Króla Zyg­
munta I. i przedkłada mu skargę na m a­
gistra t krakowski. W  prośbie swej Kra­
kowianie proszą króla, by nakazał znieść 
więzienie ratuszowe zwane „dłużnicą-1, 
gdzie zamykano i męczono barbarzyńsko 
ubogich dłużników. Król dekretem z dnia 
18 października 1521 r. nakazuje w ybu­
dow ać now ą dlużnicę, więzienie odno­
wić i złagodzić, ale go nie znosi. Posłu­
szna jednak rada  krakow ska buduje do­
piero w 1547 roku nowe więzienie zwane 
„carcer civilis“, vulgo „kabaty", przypie­
rając je do niurti wieży w miejscu, k tó ­
re łączyło ja z gmachem ratusza od stro­
ny zachodniej.

Frycz Modrzewski pisze wiele o k ra ­
kowskim ratuszu, jego piwnicach i pi­
wiarni zwanej „świdnicka1", którą uloko­
wano tuż obok więzień i miejsca tortur. 
Modrzewski żali sie na w ładców miasta,I
charakteryzuje ich bardzo surowo i tak 
się dosłownie w yraża :

..Ludzie próżnujący cały dzień t r 
pizeleżą, piją. a żywią się z nierządr.i- 
cami bardzo rozpustnie. Dzieweczki i 
niewiasty uczciwe pod zasłoną tańca al­
bo jakiej innej gry do siebie proszą, a w 
ten czas ich stateczność pilnie s tara ją . A 
gflzmż więcej swarów, guzów, ran, 
ochromicnia. zabijania przytrafia się jako 
w kar.czmie."

A działo się to tuż obok więzień, u- 
rząiLlónwli dokładnie w edług wzorów 
niemiedUeli. Więźniów trzym ano tam w 
dybach z otworami na ręce i nogi i ofia- 
jra władców miasta leżała skrępow ana 
dniami i nocami. Piwnice więzienne ric  
posiadały ani drzwi ani okien i skazań ­
ców spuszczano w doł na linie i w ten 
sam sposób dostarczano im lichego po ­
żywienia i wody. Nic jeden więzień s t r a ­
cił imu rozum i życic.

Jak dalece polskie społeczeństwo by ­
ło bezsilne wobec tego barba rzyńs tw a  
dowodzi fakt, żc biskup krakow sk ' M ar­
cin Szyszkowski zak łada w 1607 roku 
brac tw o Męki Pańskiej przy kościele OO. 
Franciszkanów w Krakowie, k tórego 
ezłonkowde opiekowali się więźniami ra ­
tusza  i zanosili w ich imieniu prośby.

Groicki opisuje wymownemu słowy 
niedolę tych więźniów i tortury, którym 
ieh poddaw ano. Opisy te podajem y do­
słownie:

„Tam ubogiego człowieka eialo szar­
pią, targają, ciągną, pieką i męczą. Więc 
z okrucieństwa katowskiego leją w  g a r ­
dło wodę, ocet, wrzący olej, smarują cia­
ło siarką, gorącą smołą, kładą na pępek 
myszy pod kloszem, szerszenie lub jakie 
inne robaki, albo nogi obleją w odą sło­
ną, potem kozę przywiodą, która rada 
sól jada,  aby pięty lizała, Niektórym wło­
sy brzy tw ą ogolą dla opatrzenia, aby 
jakich kunsztownych pomocy we w ło- 
sicch nie miał według czarnoksięstwa dla 
czarów  innych, za  któremi żadnej męki 
nie czują.

Narzędzia tej męki, wyrzucone ze zbu­

rzonego ratusza, kupi! M atejko i można 
ie oglądać w  muzeum jego aom u przy  
ulicy Florjańskiej.

Mistrzem takiej sprawiedliwości był 
kat. k tó reg o  akta miejskie nazyw ają  
„noster bonus", czemu nie należy się dzi­
wić, g dyż  w starożytnej Germani urząd 
k a ta  sprawowali tylko kapłani pogańscy , 
a później ławnicy miast niemieckich,'

Niedziw też, żc polski Kraków nie o- 
burzał się na uchwale reprezentan tów  
miasta z 1817 roku i przyjął ją  obojętnie. 
W ów czas  żyia jeszcze w  pamięci ludzkiej 
rola Niemców, w ładców  ratuszowych, k tó ­
rzy Jz takim rozgłosem i tupetem obwiesz 
czaja raz po raz światu, jak  o oni speł- 
niaii swą rolę „ku l tn r tragerów " w  Polsce. 
Dziwić się jednak należy, że ta k  wiele 
mówi się i pisze o inkwizycji h iszpań­
skiej. a pozw ala  się na  tak  s ta ranne  i 
dotychczas skuteczne przemilczanie czy­
nów barbarzyńskich w  miastach, w  k tó ­
rych Niemcy dzierżyli w ładzę tak w  
średniowieczu, jak  w  czasach już now o­
żytnych.

I dobrzeby było. gdyby  ra tu sz  k r a ­
kowski ocalał i w podziemiach jego  p o ­
kazywano licznym tui ystom ctowody ger­
mańskiej kultury i cywilizacji.

Polacy bowiem zapomnieli o tem, 
popraw ki historyczne i fałsze dopięły ce­
lu w  czasach zaborczych i doszło naw et 
do gloryfikacji czynów niemieckich w  
Polsce. Polski zarząd  K rakow a zniszczył 
na żądanie austrjackiej administracji r a ­
tusz. pamiątki tych czynów, wszelkie do ­
wody barba rzyńs tw a  i nienawiści,  p rze ­
niósł biura m agistra tu  najp ierw  do domu 
Nr. 17 przy ulicy Kanoniczej,  a  potem  
kupił od chirurga Kowalskiego patac 
Wielopolskich p rzy  placu W szystkich 
Świętych, gdzie urzęduje do dnia dzisiej­
szego.

Historja zaś ra tu sza  k rakow skiego  Jest 
grożnem memento dla narodu polskiego, 
który  tak  ła tw o i bezkarnie oddaje  w ła ­
dzę w swym kraju ludziom obcym.

Dr. J. S.

Czy je s te śm y  m u z y k a ln i  ?
Niie j tdnok ro tn ie  już na ten te m a t  

w y p o w ia d a ły  sic pew ne jednostki. :n- 
te resu iąoe  się rozw o jem  ku ltu ry  m u ­
zyczne j  w śród  naszego  społeczeństwa. 
N iek tó rzy  au to row ie  ar tyku łów , p y ta ­
nie to o u m \  iaiących. odpowiedzie li na 
nie tw ierdząco , op iera jąc  sw e  tw ie r­
dzenie na  tem, że wielki rozw ój mu­
z y k i  lekkiej, iazzbandow ci.  duże z a p o ­
trzebow anie  kom pozycy j tego działu 
tw órczości,  ogólny popy t ua te u tw ory ,  
p o w szechność  ich itd. —  dow odzą  du- 
żei m uzykalnośc i  spofeczeńsw a, do 
czego  też  w ielce p rzy czy n ia ją  się: u- 
doskonalona teclnncznic m uzyka  m e ­
chan iczna  i rozwój radiofonii.

To —  że nas tąnil  w  nas zanik kul­
tu  dla m u z y k 5 sym fonicznej i o p e ro "  ei. 
to  bynajm nie j  —  w edle  zdania nie­
k tó ry ch  —  nie- dow odzi b raku  m u z y ­
kalności, a  jest ty lko jakby  sk u tk k i  > 
zm iany  u p o Jo b a ira  i umil. wauia ze 
s t ro n y  spo łeczeństw a .

T w ie rd ze n ie  tak ie  o p a r te  jesi jednak 
na zupełnie  fa łszyw ych  p rzes łunk  Ich, 
b y ło b y  zaś  dopiero w ów czas  niepo-.- 
baw ionen i słuszności, g d y b y śm y  w s z e l ­
k ie  zagadn ien ia  u m z y tz n c  om awiali  ie- 
dyn ic  tylkią pod katem  widzenia p r z y ­
jemnej ro z ry w k i .  M uzyka jednak me- 
pow inna i nie m oże b y ć  uw ażaną  j e ­
dyn ie  za ro z ry w k ę ,  za  to u r lc .  ro z p ra ­
sza jące  p rzygnęb ia jące  myśli zjaw isko 
słuchowre, p rzy  kturcin m ożna sw obo- 
dnie rozm aw iać ,  jeść i pić. f l ir tować, 
d zw o irć  ta lerzam i i szklankam i i t a ń ­
czyć  (mniej lub więcej e s te tyczn ie)  
takie bow iem  „nastaw ien ie  się" do

m uzyki — p rz e c z y  jej posfann tetwu 
jako sztuki i w iedzy.

.Muzyka bow iem  jest jedną z tych 
sz tuk  pięknych, k tó rych  ce lem  Ust 
wyniesienie ducha na n a jw yższe  w y ­
ży n y ,  jest bow iem  k o n ieczn ą  dla d u ­
s z y  s t r a w ą  duchow ą, podobnie  jak po ­
ezja. Nikt zaś do poezji nie za liczy  f r 7 - 
wolny-ch, n ie rzadko  o rd y n a rn y c h  w ie r ­
sz y d e ł  z pism h u m o ry s ty c z n y c h  lub 
gorszych . M uzyka  p o w m n a b y ć  ta k ą  
po trzeba ducha —  jaką dla inteligent­
nego cz łow ieka  jest  do b ra  książką .  
D latego  też rozpanoszen ie  się lekkiej 
w y u zd a n e j  m uzyk i ja z z o w i?  da  się p o ­
rów nać  z ro zp anoszoną  dziś n ie sm a cz ­
ną i b ezw ar to śc iow ą  lektura, pełną n ie­
zd row ych  se n sac y j  c z y  to  z dziedziny 
kryminalbgji c z y  (cż erotyki.

M uzyka —  obok sw ego  p o s la m rc  
iw a  sztuki — stanow i ogrom w iedzy ,  
k tóra  z każdym  o k rese m  czasu w z r a ­
sta i daie k om pozy to rom  m ożność c o ­
raz  oryginalniejszej tw órczości,  wyrcu* 
gając ternsamcm od słuchaczów' p e w ­
nego zaznajomienia się z jej tajnikami, 
w z g lę d u -  p rzy g o to w a n ia  się do o d ­
bioru "  rażeń ; odczucia piękna, w  d a ­
r e m  dziele zaw ar tego .  I ten stan znów  
porów nać  m ożna ze .etanem naszego  
czyte ln ic tw a. W sza k  piękna dziel Ż e­
romskiego lub najw iększych  peir.ł 
nasze j pbezji nie zrozumie i nie o d ­
czuje p rzecię tna  dusza ..z jadacza chic­
h a"  a temuiniej dusza  ana lfabe ty  i p o ­
dobnie —  jak takim przecię tnym  je d ­
nostkom w y s ta rc z a  dla duszy  — jako 
r o z ry w k a  —  krom ka policyjna b ruko ­
wego f isn ia , tak dla daszs  całego s z e ­

regu ludzi n ie w y k sz ta łco n y c h  m uzycz­
nie — w y s ta rc z a  lekka,  niewybredna 
m uzyka  ja za b an d o w a w  formie jękli­
w eg o  tanga lub 'nnego. n ie w y b re d n eg o  
płodu z  dziedziny tej tw ó rcz o śc i .  Dla­
tego okna k s ięgarsk ie  pe łn e  są ty c h  
„nowości", podobnie  jak i dzieł z za­
k resu  n iew ybrednego  p iśm iennictw a. 
Ja k ą  zaś  w a r łość posiada ją  te  utwory, 
c tem  m ów i już sa m a  ich „ sez o n o ­
w ość" ,  bo jak nagle się po jaw iają ,  tak 
nagle p rzechodzą  w  niepamięć. Słynna 
ongiś „Tiitima", c z y  . .Tomasz skąd ty  
to m a s z ‘‘ i inne, do znudzenia  ś p ie w a ­
ne 1 s ły sz a n e  foxy, ta n g a  rfep. minęły 
bezpow ro tn ie  p r z e s z ły  po k ró tk im  ży - 
wocie w  zapom nienie , a m iejsca ich 
za ję ły  now e, na  tosam o k o p y to  uro­
bione melodie taneczne .  —  Ja k ż e  ina­
cze j  jest  z m u z y k ą  p o w ażn ą!  Najstar­
sze  dzieła  sz tuk i m uzycznej,  dzieła 
Bacha. B eethovena ,  B rahm sa. Szopena 
i innych — nie traca  n igdy  sw e i św ie­
żości,  zdołają  zaw7szs  zaciekawić, ziaw- 
szc w zn o sz ą  duszę do naiwyższycti 
sfer  duchow ych.

U tw o ry  obecnej m uzyk i tanecznej 
są bow iem  mniej lub w ięce j  płytbieml 
melodiami, opartsmi. na pewnym s t a ­
łym schem acie z pod łożonym  czasem  
w cale umiejętnym i d ow cipnym  akom­
paniamentem, co  w zasadzie  nie w y ­
m aga ani tej umiejętności a n : tej mrów­
czej p racow itości  ani w re sz c ie  tych  
zdolności. —  k ió re  posiadać  musi kom­
pozy to r  dzieł sym fon icznych ,  lub in­
nych z dz iedz iny  now ażne i  tw órczośc i  
m uzycznej.  S tąd  ta p rzy s tę p u o ść  tych 
utw u row  tanecznych  dla ogółu, stąd ta
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niezm ierna  Tatwmść p rzy sw a jan ia  s o ­
b ie  ich melodyj, jeśli się w  dodatku 
uw zględni fakt, że n ietyle tu  c h o d z : 
n a w e t  o  sa m a melodję —  ile o n ie w y ­
b re d n y  teks t  i o ry tm  taneczny ,  g o r ­
liwie w y k o rz y s ta n y  na dancingach.

M uzyka p o w aż n a ,  operu jącą  m o ty ­
w am i i tem atam i,  pojawiająccmi się 
w ró żnych  ksz ta ł tach ,  w  różnych  g lo ­
sach  i instrum entach,  posiadająca  też 
o’d r ębne fo rm y  i p ew ne  sposoby  w y ­
p ow iadan ia  się k o m pozy to ra ,  nie mbże 
o d dz ia łać  na  um ysł p rzecię tny ,  m u ­
zyczn ie  m ew y k sz ta fc o n y ,  znuży  go 
sz y b k o  i nastro i do drzemki. Dopiero 
tych , k tó rz y  są na tyle  umuzykalnieni,  
że  ta k a  sz tuka  m oże oddzia łać  na ich 
duszę, k a ż d y  u tw ó r  zac iekaw i j sp o w o ­
duję, że w słuchu jąc  się w jego b rz rm t-  
nie doznają  tei radośc i i tych  uczuć, 
k tó re  d u sze  ich unoszą  w  za św ia ty ,  
albo też  ś ledzą  rozw ija jące  się ró ż n o ­
rodnie  te m a ty  i delektują się s t ruk tu rą  
.od tw arzanego  dzieła .

Ind
W,śród  rz e n re ś ln ik ó w  o złej s ław ie  

jedno z p ie rw sz y ch  miejsc, zdaniem 
(ta  in.) Hindusów na leż y  z a re z e rw o w a ć  
zło tn ikom . W  indyjskiej l i te ra tu rze  po­
w ieśc iow ej zło tn ik  jest ty p o w y m  zło­
dziejem. O  7 łej jego s ław ie  św ia d c z y  
te ż  w y m o w n ie  chę tne  złośliwe ztnie- 
rian'e jego n a z w y  swarnakara ,,rob ią­
c y  ze z ło ta "  na sw arnataskara „złodziej 
g ło ta“ (syllaba doce t  sy llaba  nocet). 
fA?edług H indusów  każdem u cz łow iako- 
,wł można z a w ie rzy ć ,  ty lko  nie zło tn i­
kowi.

,,M ożesz  zaufać  mnie —  m ów i w  jed ­
nej z opow ieśc i  ty g r y s  do cz łow ieka ,  — 
choc iaż  c z a s e m  urządzam  sobie ucztę 
z  ludzi;  w ężow i,  choć  jego ukąszenie  
śc ina tw ą  k r e w  w  jednej chwili,  s zczu ­
rowi, choć  w y r z ą d z a  ty s iączne  szkody  
w  tw y m  domu, —  lecz  n igdy nie ufaj 
zło tn ikow i '-'1 T e w n e  p rzy s ło w ie  indyj­
s k o  pow iada ,  ż e  n a w e t  ze złota, k tóre  
mu p o w ie rz y  w ła s n a  m atka ,  by  sp o rz ą ­
dził  zeń  o zdoby ,  nie om ieszka z ło tn ik  
zw ędz ić  pew nej części.  P rz y s ło w ie  po- 
łudm ow o-indyjsk ie  m ów i:  „Kto choćby  
o trze  się o złotnika, ten już z ru jn o w a­
ny*".

Znaią go n eźle i na pó łnocy  Indyj, 
h k  o tem  ś w ia d c z y  p rzy s ło w ie  kasz- 
mirskie. tw ie rd z ąc e  śm iało: . .Jeżeliby
złotnik n ie sk rad ł  z ło ta  d o s ta łb y  go ­
rączki t r aw ią ce j" .  Z łotnik w reszc ie  
nu’e ż y  do ósemk", tw orzące j  godną 
kompanję, a złożonej m. ki. ze złodzie- 

t ja. g racza ,  ku.nyzany.aL
Po kró tk im  v s t ę p 'e  zapow iedziane 

]w  ty tu le  anegdo ty .
• .  •

Przeb'eg}nść zło tn ików  isfruią na- 
istęnujace h is to ry jk i:

P e w ie n  król każe złotn ikowi sp o rz ą ­
dzić koronę  ze s z cz e reg o  złota, B y  za ­
bezp ieczyć  się p rzed  o sz u . iw e m , każe 
mu tę p racę  w y k o n a ć  na pokładzie o- 
k rę tu  pod ok  em ministrów, Złotnik 
m isi p o d d aw a ć  sie rewizji za rów no 
rano gdy  przychodzi,  jak  w .cczó r,  gdy  

ichodzi.  W szys tk iego ,  co  poti zebne, 
dcs ta rcz a ją  mu ministrowie. Złotnik ż ą ­
da codz icnn 'e  pew nej ilości łod y g  jed­
nej rośliny  dla m ieszania  topionego z ło ­
ta. Ł odygi absorbu ją  nieco złotą, k tóre  
tw ardn ie je  i p rzechow uje  się w e  w k lę s ­
łościach. Z łotnik łodygi po użyciu w rz u ­
ca do w o d y  i fale w y rz u c a ją  je na 
b rzeg  — tak ,  że w  drodze  do domu co 
w ieczór  s p ry tn y  złodziej bez  trudu 
rbiera zioto. k tóre  posiadł-

Inny król k tó r y  też p ragną ł mieć 
Jkoronę ze szczerego  z io ta ,  kazał zlot-

y j $ k i e

P o n iew aż  zaś tych osta tn ich  i 
tak  do m uzyk i n as taw ionych  jest c o ra z  
mniej —  m ożna  śmiało twierdzić, że 
m uzykalność  nasza  podupadła .  S tanu 
tego rozwój m uzyk i taneczne j  n igdy 
nie poprawi, ch o ć b y  z tego względu, że 
nie ma ku tem u żadnych  w aru n k ó w , 
bo za jedyną  jej za le tę  m o ż n ab y  u w a ­
żać chyba  ty lko o w ą  różnorodność  
ry tm iczną .  S koro  jednak  ta  ró ż n o ro d ­
ność ry tm iczna ,  zacz e rp n .ę ta  z m uzyki 
m urzyńsk ie j  —  nie uczyniła  sa m y ch  
m u rz y n ó w  m uzykaln ie jszym i niż inne 
dzikie ludy, w ięc  nie m ożna się pod 
tym  w zględem  spudz iew ać  dodatniego 
w p ły w u  na um uzykaln ien ie  naszego  
sp o łe cz eń s tw a ,  —  a zw ła sz cza  nasze j 
m łodzieży.  To też jak długo radjo i m u ­
zy k a  m echan iczna  p ro p a g o w a ć  będą 
riadm ar u tw o row  jazzbandow ych ,  stan 
m uzykalnośc i  się nic poprawi, bo p ro ­
p ag o w a n ie  tej m uzyk i skłania jej o d ­
b io rców  do po ruszan ia  się po  d rodze  
najm niejszego oporu, bo  akceptuje  nie-

o
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jako  stan bezm yślnego  w s łuch iw an ia  
się i podziwiania u tw o r ó w  p o zb a w io ­
nych  g łębsze j wartości.

A szkoda!  Szkoda,  bo ca łe  nasze  
spo łeczeńs tw o  w e  -wszystkich w a r s t ­
w a c h  p o s 'a d a  w ro d z u n e  um iłow anie  
m uzyk i i na leży  je ty lko  um uzykaln iać  
n ie  d rogą  p o d a w a n ia  m u o sz a ła m ia ją ­
cego trunku  w postaci  m uzyk i  jazzow ej 
ale d rogą  rze te lne j s t r a w y  duchow ej 
w  postaci m uzyk i pow ażnej,  k sz ta łc ą ­
ce j  s topniowo, a b y  p rzepaść ,  k tó ra  
dziś dzieli s łuchacza  od  k o m p o z y to ra ,  
zo s ta ła  z cz asem  za sy p a n a  i R ó w n a ­
na.

Je s t  to z jednej s t ro n y  zadaniem  
r.asźego szko ln ic tw a —  a z drugiej s t ro ­
ny  P olsk iego  Radja .

W IK T O R  HAUSMAN 

prof. ko n se rw .  P ,  T. M.

nikowi p rac ę  w y k o n a ć  w  pałacu pod 
d ozo rem  u rzędn ików . Złotnik, za ję ty  
przez  dz eń  w  pałacu, w  n o c y  11 siebie 
w domu robi d ra g ą  koronę,  taką  samą, 
ty lko ze znacz-ną dom ieszką  metalu  n ie­
szlachetnego . G dy  już obie koirnny są 
go tow e,  m ów i k ró 'ow i,  żc oddanie ko ­
ro n y  pow inno nas tąp ić  nad s ta w em  w  
park u  k ró lew sk im  i b y ć  po łączone  z pe-  
w nem i cerem oniam i.  W  n o c y  u k r y w a  
fa f szy w a  k o ronę  w  stawie. P o d cza s  
rzekome i ce rcm enji  za n u rza  się w  w o ­
dzie z p r a w d z iw a  k o rona  i w y p ły w a ,  
trzy m a ją c  ją w y so k o  ponad  g łow ą. T a k  
robi t r z y  r a z y  (w  m yśl p rz y s ło w ia  o- 
sztuce), lecz  za t rzec i  ra z e m  zamienia 
ko rony  pod w odą.  Kró', z a d o w o lo n y  
z  p ięknei i eleganckie j io b o tv ,  nie d o -  

dejrzcw ając  niczego, każe. go  jeszcze 
sow ic ie  w y n ag ro d z ić .  ' 1 i

T rzec i  król b y ł  już in ą d rz e iszy  (me 
dośw iadczen iem  dw u poprzednich,  tylko 
wogóle).  K azał spo rządzić  słonia z 0 - 
g rom nej ilości złota. Z łotnik użył za 'e -  
dw ie  ćw ie rc i  ow ego z ’o ta  na  to, a ś r o ­
dek  w 3 pełnił o łow iem . Król jednak  po­
znaj sie na o s z u s tw !e i ro zk a za ł  um ie­
ścić oszusta  za k a rę  na łożu na  słimie 
w y so k o śc i  bez m a ła  390 m. (za tem  nie­
wiele  mniej,  niż l iczy sobie w ;eża 
Kiffla). L ecz  zło tm k nie trac i  rezonu- 

S k ręca  pętle ze sw ych  w łosów , p rz e - ,  
w ieka  p rze z  nią nić, w y c ią g a  p r z y  po ­
m ocy  tego  apa rac iku  m ocny sznur, k tó ­
r y  p rzyn ios ła  mu jego ż o m ,  i —  ula t­
nia się Król w  uznaniu  jego- sp ry tu  tym 
rr.zem mianuje go p rz e ło żo n y m  cechu  
zło tn ików .

Je szc ze  jeden król pada ofiarą p rze -  
b egliwośei złotniczej, Na rozkaz  tego 
cz w ar teg o  k ró la  robi i o t n i k  naszy jn ik  
z klejnotów*.- — l>od jego dosto jnem  
o k ie m  W  domu spo rzą d za  c a łk ;em po­
dobny  ze szk ła  i miedzi P o d c z a s  p r a ­
cy w e  dnie na dachu t a l a c a  (dachy  p a ­
łaców  indyjskich b y w a ły  i b y w a ją  p ła ­
skie — tak  że s łu ż y ły  za te ra sy )  rzuca 
co p e w :en czas  k aw a łk i  m ięsa  na dach; 
p o ry w a ją  je i pożerają  sępy. G d y  już 
o b a  naszyjniki są gotow e, złotnik 
w rz u ca  podrob iony  do g arn k a  z w odą  
i zabiera  to z soba do pałacu. Na 0 - 

"ckacli króla sm aru ie  naszy jn ik  p r a w ­
d z iw y  c z e rw o n ą  k redą ,  w rzuca  go dn 
o w eg o  garnka ,  w yimu.e f a łs z y w y  i k ła ­
dzie go na tem miejscu, na k tóre  p rz e d ­
tem  rzucał m ięso  sepom 1 tym razem  
sęp — zw iedziony  b a rw ą  —  nie z a ­
wiódł. Złotnik b iada nad sw y m  losem, 
b.jąc g łow a o dach lecz król pociesza  
go i odsy ła  do domu z hojną zap ła tą  za

robotę  — i z  p r a w d z iw y m  naszy jn i­
kiem, u k r y ty m  w  garnku.

Ofiarą przebiegłości z lo tm k ó w  p a d a ­
ją natura ln ie  n ie ty lko  k ró low ie  (jest ich 
z a  m ało  na tym  świecle).  I ta k  p e w n a  
n a iw n a  w łaścic ie lka  n iszy jn ika  z k r y s z ­
ta łó w  górskich, w ś ró d  k tó ry ch  znajdu­
je się b e z ce n n y  klejnot, daje sie p rz e ­
konać zło tn ikow i,  że ten  naszy jn ik  jest 
bez w artośc i .  Z łotnik w  dowtód s e n ty ­
mentu  d!a niej w y m ie n ia  jej tę  ozdobę
na naszy jn ik  s reb rn y .

* **

Brak serca dla w łasne j  matki ilu­
stru je  ta k a  opow ieść :

P e w n a  k ob ie ta  chce pam iątkę  ro ­
dzinna. z ło tą  żabę .  dać  p rze rob ić  na 
m odne ozdoby .  Bojąc się p ow ierzyć  ów  
klejnot zło tn ikom , k tó ry c h  zna ze złej 
sła-wy n a z b y t  dobrze ,  w p a d a  na m yśl 
oddan ia  sw ego  sy n a  na nauko  do z ło t­
nika. G dy już w y u cz y ?  się sw eg o  r z e ­
miosła. m a tka  prosi go o prze robien ie  
ow e j  ż a b y  na k le jnoty. S y n a le k  p o s ta ­
ra ł  sic o żywTa żabę,  ukiyw 'a ją w  po ­
piele ogniska  i na oczach  m atki w k ład a  
z ło tą  żab* do popiołu, poczem  za c z y n a  
rozdm uch iw ać  ogień, b y  ja stop'ć. Ż y ­
w a  żaba ,  czu jąc  się n ie zb y t  d o b rz e  
w ś ró d  g o rąc a  (jako p rz y z w y c z a jo n a  do 
innego klimatu), w y s k a k u je  i u d e k a .

.P o p a t r z ,  d roga  m atko  —  mówi sy -  
naiek. —  tw o ja  ża b a  posz ła  sobie. Jak  
m ożesz  ocz ek iw a ć  odem nie .  b y m  ci 
zrobił ozdoby  z  ż y w e j  ż a b y ? 1'

„Oh, k o ch a n y  synu  —  odpow iada 
m atka ,  —  c z y  jest coś  gorszego  od n ie ­
p o w o d z e n ia ?  Moja b ry ła  z ło ta  p rzem ie­
niła się w  kawmfek m ięsa" .

Inna h is to ry jka  opow iada  o złotniku, 
k tó ry  sporządza? naram ienn ik  z c z y s te ­
go s reb ra  dla sw ej  m atki,  lecz w  nocy  
nie m ógł z im n ż y ć  o k a  i nie zazna ł  spo ­
koju, aż  p rze top ił  ten  naram iennik ,  do­
da jąc  sporo m etalu  m esz lache tnego ; 
dopiero w te d y  spnkojm e zasną ł  — ze
spokojnem  sumieniem

* *■

Niew dzięczność  z ło tn ika  u zm ysław ia  
nas tępu jąca  o p ow ieść :

P ew ien  bram in  opuszcza s w ó j ; krai, 
1»  sp ró b o w ać  szczęśc ia  i a  obczyźnie .  
P rz e c h o d ź j c przez  suche okolice, n ę ­
k an y  pra j:ieniem. n apo tyka  studnię. 
C hcąc nabrać  w o dy ,  spuszcza  dzban do 
studni, lecz n a c h y liw sz y  się. spostrzega ,  
że 10 w y sc h ła  s tudnia i że znajduią się 
w  niej — zam ias t  spodz iew anej w o d y  
—  ty g ry s ,  m ałpa, w ąż  ' — z io łnlk, W y ­
ciąga z pułapki zw-iw żęta. lecz gdy  
chce w y ra to w a ć  i złotnika, zw ie rzę ta

p r z e s t r z e g a j  go i od radzają .  Mimoto 
ratuje także  zło tn ika .  /  ^

I z w ie rzę ta  ' z ło tn ik  p r z y r z e k a ją  m u  
o d w d z ię c z y ć  się za  tę  p rzys ługę ,  gdy  
za jdz ie  po trzeba .  B ram in  z d o b y w a  m a ­
ją tek  n a  obczyźnie ,  lecz w  d ro d ze  po ­
w ro tn e j  o b ra b o w u je  go zbójca. W t e d y  
w z y w a  n a  pomoc m a łpę  i ta  s łu ż y  m u 
ow ocam i leśnemi. P r z y z w a n y  tygrys; 
zab ija  dla niego księcia  1 o b d a r o w y w u -  
je go klejnotami zab itego , B r a m m  idzie 
te r a z  do złotnika i p rosi go, b y  sp rze d a ł  
je d e n  z ty c h  klejnotów . Z łotnik do- 1 

s t rze g ą  na  b ranso lec ie  n a z w isk o  k s ię ­
cia, idzie do króla, jego oica. i zd ra d za  
bram ina .  G d y  już m ają  w bić  b iednego  
bi am ina na  pa!., p rzy w o łu je  skazaniec 
m y ś lą  uręża —  i ten  sp ie sz y  m u z po-  
mocą, rzuca jąc  się na  k ró low ę.  W z y ­
w a ją  zak linaczy .  W ą ż  o św ia d c z a  im, 
że uratu je  życ ie  ukąszone j k ró low ej,  je ­
żeli b ram in  o d z y s k a  w olność. Król w z y ­
w a  bram ina ,  dow iaduje  się o jego hi­
storii —  i te r a z  sk rup ia  się na  nie­
w d z ię cz n y m  złotniku.

X * 1

A że b y  nie p o zo s taw ia ć  czytehiikć, w, 
s tanie p rz y g n ę b io n y m  (o ile sam  p r z y ­
padkiem  nie jes t  uczc iw ym  złotnikiem),; 
o p o w iem  jeszcze  na  zak o ń czen ie  hi­
s to ry jk ę  w y k az u jąc ą ,  że  i z ło tn icza  k<K' 
sa m oże trafić  na kamień.

P ew ien  cieśla ż y ł  w  w ielk iej przy-, 
jaźni ze złotnikiem. R a z  p o s ta n o w  li 0- 
b ra b o w a ć  św ią tyn ię .  U krad li  k i k a  z ło ­
ty c h  p o są żk ó w  i zakopali  je pod  d r z e ­
wem . Następnej nocy  zło tn ik  poszed ł,  
w y k o p a ł  posążki i za b ra ł  je do domu. 
R ano  mówi do cieśli: , 0  zdrajco, o sz u ­
ście, złodzieju, nie w y tn w a łe ś  w  p r z y ­
jaźni, bo u k rad łe ś  te p o są ż k i !11

Cieśla n ie  p r z e c z y  o ska rżen iu ,  w i­
dząc. ze szkoda  s łów . S p o rz ą d z a  z  d rz e ­
wca figurę, podobną zu p e łn ie  do z ło tn i­
ka. ubiera ją w  s z a ty  tak ie ,  jakie nosił 
z ło tn ik  i p r z y u c z a  d w a  n iedźw iadk i,  
specja lnie kupione, do jedzen ia  z ręka-' 
\v ó \v  i po ły  figury. P o te m  za p rasz a  
zło tn ika  w raz  z jego  rodziną  na ucztę, 
u k r y w a  dw oie  dzieci z ło tn ika  i w y p u s z ­
c z a  o w e  dw a  niedźw iadki,  tw ie rd ząc ,  że 
( z iec ' zam ien i ły  się w  n iedźw iadki.

Z łotnik udaje się ze s k a rg ą  do sę ­
dziego. Cieśla, w e z w a n y  p rzed  sed.Te- 
go, zapew nia ,  że dziec i p o dczas  za b a ­
w y  u p ad ły  na ziemię i zam ien i ły  się w  
n iedźw iadki.

„ S ły sz a łem ,  pan ie  sędzio, —  m ów ! 
cieśla, —  że  raz  ca łe  t o w a r z y s tw a  z e m ­
sta boga  zrmeniła w  zw ie rz ę ta ,  lecz ro ­
zum im pozosta ł ,  podobnie jak  uczucia 
m dośc i i p r z 3rw iązan ia .  T r z e b a  z a r a z  
posłać  po n iedźw iadk i 1 pos taw ić  je 
p rze d  złotnikiem. Jeżeli  to jego dzieci, 
b ed ą  sie odnosić  do niego ja ł do o jca .  
W  p rz e c iw n y m  raz ie  za ś  niech pan  sę ­
dzia zrobi ze mą, co  ty lko  u w aż a" .

W s z y s tk o  o d b y ło  się tak, jak  prze- 
Avidz,ąl cieśla. Złotnik, k tó r y  p rze jrz a ł  
pods tęp  c !eśli. od d a ł  mu należną część  
łupu i o t r z y m a ł  zpow uotem  dzieci.

O pow iedz ia ł  
E u g en ju sz  S łuszk iew icź

11
u

N ow a ta zupełnie, a n iezbadana do. 
fąd bliżej choroba  zakaźna  grasuje  spec­
jalnie na duńskiej w y sp ie  Bornholm. od ­
w iedzanej  często  rówmież przez  polskich
turystów'.

Choroba ta ob iaw ia  sie sJnem  p o d ­
niesieniem te m p e ra tu ry  o ra z  gwmłRw'- 
nemi bólami mięśni b rzusznych.

Od sierpnia 1930 do kw ietn ia  1934 za ­
notow ano wr Danji blisko jedenaście  t y ­
sięcy w y p a d k ó w  tej choroby- O gnisko 
lej znajduje sie na w ysp ie  Bornholm. 
stącl jej nazw a. •
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G e n j a l n y  o p j u m i s f a
( S a m u e l  T a y l o r  C o le r id g e ,

i rów nież  zwolennikiem  idei rcw olucyj-w roku b ieżący m  upłynęło  sto  lat 
■od zgonu CoIeridge‘a. O ile dzielimy 
epokę ro m an ty zm u  w  ' i te ra tu rz e  an- 

| Sielskiej na t r z y  o k r e s y  n a leż y  on do 
[na jw iększych  trzech postaci d rug iego  
'pokolenia. O ile zaś  dwudziesto lecie , 
•poprzedza jące  ukazanie się w roku 1798 
„ Ballad  l i ry c zn y ch 1' W o rd sw o r th a  i Co- 
lc rkJge‘a, o d rzu c im y  jako dobę p rze j­
śc iow ą, p rerom an tycz iią .  to  naszem u 
poecie p rzypadn ie  rola pioniera n o w e ­
go, po tężnego  p rą d u  literackiego. W  
k a ż d y m  raz ie  należy  on do p ro tago irs-  
tó w  te g o  prądu.

D ziw ne są ż y w o ty  angielskich ro­
m a n ty k ó w !  Nie byli oni,  jak w iktorja- 
nie. so lidnym i ojcami rodzin, p o e ty cz ­
nymi w tw órczośc i ,  z ró w n o w aż o n y m i 
w  życiu. R o m a n ty c y  miewali najdzik­
sze  fantazje i pragnęli je u rze czy w is t­
niać, n iek iedy  u rzeczyw is tn ia li .  W p a ­
trzeni w  za św ia ty ,  m e umieli chodzić 
po ziemi i potykali  się często, budząc 
zgo rszen ie  w  zjadaczach  ehlebn. P o ­
padali  w  nałogi, urządzali  skandale ,  
p rzy m ie ra l i  g łodem ,

W zroś li  w  atm osferze  rewolucji 
francuskiej i p rzew ażn ie  w  dążeniu  do 
angielskiej, k tóra  nie m ia ła  p rzy jść  ni 
gdy .  Rzucali r ęk a w icę  u ta r ty m  po ję­
ciom i popadali w  z a ta rg i  z nas tro jem  
narodu, toczącego  w ojnę na śm ierć 
:i życ ie  z F ranc ją .  Naogół z re sz tą  mi­
ja ła  u nich z la tam i m łodzieńcza cho ­
roba.

W ś ró d  tego w szy s tk ieg o  tw o rzy l i  
—  ży w io ło w o ,  bez ko m p ro m isó w  z gu­
stem  publiczności i bez myśli o do- 
raźnem  pow odzeniu ,  pod w p ły w e m  si­
ły  w yższe j ,  w s t rzą sa jące j  ca łą  ich isto­
tą- B y ł  to p r a w d z iw y  św ię ty  szał 
w ieszczów , ( id y  w y c z e r p y w a ło  się n a ­
tchnienie. o d w ra ca l i  się c z asem  od 
poezji.

U Coleridge*a o k re s  natchnienia 
t r w a ł  ty lk o  15 m ies ięcy  — od grudnia  
17% do lu tego 1708 roku. Schodzi się 
,on z p o czą tk iem  s ta łeg o  użyc ia  opium, 
j a k g d y b y  n a rk o ty k  w  p ie rw sze j  fazie 
sp o tę g o w a ł  s i ły  tw ó rcz e ,  zanim je w  
dalszych  zm niejszy ł  i unicestwił.  W  
n ie w ą tp l iw y m  zw ią zk u  z tern pozo­
s ta je  c h a r a k te r  w iz y j  sennych ,  c e c h u ­
ją cy  poez ię  C o le r idge‘a P ra w ie  w s z y s t  
kie jego  u tw o r y  są f ragm entam i.  Ody 
za b rak ło  natchnienia , nie m óg ł on  zda- 
b y ć  się n a  p o w ró t  do tego, co rozpo­
c z ą ł  pod  jego w p ływ em .

NIEFORTUNNY K A W A LE R ZY ST A

Sam uel b y ł  t r z y n a s te m  z  rzędu  
dzieck iem  duchow nego  z Ot-tery w  
h r a b s tw ie  Devon. Zbiera jąc  o d  s t a r ­
szego  ro d z e ń s tw a  r a z y  i docinki, z a m ­
k n ą ł  się w  sobie i do jrza ł  p r z e d w c z e ś ­
nie, ale nie pod w zg lędem  p r a k ty c z ­
n y m . W  sz k o łac h  in te re so w a ł  się filo­
zofią i teologią. Lubił sam otność ,  ale 
g d y  zna laz ł  się w  gronie ko legów, z a ­
dziwia!  ich w y m o w ą ,  rzadko  dopusz­
c z a ją c  kogoś innego do s łow a .  W  
C a m b r id g e  za ją ł  się kw es t jaam i poli- 
iycznem i i m iew ał  n iep rzy jem ności  z  
pow odu  jaw nego  g łoszenia  jakobińs­
k ic h  poglądów . Z atop iony  w  życiu  u- 
jm ysłow em , p o pad ł  w n e t  w  k ło p o ty  p ie ­
n iężne .  L ic zy ł  na  w y g ra n ą  na loterii, 
k tó re j  los posiadał  —  i pojechał do 
IjLondynu w  dzień  ciągnienia. G d y  na- 
Idzieija zaw iod ła ,  pos tanow ił  zrobić coś 
[rozpaczliwego —  i w stąp ił  pod p rzy -  
jbranem nazw isk iem  do kawalerii.

D yscyp lina  w o jskow a,  cz y szczen ie  
jkoni, nauka  ja z d y  b y ły  dla m łodego  
p o e ty  i filozofa praw dziw em ^ piekłem . 
P e w n e g o  dnia w y p isa ł  na śc iam esta j-  
ni łaciński c y t a t  z B oecjusza ,  p o ­
wszechniej z n a n y  w  formie, jaką  nadał 
mu D ante —  o  w spom inaniu  szczęśli­
w y c h  chw il w  niedoli. Ś c iągnął tern na 
[siebie u w agę  oficera i p rz y  in te rwencji 
[jego o r a z  s ta rs z e g o  b ra ta ,  będącego, 
kapitanem , zna lazł  się w n e t  z po ­
w ro te m  w  Cam bridge-

p a n t i s o k r a c j a

W k r ó tc e  po tem  pozna ł się na pie- 
[szej w y c ie cz ce  z m łodszym  o dw a la- 
jta R o b e r tem  S o u th ey ,  rów n ież  poetą

nych. Zaprzyjaźnili się i w ne t  po-częlt 
snuć p lany założenia  dealnej gininy na 
w olnej ziemi Am eryki,  nad b rzegam i 
S usąucham y. Miało ono  być komuni­
s ty c zn e  i pa in iso k ra ty ę zn e  tj. oparte  
na za sa d ach  absolutnej rów ności,  a sk ła ­
dać się x 12 m ężczyzn  • 12 kobiet. S po­
dziew ano  się, że w obec  b o g ac tw a  p rzy  
ro d y  w y s ta rc z ą  dziennie t rz y  godziny  
p racy ,  a resz tę  czasu  będ/ce można po­
święcić  życiu  rodzinnemu, dyskusjom  
i p ra c y  literackie!. Młoda A m eryka  po ­
trzebuje przecież  ludzi, k tu rz y b y  o ż y ­
wili ruch u m y s ło w y  i potrafi ich w y ­
n ag rodz ić .-  Liczono więc na bliżej n ie­
określoną pomoc na miejscu, ale w e r ­
bując ochotników, żądano  w kładek ,  
a b y  s tw o rz y ć  kapitał z a k ła d o w y  2 t y ­
s ięcy  Unitów.

O złote sny  młodości!  Ja k że  in a ­
czej p rzeds taw iac ie  się w  chwili po ­
częciu, niż w  zetknięciu z bezlitosną 
rzeczyw is to śc ią!  Coleridge spodz iew ał 
się spłacić swój udział dochodam i z u- 
tw o ró w ,  k tó ry ch  nikt nie chcia ł d ru ­
kow ać. I sz tuki o R obesp ierze ,  napi­
sana  do spółki z SowthejFern oraz z 
mnyiTi pan t isok ra tą .  Loyellem , nie u- 
dalo  się spieniężyć. Sou they  liczył ró ­
w nież  na lionorarja autorskie , ale i na 
bogatą  ciotkę. R oz toczy ł p rzed  nią ca­
ły  plan. sku tek  jednak  by ł zgoła nieo­
cz ek iw any .  Ciotunia w y r z u c k i  biedaka 
za  drzwi, zapow iada jąc ,  że nie będzie 
o tw ie ra ła  jego listów', i Sou they  m u­
sia ł c z te ry  godzimy w  u lew ny  deszcz  
iść pieszo d o -d o m u .  T o  go bardzo  0 - 
ch łodziło  w  zapale.

B y ły  i konflikty zasadnicze.  S ou­
th e y  miał za m ia r  z a b rać  ze sobą s łu ­
żącego. P e w n e g o  razu zaczą ł  mówić, 
ja k b y  to dob rze  by ło  poświęcić  c a ły  
czas  p racy  um ysłow ej.  Może by  tak 
ty lko  s łu ż ąc y  p ra c o w a ł  w polu.-. Jak 
to, c h c e s z  w pro w a d z ić  n iew oln ic tw o? 
—  z a w o ła ł  ze zg ro z ą  Coleridge. N api­
sa ł  on  w  ty m  czasie  w iersz  do osio łka  
k tó rego  w id y w a ł  na p rzechadzkach .  
P an t iso k ra c ja  obejm ow ała  i zw ie rzę ta ,  
w ięc  n a z y w a  „na złość g łupcom '1 k ła -  
poticha b ra tem  i m a rz y  o zabran iu  go 
„do  doliny pokoju i słodkiej rów ności" .

M A ŁŻE Ń STW O
Nie m ożna  powiedzieć, aby  plany 

p au t isok ra tyczne  pozos ta ły  ca łk iem  bez  
w p ły w u  na życ ie  poety .  Zaw dzięcza ł  
ini —  o ile w  ty m  w y p ad k u  w y r a z  
„zaw dz ięczać '  m a rację by tu  —  m a ł­
żeńs tw o .  P rz ec ież  pow szechna  rów ność 
o b e jm o w a ła  także  ró w n ą  ilość m ęż­
c z y z n  i kobiet.  N ad  S u sąu e h au n ą  nie 
będzie  p rzec ież  >■ ni en na w ydan iu .  
T rz e b a  się śpie ć... P odobnie  ruski 
k le ry k  żeni się na gw ałt ,  nim się w y ­
święci.

T rz ec h  pan t isok ra tów  z a rę c z y ło  się 
te d y  z t rze m a  s ios tram i F-ricker. tad- 
r.enti s iero tam i b ez  żadnych  dóbr m a­
te ria lnych .  k tó rem i.  jak wiadom o, n a ­
leży  p o gardzać .  Coleridge kochał się 
ró w nocześn ie  — zresz tą  dość spokoj­
nie, bo  do potężnego, nam iętnego  u- 
czuc ia  nie b y ł  zdolny  —  w kim jimiym. 
M iał też  c o  do sw ej  S a ry  w ątpliw ości.  
C z y  kob ie ty  potrafią  d o s to so w a ć  się 
do w y so k ie g o  poziomu e ty cz n eg o  pan- 
t j s o k ra tó w ?  N ap raw d ę  szlo o poziom 
inte lektualny.. .  Lecz S ou they  p e r s w a ­
d o w a ł  mu, że popełn iłby  c z y n  nicho- 
n o ro w y ,  nie d o trzy m u jąc  S a rze  stówa. 
B iedny  Coleridge upew nił  się tedy .  że 
jego Marja wychodź..' n ap ra w d ę  za ko ­
goś innego — i s taną ł  na ś lubnym  ko­
ił ero u z S a ra .  k tó rą  miał za kilka lat 
porzucić- Na razie jednak, za rob iw szy  
t rochę  p ien iędzy  od cz y ta m i i k az an ia ­
mi po zborach  unitarjańskicli . założy, ł 
z  .nią „pantisokrac ja  w m in ia tu rze"  w  
u roczem  C!evedcn  w  h rabs tw ie  S o ­
nie rset.

S ie lanka skończy ła  się po trzech 
m iesiącach  z b rak u  ś ro d k ó w  do życia- 
C oler idge zaczą ł  w ięc  w y d a w a ć  w  Br i 
stołu rad y k a ln e  pismo periodyczne ,  ale 
w  dzies ią tym  i osta tn im  num erze  z a ­
w ołał m elancholijn ie : ,,S t r a ż n i k u, 
s t r a ż o w a łe ś  n a p ró ż n o !"  W sze lk ie  pla­
n y  rozpoczęc ia  p ra k ty c zn e g o  zaw odu  
o k a z a ły  się n ierealnemi, os ta teczn ie

1772 - 1834)
poeta znalazł p rzy jacie la ,  k tó ry  mu do 
pom agał i osiedlił się w sk ro m n y m  
dontku w S tow ey .

PIERWSZE U T W O R Y  I EWOLUCJA 
PRZEKONAŃ

W czesna poezja Coler :dge 'a  jest 
naogót n ierów na, cz ęs to  też naś 'adow -  
cza .  R oz b rz m ie w a  to pauteizm etn . to 
en tuzjazm em  rew olucy jnym , w iodącym  
do potępienia w łasn e j  o jczyzny . W  n a­
pisanej w  osta tn ich  dniach r. 17% (u 
w ięc  już w  o k res ie  dojrzałości p o e ty c ­
kiej) „O dzie do o d ch o dzącego  roku '1, 
m arny  w yliczenie zbrodni Anglii i w y ­
rok zag ład y  .na nią. B ardz ie j  ‘n teresu je  
nas wizja, p rze d s taw ia ją ca  tańczące  o- 
kolu grobu K a ta rz y n y  II niezliczone 
duchy  ofiar jej wojen —  w śród  nich 
i po ległych na błoniach W a rs z a w y .

Lecz zapał rew olucy jny  stygł,  Co- 
leridge miał się z czasem  stać  konse r­
w a ty s tą  i p ra w o w ie rn y m  anglikani-  
ne-iTt. D ow odem  zm iany  pog lądów  jest 
p o w s ta łe  w rok później „O dw ołan ie" ,  
znane lepiej pod ty tu łem  „Francja" .  
Zupełnie podobnie Lessing pisał odę 
„Mój b łą d '1. C oleridge boleje, że u tw o­
rzona  przez  rew olucję republika s ta ­
nęła n a  rów ni ze sw ym i w rogam i,  na ­
jeżdżając  S zw ajcarię .  S tracił  nadzieję, 
ab y  w śró d  ludzi m ogła  zapanow ać  
wolność. Je j miejsce jest jedynie w  
p rzy ro d z ie  i w  d u sz y  cz łow ieka ,  k tó ­
ry  z nią się zżyje.

T ę  p rzy ro d ę  o p ie w a  Coleridge w  
. ł la r f ie  eolskiej", w  Ljutini. kaukask ie j  
pieśni miłosnej",  w  „Altanie lipcow ej '1, 
w „M rozie o  p ó łnocy11 itd. Jego  o d c z u ­
cie p iękna w idom ego  św ia ta  pog łęb ia  
się z łatami, częs to  odzyw a ją  się akcen  
ty parde is tyczne .  Jedno i drugie spo­
tę g o w a ła  p rzy ja źń  z W o rd sw o r th  cm 
i jego s ios trą  D oro tą ,  z k tó re j  Dzienni­
k a  ła tw o  w y c z y ta ć  tajemnicę jej s e r ­
ca :  K ochała C o le r id g e ^ ,  on jednak  c e ­
niąc jej inteligencję i ulegając jej w p ły  
woni, nie odgad ł nigdy, co  dzieje sie 
w  sercu  Doroty .

„B A L L A D Y  LIRY C ZN E'
Wordsw-orth m ieszka ł  z sios trą  w  

Aik>xdem. -sąsiedztwie S M w ey . P r z y ­
jaźń obli po e tó w  i cz ęs te  dyskusje  zro­
dzi ły  plam „Ballad l i ry c zn y ch 11, obliezo1 
nych z pe łną  św iadom ością  na w y w o ła ­
nie p rz e w ro tu  w  poezji. W e  w stcp 'e  
W o r d s w o r th  w y s tą p i ł  z po tęp ien iem  s ty  
lu XVIII w. i ze sw em  d em o k ra ty cz n em  
c r e d o .  P ra g n ą ł  on w y d o b y w a ć  efek­
ty  z w y p a d k ó w  t postaci codz iennych , 
szczegó ln ie  w iejsk iego  życia , u ży w a ć  
ję zy k a  klas n iższych  i g łębiej od  Cole- 
1' idge‘a o d c z u w a ł  na tu rę .  T e n  usiłow ał 
pod w p ły w e m  now ego p rzy jac ie la  na­
pisać pe łną  p ro s to ty  bal ladę ludową, 
lecz w yn ik  nie b y ł  zby t  szczęś liw y .  
Miał lo tn ieiszą w y o b ra ź n ię ,  a poc iąga­
ły go t e m a ty  e g z o ty c z n e  1 ś redn io ­
w ieczne .  O s ta teczn ie  ułożyli  się, że  w  
„B alladach  l i ry c zn y ch 11 k a ż d y  z  nich 
będzie t r z y m a ł  się sw ego  zakresu  
twórczości-  ,

„HYMN O STARYM  MARYNARZU11
G łów ną  ozdobą p rze ło m o w eg o  zb io r­

ku b y ł  „H ym n o s ta ry m  m a ry n a rz u "  
C o le r idge1;!. P o m y s ł  p o w sta ł  podczas  
ro zm o w y  obu p rzy jac ió ł  i p ie rw otn ie  
mieli p isać razem , ale o k a z  a ak t się to 
n iew ykona lnem . gdyż  W o rd s w o r th  
chciąl m o ra l iz o "  ać, C oler idge‘a pono ­
siła fan tazja  i p rze d  o c z y m a  snu ły  mu 
się wizie.

Miały to b y ć  dzieje s trasz liw e j po ­
kuty . opow iadane  p rz e z  b o h a te ra  za ­
trzy m an em u  >na ulicy gościowi w e s e l ­
nemu. Myśl. a b y  przewin ien iem  m a ry ­
narza  uezynjć  .zabicie a lba trosa ,  ptaka 
dobrej w ró ż b y ,  pochodzi od  W o rd s-  
\\< r tha.  Z aczyna  się poku ta  — cisza 
m orska ,  męki głodu i p ragnien ia  pod 
trop ika lnem  niebem. Załogę statku, 
k tó ra  c z y n u  nie potępiła, spo tyka  lżej­
sza  k a ra ,  śm ierć ;  sam ego  w inow ajcę  
■okropna ..życie w  śm ierc i1'. T ak  ro z ­
s t r z y g n ę ła  g ra  w  lcości między sy tn-  
bolicznem i widmami. O s ta te c z n e  p rz y ­
b y w a  on  do b rz e g ó w  o jczystych  na o k rę ­
cie, o b s łu g iw a n y m  p rze z  tru p y ,  ab y

pokajać się p rze d  pusten ik iem  i o t r z y ­
m ać odpuszczenie  grzechu. Okropne 
m ęki p rze m ien i ły  iego duszę, nauczy ł 
się kochać  wszelk ie  ż y w e  s tw orzen ie  
i, u j r z a w s z y  cudnie m ien iące  się b a r ­
w am i w ęż e  wodne, b łogosław ił  im 
bezw iednie .

O b ro ż y  poem atu  pochodzą w  znacz­
nej częśc i  ze snów  C o 'e r idge 'a ,  j mają 
dz iw ny  c h a r a k te r  — ró w nocześn ie  c z e ­
goś od leg łego  od rze czy w is to śc i  i b a r ­
dziej od niej rzeczyw is tego .  C zyte ln ik  
czuje się, jak ó VY gość w ese lny  w b re w  
w łasnej  woli o p a n o w a n y  p rz e z  jakąś  
silę w y ż s z ą  i n iezdo lny  o d e r w a ć  się 
od  u tw oru . P o z b a w io n y  chw ilow o  
zdolności rozum ow ania ,  podąża z z a ­
p a r ty m  .tchem  za wizjami p oe ty .  
S tąd  n iew arto  w d a w a ć  się w dyskusję  
nad niewspółm iennoścui m iędzy  w iną 
a  karą .  n ie w a r to  też  szukać  w  p o e m a ­
cie alegorii w łasn eg o  ż y c ia  C o lcr idgc‘a 
Refleks jat I z a r z u ty  p rz y c h o d zą  dop ie­
ro e x p o s t  c z a r  u tw oru  czyn i je 
nieuiożliwetni. póki się z mm  bez p o ­
średnio  obcuje.

C z a r  ten potęguje w y d a tn ie  form a, 
p o w s ta ła  na tle s ta re j  ballady ludowej, 
nie liczącej zg łosek ,  lecz ty lko ak cen ty  
(j...k poez ja ang losaska) .  Z w ro tk i  o d p o ­
w iadają  sobie ty lko ogó lnym  z a ry sem ,  
m ają  n ie rów ną  ilość w ie rsz y  i różny  
p o rz ą d e k  ry m ó w  ( tak ż e  w e w n ę t rz n y c h )
I to  w s z y s tk o  jest o w o c e m  ż y w io ło w e ­
go tw o rze n ia  -pod w p ły w e m  m arzeń  
sennych.

N ależy  dodać ,  że „R ym  o s ta ry m  
n ia ry u n a rz u " ,  . t łum aczony już przez  
S yrokom lę .  p o s ia d am y  w  św ie tnym  
przek ładz ie  K asprow icza ,  \v n 'cz em  nie 
u s tępu jący  o ryg ina łow i.

„K RYSTABEL..
Je szc ze  bardz ie j  zb l iży ł  się Cole­

r idge do s ta re j  rodzim ej m e try k i  w  
. .K rys tabe li '1. gdzie c z te ry  iednozg łos-  
k ow e w y r a z y  odpow iada ją  cz a s e m  kll- 
kunastozg łosikow em u w ie rsz o w i  o c z te ­
rech akcen tach . T a  archaiczna  forma 
jest  w  idealnej harmonii z ca łe m  tłem  
poem atu .  C oler idge s tw o rz y ł  tu a tm o s ­
ferę  ś redn iow ieczną  z m is trzos tw em , 
do k tó reg o  z angielskich ro m an ty k ó w  
w z n i ó s ł  się p ró cz  niego jedynie  Ksats.  
W s z y s tk o  jest f an ta s tyczne  i ta jem ni­
cze.

Do zam ku  Sir  L eolrne‘a w k ra d a  sic 
podstępnie G era ld y n a  pozornie cudnie 
p iękna, łecz b ędąca  w  istocie p r z e ­
w ro tn ą  c z a ro w n ic ą ,  ta k że  f izycznie  o- 
h y d n ą .  Chce un ieszczęś liw ić  n iew inną  
có rk ę  ry c e rz a  KrystabsĄę, T a  m a c h w i­
le in s ty n k to w n eg o  lęku, później nab ie ­
ra  pew nośc i ,  że g rozi iej n iebezp ie­
c z e ń s tw o ,  file dzięki c z a ro m  nie jest > 
zdolna o tern m ówić. O sta teczn ie  prosi 
ojca o jak n a js z y b sz e  o d d a ’enie G eral-  
d y n y  nie umie jednak tego  uzasadnić, 
dochodzi te d y  do konfliktu m ię d zy  oj­
cem  a có rką .  L ec z  nad Krystafoelą 
c zu w a duch m atk i,  zm arłe j p rz y  jej u- 
rodzoniu. Akcię s tanow i więc w alka  
m ię d zy  z łem  a dobrem , k tó rem u  poeta 
p rz e z n a c z a ł  zw y c ięs tw o .

Jak  w  „ S ta ry m  m a ry n a rz u 11, duże 
w  ty m  fragm enc ie  p rzep ięknych  op i­
s ó w  p r z y r o d y  — w y ra ź n ie  z g a d z a ją ­
c y c h  się z zapiskam i D o ro ty  W o r d s ­
w orth .

„KUBI A KHAN1'
T rz e c i  z na js ław n ie jszych  u tw o ró w  

C o!er idge‘a liczy ty lko  54 w ierszy .  
P o e ta  po użyciu  op ium  zasną ł  nad elż- 
b le tańsk im  zb io rem  jw dróży ,  d o sz e d ł­
s z y  do opisu w span ia łego  pałacu  i og ­
rodu Kubła Khana w  X anadu . W e  śnie 
miał w edle w łasn y ch  s łów  , ,żvw ą pe­
w ność.  że  uk łada w i e r n e ,  w  ilości 
200—300, jeżeli uk ładan iem  w ie r sz y  n a ­
z y w a ć  m ożna  s tan . w  k tó ry m  o b r a z y  
s ta w a ły  p rzó d  nim. jak r ze czy ,  w y ­
w a r z a j ą c e  rów nocześn ie  o d p o w  ednie 
w y ra że n ia  b ez  żadnego  uczucia c z y  

'św iad o m o śc i  w ysiłku .  P o  przebudzeniu  
z d a w a ło  m u się, że w y ra ź n ie  p rz y p o ­
mina sobie c a ło ś ć 1’. Siad I do pisania, 
lecz p rz e rw a ł  mu ktoś.  p r z y b y w a ją c y  
w  in teresie . U k o ń c z y w s z y  godzinną roz 
m ow ę, p rze k o n a ł  się że  pozos ta ło  mu 
ty lko zm ętn ia le  w spom nien ie  wizji 1 
„oś-m do dziesięciu luźnych  w ie r z y  o-  
raz o b raz ó w " .  Je s t  te d y  ten f ragm en t 
pasm em  w z ro k o w y c h  i s łuchow ych  
assocjacji  o c h a r a k te rz e  szczególn ie  w y  
raz is tego  se n n eg o  m arzen ia ,  p r z y b r a ­
nych  w  c u d z e  s łow o  poetyck ie .  T r e ­
ści epickiej b rak ,  a wizja nie ograni-
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cza  się do ow ej rezydencji  Kubła K h a­
na, g d y ż  po jaw ia  się w spom nien ie  in­
nego snu  i ż y w e  poczucie z a c h w y c e ­
nia, jak ie  ten  p rzyn iós ł  poecie. 

PRELEGENT 
roku  1798 w y je c h a ł  C o len d g e  z 

W o r d s w o r th e m  dio Niemiec, gdzie o d ­
d a l  się s tud iom  iiiozoficznym, k tó re  
imimie w p ły n ę ły  n a  k ie ru n e k  jego dal- 
[tzej dzia ła lnośc i  l i terackiej.  P rz e s tu d -  

ijcrwał K anta, później m e ta f izyków  z 
począ tku  XIX w . i p o p u la ry z o w a ł  w  
Anglji cih fiilozofję, oddzia ła ł  też  na 
Carlyle‘a, k tó r y  miał re p re z e n to w a ć  
w pływ y niemieckie w o k res ie  w ik to ­
riańskim.

O k re s  p o e ty ck i  Coler idge 'a  by! w ła ­
ś c i w e  skończony .  P o z a  p aru  u tw o r a ­
mi, \ ry .rzym ujc icem i po ró w n a n ie  z d o ­
robkiem la t J 796-8 („P rz y g n ęb ie n ie ' '
,M łodość i s t a r o ś ć ' ) t rzeba  wym ienić 

p rze k ład  „W alJenste ina" ,  sw o b o d n y  i 
pe łen  rozm achu, m a ją c y  kię mti.ej w ię ­
cej tak do o ry g m ału .  jak  „Książę Nie­
z ło m n y '- S ło w ack ieg o  do teks tu  Cal­
derona .

M ieszka ł  później po e ta  w U a w n y m  
kraju  jezior (w h rab s tw ie  Cum berland) 
i w  Londynie .  P ogn iew ał z W ords-  
-worthem L ro z sz e d ł  i  żoną. P rz e z  ja ­
kiś c z a s  u t r z y m y w a ł  się z zasiłku  od 
b rac i W e d gw ood ,  fab rykan tów  s łynnej 
po rce lany .  l'o znów  .a p ro tekc ją  B y ­
rona w y s ta w io n o  jego d ra m a t  (z resz tą  
nap isany  w  roku  1797). D aw ał też  od ­
czy ty ,  B y l  m ó w cą  z Bożej laski. W ie­
m y  od d ra  (jiUlrnaria, u k tó rego  spędz'1 
osta tn ich  18 lat ży c ia ,  że pew nego  ra ­
pu, zaproszonym do L ondyńsk iego  T o ­
w a r z y s t w a  Filozoficznego, dopiero  na 
miejscu sp y ta ł  o  cz em  ma mówić- 
, ,0  indyw idua lnym  rozw oju  u m y s łu -', 
odpow iedz iano . —  „S uchy  tem at mi 
w ybra li '1, r ze k ł  GoJciidge, poczerń m ó­
wił p rz e z  pó łto re j  godziny  i p o rw a ł  au ­
dytorium.

Z resz tą  p raw ie  me k ręp o w ał  się 
za p o w ied z ia n a  treśc ią  w y k ła d ó w .  Jak  
tw ie rd z i  C zabb  Robinson, m ając m ówić 
o , ,Rom eu i Julji", z acza ł  o d  o b ro n y  
k a r  c ie lesnych  w  szkole, po tem  s k r y ­
ty k o w a ł  su ro w o  tzw. lankastersk i  s y ­
s te m  w y c h o w a n ia  (w- o w y m  czas ie  r z e ­
cz y w iśc ie  p rz e s ta rz a ły ) ,  ze s ta w ił  ch a ­
r a k t e r y  E lżbiety , Ja k ó b a  1 i K aro la  1, 
s ta ra ł  się ustalić różn ice  m iędzy  d o ­
wcipem  a fan taz ją ,  zrobił  -wycieczkę 
ję zy k o z n aw cz a ,  z a a ta k o w a ł  u tarte  po­
jęcia o  w ys łow ien iu  poetyckiem . a skoń 
ezy ł  o b roną  S zeksp ira  p rz e d  za rzu te m  
lubow ania  się w  brudzie Jest tu na- 
p e w n o  nieco p rz e sa d y ,  ale i z a c h o w a ­
ne no ta tk i  z  c y k ló w  p re lekcy j Colc- 
r i d g e a  w y k a z u ją  podobną  n ie sys te -  
m afyczność .  Publiczność jednak  ulegała 
u ro k ó w ' jego w y m o w y ,  a p o d o b a ła  się 
lepiej, to, co m p ro w iz o w a ł ,  niż to, co 
c z y ta ł  z rtotatek.

DZIFŁA PROZAICZNE
Z dzieł te g o  o k r e s u  na jw ażn ie jsza  

je s t  B t o g r a p h i a  L i  t e r  a r ; a 
(1817), zbiór w spom nień  osobis tych, u- 
w a g  k r y ty c z n y c h  o w sp ó łc ze sn y ch  i 
w y w o d ó w  ogólnych  na różne  tem aty .  
S p o ty k a m v  tu np- św ie tną  ocenę  W o rd s  
w o r th a  —  o  wiele sp raw ied l iw szą ,

| niż u w a g i  te g o ż  o  „ S ta ry m  m a ry n a -  
rzu “ . Luźne  u w a g i  Coleridge a i no- 

!ta tk i  jego ze b ra n o  pośm iertn ie  w  paru  
w y d a w n ic tw a c h ,  z k tó ry ch  n a jw y ż sz a  

■ w a r to ś ć  ma tom, z a w ie ra ją c y  k ry ty k ę  
sz ek sp iro w sk ą .

STA R O ŚĆ  I KONIEC ŻYCIA.
Nałóg, k tó reg o  ŹTÓdłem b y ło  użycie 

ppium dla z łagodzen ia  c ie rp ień  m i m a  
tycznych ,  nie dał się njgdy wykotrze- 

;nić. B y w a ły  cz asy ,  że C o l c i d g e  kon- 
! su m o w a ł dziennie k w a r tę  truc izny ,  o -  
isłaDiaiacej wolę (nie inteligencję), pod- 
ikopującej zd row ie  i rujnującej go finan­
sowo- T o  znów  ogran icza ł  się d a  

■skromnych d a w e k .  Dr. Giliman podjął 
isię o d z w y c z a ić  go zupełnie od opjuni. 

d e  m usiał dać za w y g ra n ą  M k aż d y m  
T az ie  od  chwili zam ieszkan  a w  domu 
le k a rz a  Coleridge nie w róc ił  już d a  
daw nydh  p o tw o rn y c h  porcyj.  U m arł  
n a  sucho ty .  S vn . H ar t le y  Coleridge. 
lodziedziczył po  S am ue lu  zdolności po- 
le tyckie i w szed ł  do  T te ra tu ry ,  lecz był 
irównież n a ło g o w c em . P i jań s tw o  ze-  
h su ło  mu św ie tn ie  rozpoczętą  k a r je rę  
[un iw ersy tecka i w o g t l e  zac iąży ło  nad 
jirgo życ-iem.

W ŁAD YSŁAW  TA RN A W SKI

O d p o r n o ś ć  naturalna, —  w ro d z o ia  

i n ab y ta  na pew ną infekcje, —  odpor­
ność sz tuczna, —  a k ty w n a  — po szcze- 
p.eniu, . p a s y w n a  —  po w prow adzen iu  
su row icy ,  —  są odpoTnościami specy- 
fcz n em i tj. ty lko  przeciw- pew nym  in­
fekcjom w y w o ła n y m  orzez jeden ro­
dzaj za razka .  Odpowiednio  do tego 
i leczenie specyficzne jest sk ie row ane  
przeciw' jednemu w zbudzicielowi —  
p rz y c zy n ie  danej iufeitcii. O bjakt na 
k tó ry  chc em y  zadzianie jest tu znany. 
Pojęcie to o  odporności specyficznej 
zostało d o k ła d n !e op rac o w a n e  przez 
bak te r io logów  takich jak Koch Bering. 
Ehrlich.

W'' nowszy-Ch czasach  sp o ty k a m y  się 
z nowiem pojęciem —  z pojęciem o d ­
porności niespecyficznej, —  odporności 
nie sk ie row anej jedynie tylko' przeciw 
pew nej infekcji, —  lecz szerszej,  ogól­
niejszej! W p ra w d z ie  Starsi lekarze  iuż 
daw nie j  p rzypuszcza li  istnienie takiego 
zjaw iska. ale opierali się oni pnzy tein 
t y ’ko na spostrzeżeniach  klinicznych, 
n.e zaś na pods taw ach  dośw iadeza '-  
ry c h .  Dzisiejsze ściśleisze wiadomość;* 
o tein z jaw isku  zb ierano  stopniowo, w 
toku badań nad odpornością  sp e cy ­
ficzną.

S tw ierdzono , że p rzy  uodpornianiu 
organizm u d w o m a lub kilkoma ro d za ­
jami b ak te ry j  pow sta je  oU pow iedno  
do tego o d porność  na kilka infekc-yj. 
Są zaś przypadk i,  g d y  p rzy  uodporn ia­
niu jednym  rodzajem  za razk a  o r g a ­
nizm w y ra b ia  rów nież  odporność i. na 
kuny rodzaj,  '/lianowicie w  191-ł roku 
Kraus, pracując nad sporządzeniem  
szczepionki ochronnej p rzec iw  tyfusow i 
brzusznem u, z a u w a ż y ł  nas tępujące  zja 
w isko : w s t rz y k u ją c  ch o ry m  na tyfus 
b rzu sz n y  szczepionkę z za ra z k a  tyfusu 
lub z pałeczki o k ręż n ie? .  —  spo­
s trzega ł  je d n ak o w ą reakcję organ izm u 
a także i w ynik i  lecznicze po- obu 
szczepionkach b y ły  iden tyczne,  pomi­
mo, że szczepionki te b y ły  sp o rzą d zo ­

n e  z odm iennych  baktery j .

Kraus już w te d y  p rzypuszcza ł ,  ż e '  
rolę leczniczą g ra  tuta j nie rodzaj b a k ­
te ry j .  lecz b ia łko 1 ..kteryjme, a w ięc  
nie specyf iczny  wpływ' odpow iednie j 
szczepionki, tocz w pływ ' b ia łek  w  d a ­
n y m  w y p a d k u  b a k te r j jn c g o  czynn ika  
nie .pecyticzriego. nie swoistego.

Za ty m  jioglądein przem aw ia ją  da ­
w nie jsze  spos t rzeżen ia :  że po p r z e b y ­
ciu pew nych  choroo  infekcyjnych o r g a ­
nizm nie zapada na n iektóre jawie czyli 
w j r a b i a  obok odporności specyficznej 
t;a tę infekcję także  o d po rność  sz e r sz ą  
—  odporność  na inne in iekcje; że str- 
row 'ca p rz y g o to w a n a  p rzec iw  danej 
infekcji działa też  dobrze  przeciw7 nie­
który in innym i że czasem  można o 
t rzy m ać  po .surowicy z w y k łe j  podob­
nie dobre wynik i,  jak i po su ro w icy  
specyficznej.

W w.elkiej ilości dośw iadczeń  s ta ­
rano się uchw ycić  istotę tego z jaw is ­
ka —  odporności n iespecyficznej,  po­
znać m echanizm  jej pow staw an ia ,  na­
stępnie s tw o rz y ć  terapię o p a r tą  na po­
znanych  p raw ach .  D ośw iadczenia  ,5 
wykryły** 'szereg c iek a w y c h  faktów7.

Wielu b adaczy  w y k ry ło ,  że po z a ­
s trzy k a ch  rozm aitych  ciał naw e t  i nie 
b ia łkow ego  ch a rak te ru .  —  s tw ierdza 

's ię u zw ie rzą t ,  k tó re  poprzednio  uod­
porniono iakimkolwtok , zarazk iem  
znaczne zw iększenie  s 'ę '  przeciw ciał w

surow icy  i to wtedyi<>gdy ich p rzedtem  
praw ie ,  że w7ca le  nie było .

Odporność n iespecyficzna pow sta je  
pod w p ły w em  w p ro w a d za n ia  do u s tro ­
ju ciał zw anych  bodźcam i n iespecyficz­
nemu Są to ciała ,  k tó re  w p ro w a d z a  
się do ustroju d rogą pozajelitowy. w  
zas trzy k a ch .  —  a k tóre, w  odróżnieniu 
od ciał specyficznych , nie są sk ie ro w a ­
ne na jakiś, p e w n y  okreś lony  objekt 
rp .  na pewien rodzaj za razka ,  'cez 
działają na c a l \  organizm, ń ie  zaś  ty l­
ko n a  pew ne jego tkanki, c z y  o rg an y ,  
pobudzając  go do ak tyw nie jsze j  obrony  
przeciw7 wszelkim  obiektom s /k o d b -  
w yrn ;  —  stąd  nazw7a: bodźce n ie specy ­
ficzne i leczenie n iespecyficzne, bodź­
cowe.

W e d łu g  Weieliai dta. je Jnego  z tyrór- 
cćw7 n auk i  o  odporności niespecyficz­
nej, — odporność ta polega1' na pod­
w yższen iu  natura lnej cz y  sz tucznej od ­
porności specyficznej co następuje pod 
w p ły w e m  niespecyficznych bodźców7. 
B odźce te ak ty w u ją  natu ra lną  zdolność 
reagow ania  kom órek  organizm u, po­
budzając  je do energicznej obrony, tak, 
że mało lub ca łk iem  nie a k ty w n a  pro- 
toplazma. k tó ra  s traciła  m ożność -obro­
n y  organ izm u p rzed  infekcją, ponownie 
z.\ skuie te właściwości.

I o za s t rz y k a c h  bia łka m a m y  nas tę ­
pujące zm iany  w  organizmie w e  k rw i;  
/. początku spos trzega  s.ę toukopeiifę, 
—  zmniejszenie się ciałek b ia łych, 
k tóra  w k ró tkości  p rzechodzi w7 hipei— 
leukocytozę,  będącą  przypuszcza ln ie  
jednym  z czy n n ik ó w  sprzy ja jących
zdrow ieniu  oiganizniu . Limfopenjn,  
zmniejszenie się ilości limfocytów, n a ­
stępuje  później od leukoperji,  tak samo 
nas tępow a Irmfncytoza zjawia się póź­
niej od leukoey toz j

P od  w p ły w em  białka zdolność 
krzepnieuia k rw i wizfasta, ilość fer­
m en tów  we k rw i ulega zwiększeniu .

P o  za s trzy k a ch  białka następuje pod­
w yższen ie  te m p e ra tu ry  w sk u te k  po ­
drażn ien ia  o ś ro d k a  regulacji ciepła. Na­
silenie, tej gorączk i ; lej w pływ  na o r ­
ganizm za leży  od w ielu czynników7. 
Szczególnie c h o rz y  na gruźlicę, kiłę, 
lekemję, auemję z łośhw ą, są bardzo  
c z u lM  reagują  intenzyw nic p o d w y ż s z e ­
niem te m p era tu ry  na za s t rzy k i  białka. 
Dalej s tw ie ra z a  się obniżenie -wrażli­
w ości na trucizny  pod w p ły w e m  za ­
s t r z y k ó w  białka. Np. króliki,  g d y  im 
w s trzy k n ie  się mleko, w y k a z u ją  zn a c z ­
ni e w iększą  odporność  na działanie 
rozm aitych  trucizn  np. s trychn iny . Za­
s trzyk i  bia łka zw iększa ją  sek rec ję  mle­
ka, żółci, zw iększa ją  w ydalan ie  moczu. 
Ogólny stan ch o rego  po krótktom s ta ­
dium pogorszenie ulega znacznem u po­
lepszeniu, —  zjawia się dobre  sam opo­
czucie. lepszy sen, bó  e maleją lub zni­
kają ca łk iem  trawienie, czynność.- mię­
śni p op raw ia  się...

Terapia niespecyficzna polega na 
w prow adzan iu  d rogą  pozajelitowa do 
ustroili środków  w y w o łu ją c y c h  odpor­
ność niespecyficzną — stan zw iększonej 
akty wnośei obronnej organizm u w zg lę ­
dem czynników' choro  boiw órczycli .  T e ­
rapia ta rozpo rządza  nnstępującem i 
środkam i: 1) N iektóre związki che- 
in c z n c :  s-ole metali,  m etale koloidalne, 
barw ik i:  2) T erap ia  infekcyjna; 3) Pro- 
tc inaterapja —  leczenie za s trzykam i 
b a ł k a :  4) N iektóre  zabiegi, k tó rych
ftrmnkotogieziie  działanie n.i organizm 
nie jest doklaan ic  zn me, obecnie są 
uw ażane  za środki niespecyficzne, np.

bańki, upusty  krwi, kąpiele, n aśw ie t ­
la n ia .

Za twórców7 s tosow ania  leczniczego. 
w7 znaczeniu  n especybczmetn, soli m e ­
tali. na leży  uw ażać  duńskich  autorów 7.

Szczególnie skutecznie d z ia h ja  sole 
m anganu . Zauw ażono , że  wypływ m e ­
tali odpow iada ich położeniu w  ukla- 
etzie pe r io d y c zn y m  p ie rw ias tków . M e­
tale mogą nie ty lko  a k ty w o w a ć  ko ­
mórki, lecz też. i za razk i ,  ale do tego 
trzeba znacznie w ię k s z y c h  daw ek. 
W p ły w  poszczególnych metali w z ra s ta  
pow ażn ie  w m iarę  w zro s tu  ich c iężaru  
a tom ow ego. B adacze  du ń sc y  podnoszą, 
że wOgóle siła w7p ly w u  tej n iespecy-  
ftoznei terapji za leży  od  pewniej o p ty ­
malnej koncentrac ji  bodźca,  — ale w y ­
sokie daw ki w p ły w a ją  jednak  ujemnie, 
para ł,żująeo na korno ki ustroju.

2) Terapia infekcyjna Z auw ażono ,  
że p r / y  ch ron icznych  infekcjach, gay  
w strzy k u je  się ca łk iem  odrębny  z a r a ­
zek, następnie polepszenie ogólnego 
s tanu  chorego. Znane je s t  np. leczenie 
para liżu  postępow ego  zapom ocą infek­
cji m a la g ą  lub du rem  po w ro tn y m .

3) P ro te in o te ra p ja :  U ż y w a  się tu 
rozm aitych  b ia łek  w ięc :  1) m leko; 2) 
p r e p a r a ty  b ia łkow e z m leka;  3) białko 
roślinne; 4) białko b a k te ry jn e :  5) p r e ­
p a ra ty  mieszane

N iespecyficzna te rap ia  ma obecnie 
ba rdzo  szerokie  zastosow anie ,  g d y ż  
w szędz ie  tam. gdzie chodzi o podn ie­
sienie ogólnej zdolności obronnej ko­
m ó rek  ustroju, o  zm obilizowanie re ­
z e rw  — m oże  ona  zna leść  za s to so w a ­
nie. W ięc  w7 sp ra w a c h  ropnych, gnil­
nych, w schorzen iach  skó ry ,  w choro­
bach s tawów7, w  ch o ro b a c h  ocznych ,  
kobiecych , w ene rycznych .. . .

Spr,aw7y  c h o ro b o w e  p rze w lek łe  I 
z lokalizowanie nadają  się lepiej do tego  
leczenia  niż p ro ce sy  o s t r e  lub ogólne .  
Ze znacznym  o p o re m  spo tka ła  się p ro ­
pozyc ja  jednego  z autorów7, s to so w a n ia  
pro ie ino terap j i  p r z y  sp ra w a c h  gruźli­
c z y c h  —  bo o rg an iz m  g ruź l iczy  jest 
bardzo  w ra ż l iw y  na zastnzy lc  b ia łk a ;  
podniesienie te m p e r a tu ry  już p rz y  n i e ­
zna cz n y ch  ilościach białka...  i inne nier 
k o rz y s tn e  o b jaw y .

S ą  też  obecnie  p r e p a ra ty ,  k tó re  m a ­
ja dzia łan ie  specyficzno  - n iespecyfiez 
ne tjj. sk łada ją  się z  c ia łe k  o  znanym  
działaniu fa rm ako log icznem  i z b ia łka
—  o działaniu  niespecyiiczJiem.

N. O.
m m m m a m m m m a m m m m m m n m m m

Materjaty do bibliografii 
historii Obrony Lwowa, 

zeszyt l.
N o w ą  p u b l ik a c ję ,  n a u k o w ą  k t ó m  jufc 

d r u k u j e  s ię  i o b e j m i e  o k o ł o  100 s t r o n  d r u ­
k u ,  j e s t  b i b l j o g r a f j a .  o p r a c o w a n a  p r z e z  
c z ło n k a  K o m is j i  N a u k o w e j  T . w u  d r .  16- 
z e f a  S k r z y p k a  w y d a n a  j a k o  „ M a te r ja ły  
uo b i b l j o g r a f j i  O b r o n y  L - y o w a “  zo=zy t  Ir 
a  k t ó r a  z a w i e r a ć  b ę d z ie  l i t e r a t u r ę  d r u k o ­
w a n ą ,  o d n o s z ą c ą  s ię  do tego z a g a d n i e n i a
7, l a t  191S 1033 a r t y k u ł y  w  c z a s o p i s m a c h

w og jl le  i p r a s i e  lw o w s k ie j  c o d z i e n n e j  z l a t  
1918— 1823. B i b l j o g m f j a  ta .  o w o c  ż m u d n e j  
p r a c y  k i lk u l e tn i e j ,  m a  s w o je  s z c ze g ó ln e  
z n a c z e n ie  k t ó r e  d o c e n i  k a ż d y ,  k t o  p o d e j  
m o w a ł  j a k ą k o l w i e k  .p ra c ę  n a u k o w ą ,  p o z o .  
s t a j ą c ą  w z w i ą z k u  z z a g a d n i e n i e m  o b r a ­
ny  f w o w a .

R ó w n o c z e ś n i e  z d r u k i e j  t e j  n o w e j  
p u b l ik a c j i  n a u k o w e j  o o b ro n ie  Lwowa 
K o m i s j a  N a u k o w a  T o w a r z y s t w a  rzpoczę- 
la  ju ż  p ra c e  n a d  g r o m a d z e n ie m ,  m a t e r i a ł u  
do  d r u k u  w IIT t o m i e  •,O b r o n y  L w o w a  
i a p e l u j e  rlo w s z y s tk i c h  b- u c ze s tn ik ó w  
w a l k  o wypożycrenie wszelkich materja- 
łów _ historycznych, nozostającycb w 
związku z Obroną Lwowa, w celu sporza 
(lżenia z nich kopił oraz o nadsyłanie 
relacyj, opisów, akcyj bojowych i przesyć
— pod  a d r e s e m  b i u r a  T o w a r z y s t w a  we 
1 w o w i r  pj.  B e r n a r d y ń s k i  6. I I  p

B KI.


